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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą”. Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 
zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


Drodzy Czytelnicy 


Nie chciałabym popaść w banał we wstępie do listo- 
padowego wydania „Odkrywcy” posiłkując się cytatem 
z „Nocy listopadowej” Stanisława Wyspiańskiego, ale 
może warto frazie genialnego malarza i dramaturga 
przywrócić znak zapytania... zagubiony w publicystyce 
tak często i chętnie wykorzystującej przenikliwe wizje 
i słowa młodopolskiego wieszcza. 


Pytał Wielki Książę carskiego agenta „Listopad to dla 
Polaków niebezpieczna pora?”. W tle -spisek podchorą- 
żych i Powstanie Listopadowe 1830 roku, duch mickiewi- 
czowskich „Dziadów” i upiorów idących między żywych 
— zaduszkowa metafizyka i dramat zniewolonego narodu. Znak zapytania się zgubił, bo 
pytanie Konstantego pozbawione interpunkcyjnego określnika, stało się publicystyczną 
oczywistością umożliwiającą snucie przeróżnych mniej lub bardziej trafnych dywagacji 
związanych z historią Polski, a coraz częściej również z jej bieżącym politycznym życiem. 


Zapotrzebowanie na zgrabny, choć oderwany od dramaturgicznego kontekstu cytat, 
rośnie wraz ze zbliżaniem się 11 listopada — Narodowego Święta Niepodległości — by- 
najmniej nie osiągając apogeum popularności wraz z kolejną rocznicą listopadowego 
zrywu wolnościowego z 1830 roku. To bowiem 11 listopada 1918 roku — dzień odzy- 
skania przez Polskę po latach zaborów niepodległego bytu państwowego — zajmuje 
przestrzeń emocjonalno-patriotyczną rzutując na świadomość historyczno-kulturową 
współczesnej Polski. Listopad okazał się więc porą nie tyle niebezpieczną, co wyjątkowo 
szczęśliwą, jeśli w ogóle kojarzenie wydarzeń historycznych z kalendarzem ma jakiś 
inny niż metafizyczno-dramaturgiczny sens. Bez wątpienia ma jednak sens ich wiązanie 
zciągiem zdarzeń zachodzących w długotrwałych i złożonych procesach historycznych, 
kształtowanych wszakże nie tyle przez fatalistyczny determinizm ducha (czy też upiora) 
dziejów, co przez żywych, konkretnych ludzi, ich wolę, interesy i możliwości. 


„Polska nie spadła więc z nieba, lecz została odbudowana wspólnym trudem pa- 
triotów, różniących się poglądami i sympatiami politycznymi, leczzgodnych co do celu 
najwyższego..." — pisze Piotr Galik w szkicu historycznym o zapominanych podwali- 
nach odbudowy polskiej państwowości, jaki zamieszczamy w tym wydaniu naszego 
miesięcznika (str. 66). Wydarzenie historyczne jakim była odradzająca się państwowość 
w 1918 roku powinna była — poprzez swoją rangę i zaangażowanie najróżniejszych 
środowisk stać się osią jednoczącą różnorodne nurty myślenia o Polsce. Tak się jednak 
chyba niestety nie dzieje. 


Mamy jakiś kłopot z tym wydawałoby się wspólnym z definicji świętem. Co naj- 
mniej z niektórymi treściami, a już na pewno z formami jego przeżywania. Nie są to 
dodatkowo jedyne świąteczno-historyczne okazje, w których uzewnętrznia się konflikt 
polityczny o raczej na wskroś współczesnej proweniencji, w odróżnieniu od tego, który 
rzeczywiście dzielił elity polityczne Il Rzeczpospolitej. Czy zatem podłożem gorszących 
wydarzeń zakłócających rocznicowe obchody na ulicach Warszawy (nie tylko przecież), 
jakich świadkami byliśmy w minionych kilku latach, byłby jakiś refleks sporu środowisk 
dawnej Narodowej Demokracji i obozu piłsudczykowskiego? Czy to konflikt świata pracy 
i kapitału odwołując się do lewicowej (jeśli nie marksistowskiej) terminologii? - chyba 
nie. To dzisiejszy spór (który bezsprzecznie ma swą treść) tego dnia niestety rozgrywany 
z użyciem sztafażu historycznych dekoracji na ulicach, a nie w dostępnej przestrzeni 
demokratycznej debaty. 


Byłoby wielką szkodą, gdyby przeprowadzane tego wyjątkowego dnia marsze, 
wybijały jedynie rytm, zagłuszając okolicznościowe, upamiętniające odzyskaną nie- 
podległość imprezy, a przede wszystkim historię, która szczególnie teraz wydaje się 
na wskroś pouczająca i aktualna. 


Serdecznie zapraszam do lektury listopadowego „Odkrywcy”. 


Iowelaa Jwiedńska 
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Podwodna sensacja! 


ORP „Kujawiak” 
ODNALEZIONY 


BARTŁOMIEJ GRYNDA WSPÓŁPRACA ŁUKASZ ORLICKI 


N decyzję o poszukiwaniu wraku 
QRoRP Kujawiak" polskiego nisz- 
czyciela eskortowego z Il wojny świato- 
wej - miał wpływ przypadkowy splot 
wydarzeń. Zimą 2014 roku Piotr Wyty- 
kowski, jeden z członków i założycie- 
li Stowarzyszenia Wyprawy Wrakowe, 
mieszkający w USA, brał udział w kursie 
odnoszącym się do archeologicznych 
poszukiwań podwodnych. Tam poznał 
Chrisa Kraskę, amerykańskiego płetwo- 
nurka i podwodnego fotografa o pol- 
sko-irlandzkich korzeniach, który zajmu- 
je się również archeologią podwodną. 
Wspólne zainteresowania i rozmowy 
zaowocowały rewelacyjną informacją. 
Okazało się, że ojciec Chrisa Kraski, Jan, 
był marynarzem na ORP „Kujawiak”. Ta- 
kiej okazji nie można było przegapić... 
Po zdobyciu podstawowych danych. 
m.in. o zatonięciu„Kujawiaka” w czerwcu 
1942 r., decyzja została podjęta — Stowa- 
rzyszenie Wyprawy Wrakowe przystępu- 
je do projektu poszukiwań wraku pol- 
skiego okrętu. Miałem szczęście w nim 
uczestniczyć. Pierwszym krokiem było 
zgromadzenie szczegółowych informa- 


cji, co do miejsca zalegania okrętu 
— nie było to takie proste. Bowiem 
wszelkie dostępne publicznie dane do- 
tyczące pozycji - charakteryzowano trzy 
lokalizacje — na których leży „Kujawiak” 
były nieprecyzyjne, a nawet wręcz błęd- 
ne. Dlatego podejmowane na ich pod- 
stawie dotychczasowe poszukiwania 
wraku, były bezskuteczne. Aż do wrze- 
śnia 2014 roku... 


Niezłomny eskortowiec 

ORP „Kujawiak” był brytyjskim nisz- 
czycielem eskortowym typu Hunt Il, bu- 
dowany jako HMS Oakley, przekazanym 
30 maja 1941 roku przez Royal Navy Pol- 
skiej Marynarce Wojennej. Niszczyciele 
eskortowe były lżejszą i słabiej uzbrojo- 
ną wersją podstawowego okrętu flo- 
ty, jakim był niszczyciel. Przeznaczone 
głównie do służby konwojowej i ochro- 
ny eskortowanych statków narażonych 
na ataki okrętów podwodnych oraz sa- 
molotów. Poddano je przy tym wie- 
lu modyfikacjom, np. okręty typu Hunt 
Il zostały przystosowane do zabierania 
większej ilości bomb głębinowych, nie- 


Specjalnie zaprojektowany i wykonany na tę wyprawę 
ROV, czyli zdalnie sterowany pojazd podwodny. Na zdjęciu 


jego twórca - Bartłomiej Grynda. 


zbędnych w dalekich atlantyckich kon- 
wojach. 

Eskortowiec pełnił specyficzny rodzaj 
służby, ta nużąca, mozolna i wyczerpują- 
ca praca była jednocześnie jedną z naj- 
bardziej zaszczytnych, jakie okręt wojen- 
ny mógł pełnić. Głównym zadaniem tej 
klasy jednostek pozostawała obrona po- 
wierzonych jego pieczy okrętów i stat- 
ków. Podczas długich rejsów eskortowce 
nieustannie czuwały, opiekując się bez- 
bronnymi tankowcami, transportowca- 
mi czy frachtowcami. Reagując na każdy 
sygnał wskazujący na obecność niemiec- 
kiego okrętu podwodnego, rzucały bom- 
by głębinowe, odpierały lotnicze ataki, 
stawiały zasłony dymne i ratowały rozbit- 
ków z zatopionych jednostek. Nieustan- 
ne napięcie i trudy rejsów odbywanych 
często w sztormowych warunkach, wy- 
magały od załóg i ich dowódców szcze- 
gólnych cech i umiejętności. 

Polska Marynarka Wojenna otrzy- 
mała trzy okręty klasy Hunt Il. Zdecydo- 
wano, że w odróżnieniu od klasycznych 
niszczycieli, których nazwy pochodzi- 
ły od zjawisk pogodowych np. „Piorun” 
czy „Błyskawica niszczyciele eskorto- 


Długie oczekiwania na efekt... 
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Zrzut ekranowy z jed- 
nego z sonarów w chwi- 
li odkrycia miejsca zale- 

gania wraku. 


we, podobnie jak przed- 
wojenne polskie torpe- 
dowce, będą określane 


nazwami mieszkańców _ Depth Plotter 


Sidescan Plotter 


polskich regionów. W ten 
sposób trzy okręty typu 
Hunt II, przekazane przez 
Royal Navy, otrzymały 
odpowiednio miana: OORP „Krakowiak 
„Kujawiak” i „Ślązak”. Wszystkie trzy od- 
znaczyły się w walce i pracy na morzu, 
a o ich służbie z uznaniem wyrażali się 
nawet powściągliwi w takich przypad- 
kach Anglicy. 

ORP „Kujawiak” opuścił stocznię 
18 czerwca 1941 roku z polską zało- 
gą pod dowództwem kapitana Ludwi- 
ka Lichodziejewskiego. Jego misją była 
eskorta alianckich konwojów w kana- 
łach La Manche i Bristolskim. Co po- 
wodowało, że jego głównym przeciw- 
nikiem stały się niemieckie samoloty 
startujące z francuskich baz. „Kujawiak” 
wziął udział również w operacji Anklet 
— rajdzie brytyjskich komandosów na 
znajdującą się pod niemiecką okupacją 
norweską wyspę w archipelagu Lofo- 
tów. W maju 1942 roku podjęto decyzję 
o skierowaniu okrętu na Morze Śród- 
ziemne, miał tam wziąć udział w eskor- 
towaniu jednego z alianckich konwojów 
przewożącego zaopatrzenie na Maltę. 


„Niezatapialny lotniskowiec” 

Po wybuchu Il wojny światowej oby- 
dwie strony konfliktu zdawały sobie 
sprawę, że pomiędzy dwoma skrajnymi 
brytyjskimi bazami na Morzu Śródziem- 
nym — Gibraltarem i Aleksandrią — znaj- 
duje się tylko jedno miejsce, skąd może 
operować alianckie lotnictwo i mary- 
narka — jest nim Malta. Przez dwa lata 
wojny, od 1940 do 1942 r., wyspa ta sta- 
ła się jednym z najintensywniej bom- 
bardowanych rejonów na całym świe- 
cie. W ciągu pierwszego półrocza 1942 
roku zanotowano tylko jedną dobę bez 
nalotu! 

Niemieckie i włoskie lotnictwo regu- 
larnie próbowało zniszczyć to, co pre- 
mier Wielkiej Brytanii Winston Churchill 
nazwał „niezatapialnym lotniskowcem” 
z którego alianckie bombowce i okręty 
podwodne nieustannie atakowały mor- 
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skie szlaki zaopatrzeniowe wojsk nie- 
mieckich i włoskich w Afryce. 

Jednocześnie Malta przez cały ten 
okres była praktycznie oblężona przez 
siły morskie państw Osi. Na głodującą 
wyspę zaopatrzenie docierało wątłym 
strumykiem, dzięki alianckim konwojom 
— nieustannie atakowanym przez wroga. 
W kwietniu 1942 roku Malta i jej dzielni 
mieszkańcy zostali odznaczeni przez kró- 
la Wielkiej Brytanii Jerzego VI Krzyżem Je- 
rzego — najwyższym brytyjskim odzna- 
czeniem cywilnym. Do dziś Krzyż ten 
widnieje na fladze niepodległej Malty. 

W połowie 1942 roku sytuacja na wy- 
spie była szczególnie dramatyczna. Dla- 
tego alianci zaplanowali większą ope- 
rację konwojową pod kryptonimem 
„Harpoon” (pol. Harpun). W jej ramach 
11 czerwca 1942 roku na Morze Śród- 
ziemne wpłynął konwój sześciu dużych 
statków — tankowców i frachtowców 
- eskortowanych bezpośrednio przez: 
krążownik przeciwlotniczy, pięć nisz- 
czycieli, cztery niszczyciele eskortowe, 
wśród których był ORP „Kujawiak”, czte- 
ry trałowce i kutry trałowe oraz stawiacz 
min. Począwszy od ranka 14 czerwca aż 
do wieczora 15 czerwca konwój był nie- 
ustannie atakowany przez Luftwaffe 
oraz lotnictwo i silną eskadrę Włoskiej 
Marynarki Wojennej. Do Malty dotarły 
zaledwie dwa spośród sześciu konwojo- 
wanych statków, zatonęły również dwa 
alianckie niszczyciele — brytyjski HMS 
„Bedouin”i polski ORP „Kujawiak”. 


Ostatnia misja 

Polski niszczyciel od samego po- 
czątku operacji dzielnie wypełniał swo- 
je obowiązki. 12 czerwca odparł kilka- 
naście ataków lotniczych, zestrzeliwując 
wspólnie z innym eskortowcem praw- 
dopodobnie dwa wrogie samoloty. 
15 czerwca podczas starcia z włoską flotą 
uniknął torpedy, oddając przy tym kilka 


salw w kierunku jednego z krą- 
żowników. Ostatecznie, wieczo- 
rem 15 czerwca dopłynął wraz 
z dwoma ocalałymi statkami 
konwoju w pobliże Valletty. Do- 
wództwo alianckie stanęło jed- 
nak przed problemem. Szlak 
wodny wiodący do portu został 
niedawno zaminowany przez 
niemieckie ścigacze stacjonują- 
ce w Derna w Afryce Północnej, 
a niedostateczne siły na Malcie 
nie oczyściły jeszcze dokładnie 
drogi. W obawie przed atakami z powie- 
trza, zdecydowano się podjąć ryzykow- 
ną decyzję — wprowadzenia do portu, 
przez częściowo zaminowany tor, ocala- 
łych statków. Za nimi wpłynęły większe 
okręty konwoju. 

Niszczyciele eskortowe pozostały na 
morzu najdłużej, zabezpieczając operację. 

Wreszcie w nocy i one wyruszyły do 
nieodległego portu. Niestety, pierwszy 
z nich, bliźniak „Kujawiaka” — niszczyciel 
eskortowy HMS „Badsworth” - wpłynął 
na minę. Płynący za nim HMS „Ithuriel” 
ominął uszkodzony okręt i skierował się 
do portu. Ostatni w szyku torowym ORP 
„Kujawiak” popłynął z pomocą uszko- 
dzonej jednostce. Na pokładzie „Bad- 
swortha, oprócz załogi, znajdowało się 
jeszcze 120 rozbitków z zatopionych 
wcześniej statków konwoju. Polski okręt 
rozpoczął manewrowanie w celu podej- 
ścia do uszkodzonej jednostki. W tym 
momencie, przy lewej burcie,Kujawiaka 
na wysokości działa nr 2, eksplodowa- 
ła mina. Mimo szybkiej akcji ratowniczej 
okręt zaczął się przechylać na burtę, gdy 
przechył doszedł do poziomu 30 stop- 
ni, otworzono zawory bezpieczeństwa 
kotłów i zabezpieczono zapalniki bomb 
głębinowych w celu uniknięcia eksplo- 
zji. Heroiczna walka załogi o uratowanie 
okrętu zakończyła się o godzinie 1:20, 
kiedy okręt położył się na lewą burtę 
i tonąc rufą, pogrążył się w wodach Mo- 
rza Śródziemnego, zabierając ze sobą na 
wieczną wachtę 13 marynarzy. 


Międzynarodowa współpraca 
Od samego początku mieliśmy świa- 
domość, że znane dotychczas pozycje 
zatonięcia okrętu są błędne. Złożyło się 
na to kilka przyczyn. Próbowano je usta- 
lić wg namiarów na światła nawigacyj- 
ne widoczne na brzegu portu. W tym 
czasie, jak prawie w każdą noc 1942 
roku, Malta była bombardowana. Dzięki 


wspomnieniom jednego z ma- 
rynarzy „Kujawiaka” wiedzie- 
liśmy, że namierzenie odpo- 
wiedniego światła na brzegu, 
w chwili, gdy w każdą ze stron 
świecą przeciwlotnicze reflek- 
tory, było bardzo trudne. Mie- 
liśmy także świadomość, że 
miejsce zatonięcia okrętu zo- 
stało zapisane z chwilą jego 
wejścia na minę. Od tego cza- 
su wiele się wydarzyło, okręt 
zaczął się przechylać, a wiatr, 
który w tamtych rejonach jest 
zawsze silny, zapewne spowo- 
dował dryfowanie okrętu. 
Wiedząc to, rozpoczęliśmy od poszu- 
kiwań w archiwach. Dotarliśmy do dro- 
biazgowych danych, dotyczących mi.in. 
warunków pogodowych panujących 
w dniu, a raczej w nocy, zatonięcia „Ku- 
jawiaka” — siły wiatru i wielkości fal. W ich 
zdobyciu bardzo pomogła nam Włoska 
Marynarka Wojenna, która udostępniła 
swoje archiwa, bowiem tego typu dane 
znajdują się tylko w ich zasobach archi- 
walnych w Genui. Gwoli ścisłości, osobą, 
dzięki której te niezwykle pomocne ma- 
teriały dotarły do nas, był współpracują- 
cy znami Luca Quaglia - włoski policjant, 
niezwykle skrupulatny i cierpliwy śled- 
czy kryminalny, który w archiwach Mari- 
na Militare spędzał długie godziny. Dzięki 
czemu znalazł m.in. położenie pól mino- 
wych w rejonie katastrofy „Kujawiaka”. 
Znając te wszystkie fakty, wynika- 
jące z dokumentacji, zaczęliśmy przeli- 
czać, ile kilometrów, i w którym kierun- 
ku mógł zdryfować „Kujawiak”. Wszystko 
po to, aby jak najprecyzyjniej ustalić 
jego pozycję. Wyznaczyliśmy ostatecz- 
nie około 20 mil kwadratowych, na prze- 
strzeni których musiał znajdować się 
wrak. Następnie określony obszar po- 
dzieliliśmy na 10 dni poszukiwań - przy 
założeniu, że będzie ładna pogoda. 
Następnym krokiem było skomple- 
towanie dokumentacji umożliwiają- 
cej podjęcie działań poszukiwawczych. 
W tym celu niezbędne było wystąpie- 
nie do władz maltańskich o odpowied- 
nie zezwolenia na tego typu ekspedycje. 
Za pośrednictwem Ambasadora Repu- 
bliki Malty w Warszawie jego Ekscelencji 
Pierre'a Clive'a Agiusa złożyliśmy odpo- 
wiednie wnioski. Pan Ambasador przy- 
jął nas osobiście zapewniając o swojej 
pomocy i zaangażowaniu w nasz pro- 
jekt. Zdawaliśmy sobie sprawę, że wła- 


dze Malty są wprost zasypywane pisma- 
mi o udzielenie zgody na podwodne 
wyprawy i w większości są one załatwia- 
ne odmownie. Ze względu na wiele za- 
bytków zalegających w przybrzeżnych 
wodach Malty przepisy dotyczące po- 
szukiwań i eksploracji są bardzo restryk- 
cyjne, i chcąc zrealizować swój projekt, 
musieliśmy uzyskać pozwolenia nie tyl- 


Na planach stoczniowych 
„Kujawiaka” Peter odnalazł 
drewnianą ławkę. Właśnie 
pokazuje ją Bartkowi. 


„Kujawiak. Swoją obecność 
na Malcie zaznaczyli również 
polscy lotnicy. 


Wyprawa po nieodkry- 
te... Ekspedycja „The 
Hunt for L72” 

Na Maltę wyruszyliśmy 
15 września. Oprócz baga- 
żu osobistego mieliśmy po- 
nad ćwierć tony sprzętu. Osiem wielkich 
skrzyń, po 32 kg każda — między innymi 
sonary, echosondy, pojazd podwodny 
i quadrokopter. Wśród pasażerów wybie- 
rających się na Maltę w celach urlopo- 
wych, wyglądaliśmy co najmniej dziwnie. 
Tak też postrzegała nas obsługa lotniska. 
W trakcie skrupulatnej odprawy jeden 
z naszych sonarów - echosonda Low- 


Członkowie Ekspedycji na spotkaniu z przedstawicielami Uniwersytetu Mal- 
tańskiego. Od lewej (w pomarańczowych koszulkach): Roman Zajder, Michał 
Szczepaniak, Marcin Sadowski, Bartłomiej Grynda, Piotr Wytykowski, Robert 
Głuchowski. Drugi od prawej, dr Timmu Gambin. = 


ko na poszukiwanie „Kujawiaka”, ale tak- 
że na wykorzystanie każdego rodzaju 
sprzętu — sonaru, czy podwodnego po- 
jazdu. Z „duszą na ramieniu" oczekiwali- 
śmy odpowiedzi. Dzięki olbrzymiej po- 
mocy Ambasadora Malty w Warszawie 
odpowiedź nadeszła pozytywna! Nie- 
wykluczone, że wpływ na to miała wciąż 
żywa na Malcie pamięć o Polakach bio- 
rących udział w walkach w obronie wy- 
spy. Wśród nich wyróżnili się m.in. ma- 
rynarze okrętów podwodnych „Sokół” 
i „Dzik, nazywanych przez wrogów 
„strasznymi bliźniakami, oraz załogi 
polskich niszczycieli biorących udział 
w konwojach na Maltę, wśród nich ORP 


rance ze zmodyfikowanym przetworni- 
kiem holowanym — wzbudził szczegól- 
ne zainteresowanie. Trudno się dziwić, 
bowiem wyglądał jak rakieta przeciw- 
lotnicza — cienka, długa rura zakończo- 
na czterema lotkami. Musielibyśmy się 
długo tłumaczyć, gdyby nie odpowied- 
nie dokumenty i zezwolenia potwierdza- 
jące użycie sprzętu podczas ekspedycji 
poszukiwawczej. Mieliśmy je przy so- 
bie, więc po kilku minutach, już bez prze- 
szkód, skierowaliśmy się do samolotu. 
Malta powitała nas piękną pogodą. 
Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami, 
tropienie „Kujawiaka” rozpoczynaliśmy 
od rana. Wynajęliśmy 12 metrowy jacht, 
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20 mm działko Oerlikon, pod- 


pory pod platformę działka. 


shoulder 


tei 
Armor plating for 20mm 


w wodzie coś dziwnego, poruszającego 
się ze znaczną prędkością, z wystającą 
nad wodą płetwą. A więc... rekin! Spoj- 
rzeliśmy wszyscy we wskazanym przez 
niego kierunku i faktycznie, pod wodą 
wyraźny kształt, a nad falami płetwa. Na- 
gle „niezidentyfikowany obiekt" zniknął, 
za moment jednak pojawił się następny 
i kolejny. Po chwili zagadka się wyjaśni- 
ła. Było to stado przyjaznych delfinów, 
które przez jakiś czas płynęło nad holo- 
wanymi przetwornikami 
sonarów. Jak wiadomo 


Rysunki konstrukcyjne 
przedstawiające prze- 
kroje wzdłużne poszcze- 
gólnych fragmentów ka- 
dłuba ORP „Kujawiak”. 

W celu identyfikacji wra- 
ku zestawiono - dla po- 
równania - rysunki ze 
zdjęciami, zarejestrowa- 


Wooden Slat Bench (Dislodged) 


Jeden z nielicznych 
szczegółów wyróżnia- 
jących „Kujawiaka” 
spośród innych nisz- 
czycieli typu Hunt Il 

— drewniana ławka 
oraz górne zagięcie 
relingu. 


nymi podwodną kamerą, 
charakterystycznych elemen- 
tów odnalezionego okrętu. 


załadowaliśmy sprzęt i ruszyli- 
śmy w morze. Jak już wspomnia- 
łem, wyznaczyliśmy jeden duży 
obszar poszukiwań, który następ- 
nie został podzielony na 10 sek- 
torów. Każdego dnia urządzenia 
sprawdzały jeden sektor. Znając 
prędkość, z jaką będziemy pływać 
— 1,5-2 węzły, czyli maks. 4 km/h 
- obliczyliśmy, że skanowanie 


ORP Kujawiak Video Still Overlay on Ship Blueprints - Note parfect correspondence of port-holes and supporting braces for 20mm Cannon Platform 


- Układ bulajów 
doskonale pasuje 
do rysunków kontrukcyjnych. 


jednej części wyznaczonego ob- 
szaru zajmie nam średnio 11 go- 
dzin dziennie. Płynąc bez żagli, jedynie 
na silniku, pokonywaliśmy trasę ok. 2 mil 
w każdą stronę, przesuwając się w sze- 
rokości o niecałe 200 metrów. Aby nie 
popełnić pomyłki podczas badania po- 
szczególnych pasów, oprócz standardo- 
wej nawigacji GPS, dysponowaliśmy do- 
datkowo specjalnym programem, dzięki 
któremu wyraźnie widzieliśmy przeska- 
nowane przez nas rejony dna morskie- 
go. W przypadku pominięcia jakiegoś 
fragmentu, mogliśmy go jeszcze raz 
spokojnie przebadać. Podczas rejsu uży- 
waliśmy trzech urządzeń służących do 
badania dna morskiego. Wszystkie pra- 
cowały niezależnie, prześwietlając dno 
w kilku pasmach. Nam pozostawało je- 
dynie nie zasnąć przy monitorze... 
Siódmego dnia poszukiwań, 22 wrze- 
śnia 2014, o godzinie 11:15, na ekranie 
umieszczonej pod łodzią echosondy, 
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a następnie na ekranach sonarów (je- 
den holowany był na kablu 60 m, drugi 
na 110 m), ukazała się rufa z widocznym 
stanowiskiem artylerii, a następnie resz- 
ta okrętu. Podekscytowani wpatrywali- 
śmy się w ekran nie wierząc własnemu 
szczęściu. Odnaleźliśmy duży wrak... ale 
czy jest to ORP „Kujawiak”? Czy po 72 la- 
tach od zatonięcia natrafiliśmy w koń- 
cu na polski okręt? Wielu go dotychczas 
szukało, ale czy to nam udało się go od- 
naleźć? Trzeba było to jak najszybciej 
sprawdzić! 


Sukces! 

Do zmroku pływaliśmy nad wrakiem 
zbierając dokumentację sonarową. By- 
liśmy tak zaaferowani, że nie zauwa- 
żyliśmy towarzyszących nam od jakie- 
goś czasu niespodziewanych gości... 
W pewnym momencie kolega wypatrzył 


sonary wydają ultradźwięki, a delfiny 
je nie tylko słyszą, ale i emitują, niewy- 
kluczone więc, że przyciągnął je odgłos 
urządzeń. Płynęły obok nas ok. 10 min. 
Zdążyliśmy je sfotografować. Jednak 
tak nagle jak się pojawiły, tak nagle od- 
płynęły. Gdy opowiedzieliśmy tę histo- 
rię koledze z Malty, zdumiał się i powie- 
dział, że to ogromna rzadkość. Poprosił 
nawet o zdjęcia delfinów, aby opubliko- 
wać je w lokalnej gazecie, jako wyjątko- 
wą ciekawostkę. 

Następnego dnia, 23 września, po- 
stanowiliśmy dokończyć pomiary sona- 
rami i użyć pojazd podwodny ROV. To, 
co ujrzeliśmy tego dnia na obrazie jed- 
nej z kamer, mocno nas zdumiało. Ale 
pokolei. Tego dnia pogoda nie była naj- 
lepsza. Wiał silny wiatr do lądu, a fale 
były coraz większe. My jednak chcieli- 
śmy koniecznie potwierdzić, że odnale- 


Prawa burta „Kujawiaka”. Widocz- 
ne bulaje, reling, metalowe kon- 
strukcje wspierające platformę 
działka kal. 20 mm Oerlikon oraz 
wejście do pomieszczeń. 


zionym wrakiem jest „Kujawiak”. 
To było zadanie, które miał wy- 
konać podwodny pojazd mojej 
konstrukcji, ROV, specjalnie przy- 
gotowany na tę wyprawę. 

Gdy opuściliśmy go na dno, po pew- 
nym czasie, na pierwszym obrazie z ka- 
mery, zobaczyliśmy wrak — świetnie! Tra- 
filiśmy na śródokręcie; zbliżenie, drugi 
obrazi... konsternacja. Pierwsza myśl 
była rozczarowująca - to chyba nie 
jest niszczyciel, a raczej statek wy- 
cieczkowy, bowiem na samym 
środku okrętu stała... ław- 
ka! Zwykła, drewniana ław- 
ka, jakich wiele spotyka 
się w parkach. Z cienkimi 
szczebelkami i wywi- 
niętym siedziskiem. 
Co prawda widać 
było charaktery- 
styczny łuk burty, 
ale mimo wszyst- 
ko, skąd tam drew- 
niana ławka? Nieste- 
ty, tego dnia nie mogliśmy 
nic z tym odkryciem zrobić. Ze 
względu na wiatr, który stawał się co- 
raz silniejszy, a także rosnące fale, zmu- 
szeni byliśmy przerwać pracę. Do najbliż- 
szej, bezpiecznej i osłoniętej od wiatru 
zatoki mieliśmy spory kawałek. Dopły- 
nęliśmy, zacumowaliśmy do boi i rzucili- 
śmy kotwicę. Postanowiliśmy przeczekać 
sztorm na jachcie. Po północy wiatr i fale 
były tak silne, że spowodowały zerwanie 
dwóch, 20 mm lin cumowniczych, który- 
mi byliśmy przyczepieni do boi. Przytrzy- 
mywało nas jeszcze na kotwicy, ale i ona 
zaczynała już powoli dryfować. Podjęli- 
śmy decyzję wyjścia w morze i dotarcia 
do portu w Valletta. Po wciągnięciu ko- 
twicy, zanim zostaliśmy wyrzuceni na 
mieliznę, wyszliśmy z zatoki, płynąc na- 
przeciw fal na pełne morze. Na szczęście 
temperatura wody była w granicach 26 
stopni i fale przelewające się przez po- 
kład nie były aż tak nieprzyjemne, ale 
przechyły dochodzące do 30 stopni 
nie napawały nas optymizmem. Byli- 
śmy poprzywiązywani linami, odziani 
w kapoki, wyposażeni w nadajniki bez- 
pieczeństwa, a do Valletty musieliśmy 


Wieża artylerii 
głównej kal. 102 mm. 


sztormować półtorej godziny. Po rejsie 
„z piekła rodem" i stawianiu czoła wy- 
sokim falom, dzięki wspaniałej i ciężkiej 
pracy naszego kapitana Michała dopły- 
nęliśmy do wejścia do portu. Przez radio 
nadaliśmy prośbę o wejście do mariny, 
atymczasem po drugiej stronie powitała 
nas cisza... nikogo nie było. Okazało się, 
że wszyscy poszli spać, stwierdzając, że 
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Wyraźnie widoczna cała nadbu- 
dówka dziobowa. 


nikt przy zdrowych zmysłach nie będzie 
pływał jachtem po morzu w taką pogo- 
dę. No cóż... bez asysty przycumowali- 
śmy w końcu przy bezpiecznej kei. 
Rano na równe nogi zerwał nas krzyk 
Petera. Siedział na pomoście, pośród 
map i planów stoczniowych „Kujawiaka'. 
Pokazywał jeden punkt na planie okrę- 
tu. To była ławka! Na której widniał an- 
REKLAMA 


W Ekspedycji „The Hunt for L72” zorganizowa- 
nej przez Stowarzyszenie Wyprawy Wrakowe 
wzięli udział członkowie Stowarzyszenia: 
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gielski napis: „Lumber Sprzęty używane podczas wyprawy: 


Rack” Drewniana ław- Wykonane (modyfikowane) przez Michała Szczepaniaka: — Robert Głuchowski z Michał Szczepaniak 
ka, dokładnie taka, jaką __ — Sonar, echosonda Lowrance ze zmodyfikowanym przetwor-  — BartłomiejGrynda,  — PiotrWytykowski 
widzieliśmy na obrazie __ nikiem holowanym (kształt rakiety przeciwlotniczej) na ka:  — Marcin Sadowski — Roman Zajder 


z kamery ROV-a. A więc blu 60 m, 


nie ma żadnej pomyłki. 
Odnaleźliśmy niszczy- 
ciel klasy Hunt Il. 

Każdy z okrętów 
typu Hunt II był odro- 
binę inny. Oczywiście 
długości, szerokości, 
nadbudówki i uzbro- 
jenie było identyczne, 
ale pewne drobiazgi już 
nie. Nasz „Kujawiak” po- 
siadał drewnianą ławkę. 
Momentalnie wysłaliśmy zdjęcia i wyni- 
ki na Uniwersytet Maltański, który po- 
twierdził, że w tym przypadku odnale- 
ziony wrak to rzeczywiście niszczyciel 
typu Hunt II, a takim był nasz ORP „Kuja- 
wiak' W wodach u wybrzeży Malty zato- 
nęły dwa Hunty — jednym był HMS „So- 
uthwood', którego pozycja jest dobrze 
znana, a drugim, polski ORP „Kujawiak”. 
Oczywiście chcieliśmy natychmiast wy- 
płynąć, aby kontynuować prace, jednak 
nie mogliśmy wyjść od razu w morze, ze 
względu na fale, które były jeszcze zbyt 
wysokie. Dopiero koło południa opuści- 
liśmy marinę. 

Michał namierzał „Kujawiaka” echo- 
sondą, aby można było ustawić łódź do- 
kładnie nad wrakiem i opuścić ROV-a. 
Rozpoczęliśmy badania. Na zgroma- 
dzonym materiale filmowym widać, że 
wrak nie jest uszkodzony. Leży na głę- 
bokości ponad 100 metrów, na lewej 


zdarzyło się... 


3 XI 1976 r. 


38 lat temu po raz pierwszy człowiekowi 
udało się zanurkować bez aparatu tlenowe- 
go na głębokość 100 m. Dokonał tego nie- 
opodal wyspy Elba, francuz Jacques Mayol, 
wielokrotny mistrz świata w freedivingu i je- 
den z prekursorów tego stylu zw. człowie- 
kiem-delfinem. Zejście pod wodę wymaga- 
ło od 49-letniego wówczas nurka pokonania 
potężnego ciśnienia i wstrzymania oddechu 
na 3 min. i 40 s. Kilka lat później nie tyl- 
ko powtórzył on swój wyczyn, lecz również 
poprawił go o kolejne 5 m. Obecny rekord 
w tej dziedzinie wynosi 214 m i należy do 


Austriaka Herberta Nitscha. 


— echosonda ze specjalnym przetwornikiem, umożliwiającym 
precyzyjne ustawienie łodzi nad wrakiem, 

Wykonane i modyfikowane przez GRALmarine: 

— sonar holowany Tritech, z dodatkowym skrzydłem, umożli- 
wiającym zanurzenie na 90 m, na kablu zbrojonym Kevlarem, 
z wyciągarką o napędzie elektrycznym, z systemem Slip-Ring, 
— specjalnie zaprojektowany i wykonany na tę wyprawę ROV, 
którego waga musiała umożliwiać transport lotniczy; wypo- 
sażony w dwie kamery: do rejestracji i obserwacji na żywo na 
ultrajasnym monitorze oraz kamera full HD z zapisem, 

— oświetlenie wideo LED. 
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burcie. Wszystkie armaty, działka prze- 
ciwlotnicze, karabiny maszynowe, wy- 
rzutnie bomb głębinowych i reflektor 
przeciwlotniczy są na swoich miejscach, 
również i słynna już drewniana ławka. 
Żadne większe uszkodzenia nie są wi- 
doczne, ponieważ znajdują się na ru- 
fie, na lewej burcie, na której okręt leży. 
W kilku miejscach zaplątane są małe ka- 
wałki starych sieci, ale na szczęście nie 
ma ich wiele. Później, już po powrocie 
do portu okazało się, że być może jesz- 
cze jeden sukces będzie można zapisać 
na konto ekspedycji. 

Na spotkaniu z przedstawicielami 
Uniwersytetu Maltańskiego nasz ko- 
lega, specjalista od weryfikacji i oce- 
ny skanów sonarowych dr Timmu Gam- 
bin, zwrócił uwagę na ciekawy obiekt, 
który wyłapały nasze urządzenia. Miał 
25 metrów długości i 8 metrów szeroko- 
ści. Wymiary i rejon, w którym znajduje 
się ten obiekt, może wskazy- 
wać, że jest to wrak maltań- 
skiego ścigacza zaginionego 
podczas jednej z akcji Il woj- 
ny światowej, i który jest po- 
szukiwany przez Uniwersytet 
Maltański już od wielu lat. Na 
potwierdzenie tego faktu mu- 
simy jednak poczekać dopó- 
ki pracownicy Uniwersytetu 
nie zweryfikują odnalezione- 
go przez nas obiektu. 

Na spotkaniu, które odby- 
ło się 26 września w biurze Su- 
perintendence of Cultural He- 
ritage, został również bardzo 
szczegółowo przeanalizowa- 
ny materiał zdjęciowy i sona- 
rowy. Eksperci oficjalnie po- 
twierdzili, że odnalezionym 


Stron internetowa ekspedycji: 
www.orpkujawiak.com 
Strona organizatora: 
www.wyprawywrakowe.pl 
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przez Ekspedycję „The Hunt for L72" wra- 
kiem jest z całą pewnością polski okręt 
ORP „Kujawiak”. 


To dopiero początek... 

W czerwcu 2015 roku Stowarzysze- 
nie Wyprawy Wrakowe wspólnie z Uni- 
wersytetem Maltańskim planuje kolej- 
ną ekspedycję na wrak ORP „Kujawiak”, 
mającą na celu wykonanie pełnej doku- 
mentacji zdjęciowej i filmowej oraz do- 
konanie oględzin wraku pod kątem sta- 
nu jego zachowania. 

Pozycja wraku jest i będzie utajniona 
ze względu na obawy przed niekontro- 
Jowaną eksploracją oraz na fakt, że wrak 
polskiego okrętu jest grobem wojen- 
nym i powinien być traktowany z odpo- 
wiednim szacunkiem i godnością. 

Polacy brali udział w wielu bitwach 
| wojny światowej, przelewając krew na 
frontach całego świata. Bijąc się „za wol- 
ność naszą i waszą” znacząco przyczyni- 
i się do zwycięstwa państw alianckich 
nad faszystowskim totalitaryzmem. Wie- 
e bitew z udziałem Polaków zapisało 
się w historii II wojny światowej złotymi 
zgłoskami. Legenda o dzielnych, cieszą- 
cych się uznaniem aliantów oraz uwiel- 
bieniem zwykłych ludzi żołnierzach 
z orzełkami na hełmach, żyła wśród Eu- 
ropejczyków jeszcze długo po zakoń- 
czeniu konfliktu. 

Polscy marynarze i lotnicy walcząc 
o wolność Malty niejednokrotnie poświę- 
cili swoje życie. Nie możemy zapomnieć 
o polskich bohaterach. Dlatego podczas 
przyszłorocznej ekspedycji planowana 
jest także ceremonia umieszczenia w jed- 
nym z kościołów maltańskich tablicy pa- 
miątkowej z informacją o zatonięciu po|- 
skiego okrętu i nazwiskami wszystkich 
poległych na nim marynarzy. B 


ZDJĘCIA: ARCH. GRALMARINE, 
STOWARZYSZENIA WYPRAWY 
WRAKOWE. 


ź/__ Bartłomiej Grynda 
Właściciel firmy GRALmarine. 


Z Bałtyku wydobyto wrak samolotu „Boston” - na dnie leżał 70 lat 


Czerwona gwiazda z głębin 


JERZY SADOWSKI WSPÓŁPRACA MARCIN DUDEK 


W weekend 4-5 października br. z Bałtyku wydobyto wrak samolotu Douglas 


A-20 „Boston”. Akcję podniesienia wraku zorganizowało Narodowe Mu- 
zeum Morskie w Gdańsku przy wsparciu Marynarki Wojennej oraz fir- 

my Lotos Petrobaltic. Samolot trafi do Muzeum Lotnictwa Pol- 

skiego w Krakowie, gdzie ma zostać poddany konserwacji. 


istoria tych samolotów zaczyna 
= się kilka lat przed Il wojną świato- 
wą, gdy amerykańska firma Do- 
uglas Aircraft Company skonstruowała 
lekki, dwusilnikowy bombowiec Model 7 
— później nazwany DB-7. Początkowo nie 
spotkał się on z zainteresowaniem ar- 
mii amerykańskiej lecz francuskiej, bry- 
tyjskiej i holenderskiej. Dopiero po wie- 
lu modyfikacjach, w 1941 roku, trafił do 
lotnictwa USA, a następnie do Związku 
Radzieckiego (w ramach umowy Lend- 
-Lease), który był największym użytkow- 
nikiem samolotów tego typu - blisko 
3 tys. sztuk. Samolot znany był pod kil- 
koma oznaczeniami: jako lekki bombo- 
wiec Douglas „Boston nocny myśliwiec 
„Havoc'iP-70, czy taktyczny bombowiec 
A-20.W ZSRR nazywany był A-20 lub,Bo- 
ston” - i taką właśnie maszynę, z czerwo- 
nymi gwiazdami, wydobyto z Bałtyku. 
Większość sowieckich „Bostonów” 
pełniła służbę w lotnictwie morskim 
Floty Bałtyckiej i Czarnomorskiej. Nato- 
miast znaleziony samolot służył zapew- 
ne w 51. Tallińskim Minowo-Torpedo- 
wym Pułku Powietrznej Floty Bałtyckiej 
ZSRR. Mimo wykorzystywania licznych 
maszyn tego typu, śladów po „Bosto- 
nach” walczących nad Bałtykiem, nie 
ma zbyt wiele. W Muzeum Obrony Wy- 
brzeża w Helu można obejrzeć goleń 
podwozia DB-7, zestrzelonego nad Pół- 


wyspem Helskim. Z kolei na przylądku 
Rozewie znajduje się pomnik lotników 
z załogi „Bostona”, którzy zginęli w tym 
rejonie 13 lutego 1945 roku, taranując 
trafionym w walce bombowcem nie- 
miecki transportowiec — co ciekawe, byli 
to jedyni znani „kamikadze” na Bałtyku. 
Niestety, obecnie pomnik pozbawiony 
jest płyty pamiątkowej i śmigła. 

Na wrak samolotu natrafili badacze 
z Instytutu Morskiego w Gdańsku, pod- 
czas rutynowych prac pomiarowych 
prowadzonych w połowie sierpnia 2013 
roku. Leżał około 4 km od przylądka Ro- 
zewie, na głębokości zaledwie 15 me- 
trów. Jak wynikało ze wstępnych oglę- 
dzin, wrak maszyny był w dobrym stanie, 
np. wciąż zachowane były kompletne 
silniki i śmigła. Było to o tyle zaskakują- 


Rozewie 


ce, że przy zderzeniu z wodą, delikatne 
w swej konstrukcji samoloty często roz- 
bijają się na wiele fragmentów, zaściela- 
jąc nimi dno w promieniu wielu metrów. 
W tym wypadku było jednak inaczej, 
gdyż brakowało jedynie ogonowej czę- 
ści kadłuba wraz z usterzeniem oraz 
elementów części nosowej. Znalezio- 
ny wrak „Bostona” prawdopodobnie zo- 
stał uszkodzony w walce, lub uległ awa- 
rii w locie, ponieważ śmigło prawego 
silnika jest ustawione „w chorągiewkę". 
Może stanowi to wyjaśnienie jego rela- 
tywnie dobrego stanu - lecąc z jednym 
pracującym silnikiem, uderzył w wodę 
ze stosunkowo małą prędkością, praw- 
dopodobnie starając się wodować. 

Gdy o odkryciu dowiedzieli się eks- 
perci lotnictwa, ogłosili, że odnaleziony 
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samolot jest wartym wydobycia unika- 
tem na skalę światową. Spośród 7,5 tys. 
wyprodukowanych w czasie wojny „Bo- 
stonów', do dziś zachowało się zaledwie 
kilkanaście egzemplarzy tych maszyn. 
Spośród nich zaledwie trzy znajdują się 
w Europie: dwa w Wielkiej Brytanii i je- 
den w Rosji. Wydobyty z Bałtyku czwarty 
„Boston”, ma szanse po renowacji wzbo- 
gacić zbiory krakowskiego Muzeum Lot- 
nictwa Polskiego. 


Pierwsze podejście - aura górą 

Pierwszą próbę wydobycia samolotu 
podjęto już kilka miesięcy po jego odkry- 
ciu, w październiku 2013 roku, z pokładu 
ORP „Lech'. Wówczas nurkowie Marynar- 
ki Wojennej odkopali wrak zapadnięty 
na metr w piasek i muł. Wykorzystując 
eżektory, usunięto około 160 ton pia- 
sku i wykopano w dnie nieckę o średni- 
cy blisko 12 metrów. Następnie spene- 
trowano jego wnętrze oraz najbliższe 
otoczenie, w po- 
szukiwaniu wciąż 
niebezpieczne- 
go ładunku bomb 
lub torped, któ- 
re w momencie 
katastrofy mogły 
znajdować się na 
pokładzie. Zde- 
montowano także 
część wyposaże- 
nia — w pierwszym 


rzędzie usunięto „broń” w postaci trzech, 
kompletnie zardzewiałych, 70-letnich 
karabinów maszynowych. 

Niestety wkrótce załamała się pogo- 
da. Skrajnie niesprzyjające warunki spra- 
wiły, że akcję trzeba było przerwać. Gdy 
po jakimś czasie powrócono nad wrak, 
okazało się, że większość prac trzeba po- 
wtórzyć, ponieważ sztormy i prąd morski 
szybko wygładziły dno i wypełniły niec- 
kę piaskiem. Tym samym konieczne oka- 
zało się ponowne oczyszczenie wraku. 

W sierpniu br. płetwonurkowie Ma- 
rynarki Wojennej wznowili prace, przez 
pięć dni usuwając osady nagromadzo- 
ne wewnątrz samolotu i w jego bez- 
pośrednim otoczeniu. Tym razem, aby 
wcześniej zaistniała sytuacja się nie po- 
wtórzyła, wrak zabezpieczono poprzez 
jego przesunięcie w bok i zmianę pozy- 
cji względem dna. Okazało się także, że 
nienaruszone poprzednio gondola sil- 
nika i skrzydło, zostały w międzyczasie 


uszkodzone, prawdopodobnie kotwica- 
mi przypływających tu łodzi. 


Druga, zwycięska próba - „Bo- 
ston” z nadwagą 

Zasadnicza część akcji rozpoczęła 
się w piątek 3 października br. o godz. 
14:00 i trwała do godz. 22:00 w niedzie- 
lę 5 października. Ostatni jej etap — pod- 
niesienie wraku z dna — przeprowadziła 
załoga statku badawczego „St. Barba- 
ra', należącego do przedsiębiorstwa Lo- 
tos Petrobaltic. Wykorzystano nierzadko 
występującą o tej porze roku bezwietrz- 
ną pogodę. 

W jej trakcie pojawiły się jednak nie- 
przewidziane trudności. Archeolodzy 
wstępnie oszacowali masę podnoszone- 
go fragmentu samolotu na 5 do 7 ton, 
jednak, jak się okazało, całość ważyła 
o wiele więcej. 

— To przez mułki, okrzemki itp., któ- 
rymi obrósł wrak oraz muł i piach, które 
zgromadziły się w wolnych przestrzeniach 
skrzydeł, kadłuba i silników — wyjaśnia- 
ła tę kwestię Iwona Pomian, kierownik 
Działu Badań Podwodnych Narodowego 
Muzeum Morskiego na spotkaniu praso- 
wym, które miało miejsce 7 X w Porcie 
Wojennym w Gdyni. 

Gdy w sobotnie popołudnie ople- 
ciony pasami samolot zaczął się wynu- 
rzać z wody, jego ciężar sprawił, że bel- 
ka, do której był podwieszony, zaczęła 
się odkształcać. Pojawiło się więc zagro- 
żenie, które mogło zakończyć się zerwa- 
niem wraku i jego dalszym uszkodze- 
niem. Wówczas podjęto trudną decyzję 
o przerwaniu wydobycia i ponownym 
opuszczeniu wraku na dno. Przez noc 
załoga „St. Barbary" przygotowała nową, 
improwizowaną belkę, dostosowaną do 
zmienionych wymagań technicznych 
- tym razem mającą wytrzymać obciąże- 
nie, co najmniej 15 ton. W niedzielę po- 
nownie rozpoczęto operację wydobycia 
samolotu, która tym razem zakończyła 
się sukcesem.„Boston" został umieszczo- 
ny na pokładzie holownika „Kambr” któ- 
ry przetransportował go do Portu Wo- 
jennego w Gdyni-Oksywiu. 

Podczas wyładunku i ustawiania sa- 
molotu na nabrzeżu, wrak sprawił, jed- 
nak kolejną niespodziankę. Otóż ope- 
rator dźwigu sprowadzonego do 
wyładunku, w czasie operacji tajemni- 
czo uśmiechał się pod wąsem, i dopie- 
ro po zakończeniu swojej pracy powie- 
dział, że owe 15 ton było nieco (mówiąc 


az 


Płetwonurkowie M 


POSZUKIWANIA 


IW z ORP „Lech” wraz ze swoim dowódcą. To oni odkopali, 


oczyścili i przygotowali wrak do wydobycia. 


oględnie) niedoszacowane... Pomimo 
iż większość wody już wyciekła, całość 
ważyła bowiem 20 ton! Oznacza to rów- 
nież, że muzealnicy przed rozpoczęciem 


Prezentacja wraku Douglasa A-20 
w trakcie spotkania z prasą. Na pierwszym 
planie Iwona Pomian. 


konserwacji będą mieli do usunięcia nie 
10, a około 15 ton muszli, mułu i piasku! 

Jak pamiętamy, wiadomość o dru- 
gim podejściu do wydobycia wraku 
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„Bostona” była dla wszystkich niemałym zaskoczeniem. 
Informacje o planowanej akcji trzymano do samego 
końca w tajemnicy. Przyczyną nie była bynajmniej oba- 
wa o powodzenie akcji — zespół uczestniczący w tym 
przedsięwzięciu, to specjaliści przygotowani na każ- 
dą ewentualność, także na fiasko, które zawsze wpisa- 
ne jest w tego typu działania. Przede wszystkim zawa- 
żyły względy bezpieczeństwa — tak organizatorów, jak 
i obserwatorów. Otóż w trakcie poprzednich prób wy- 
dobycia samolotu organizatorzy „na własnej skórze” do- 
świadczyli natręctwa mediów. Łodzie z żądnymi dobre- 
go ujęcia fotografami krążyły bezpośrednio wokół burt 
jednostki prowadzącej prace podwodne, przepływa- 
jąc niebezpiecznie tuż przed dziobem i przeszkadzając 
w realizacji zaplanowanych zadań. Dzięki przedsięwzię- 
tym środkom bezpieczeństwa, tym razem tego typu sy- 
tuacji udało się uniknąć. 

- Podniesienie w całości samolotu z dna morza to nie- 
zwykle ambitne wyzwanie, wymagające specjalistycznej 
wiedzy, doświadczenia i precyzyjnej koordynacji działań 
zespołu projektowego — mówi Iwona Pomian, koordyna- 
torka projektu wydobycia. — Zadanie utrudniał fakt, że 
Rozewie, gdzie zalegał wrak samolotu Douglas A-20, to 
miejsce szczególnie narażone na wiatr i falowanie. Dzięki 
sprzyjającej pogodzie byliśmy świadkami jedynego w Pol- 
sce podniesienia z dna Bałtyku całego samolotu z czasów 
Il wojny światowej — dodaje. 

Warto podkreślić, że wydobycie wraku samolotu Do- 
uglas A-20 z dna Bałtyku, to pierwsza tego typu profesjo- 
nalna akcja zorganizowana przez krajową placówkę mu- 
zealną. Niewątpliwie jej przeprowadzenie i pozytywny 
wynik zaliczyć można do najbardziej spektakularnych suk- 
cesów rodzimej archeologii podwodnej. Lecz nie tylko. 

— Realizacja tego, znacznego pod względem zaangażo- 
wanych sił projektu, pozwoli wypracować polskim muzeal- 
nikom metodykę wydobycia tego typu obiektów, metodę ich 
renowacji oraz standardy współpracy przy zaangażowaniu 
licznych podmiotów uczestniczących w przedsięwzięciu. Je- 
steśmy dumni z tego, że tak w obszarze projektów badaw- 
czych oraz edukacyjnych, jak i zarządzania, Narodowe Mu- 
zeum Morskie staje się jedną z wiodących instytucji kultury 
na polskim wybrzeżu — komentuje dr inż. Jerzy Litwin, dy- 
rektor Narodowego Muzeum Morskiego. 
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Dowódca ORP 
„Lech” kmdr 
ppor. Wojciech 
Prys. Brał udział 
m.in. w pierw- 


To nie pierwszy raz, gdy Marynarka Wojenna po- 
maga w ochronie zabytków zalegających w mo- 
rzu. Współpraca zaczęła się jeszcze w ubiegłym 
wieku przy okazji badań wraków „Miedziowca”, 


szym nurko- „Książkowca”, „Zbożowca” czy „Solena”. Ostatnio 
waniu na wrak Muzeum i nurkowie Marynarki Wojennej współ 
niemieckie- pracowali przy wydobyciu dział żeliwnych z XVIII 
go lotniskowca wieku znalezionych przez Instytut Morski w Gdań- 
„Graff Zeppelin”, sku 30 Mm od portu w Ustce. Lotos Petrobaltic 
a także w eks- z kolei zasłynął z odkrycia na dnie Bałtyku wraku 
pedycji poszuki- niemieckiego lotniskowca „Graf Zeppelin”. 
wawczej wraku 

ORP „Orzeł”. "z 


Przedsięwzięcie wydobycia wraku bombowca z dna Bałty- 
ku kosztowało 186 tys. zł i zostało sfinansowane z budżetu Mi- 
nisterstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Wrak w najbliż- 
szym czasie zostanie przetransportowany do Muzeum Lotnictwa 
w Krakowie, gdzie zostanie poddany zabiegom konserwatorskim. 
O dalszych losach samolotu, będziemy informować na bieżąco. b 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 
ZDJĘCIA: LECH TRAWICKI, MARCIN DUDEK 


ś/__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso”. 


zdarzyło się... 


1XI1911 r. 


103 lat temu miał miejsce pierwszy nalot bombowy. 
Podczas wojny trypolitańskiej włoski pilot Giulio Gavotti 
zrzucił 4 niewielkie bomby na obóz armii tureckiej. W li- 
ście do domu, zachowanym w arch. rodzinnym, wspo- 
minał: „Obok siedziska przymocowałem skórzaną torbę 
z miękką wyściółką w środku. Ostrożnie umieściłem we- 


wnątrz 3 bomby, niewielkie, zaledwie ważące 1,5 kg każ- 
da. Kolejną włożyłem sobie do przedniej kieszeni kurtki. 
Do pozycji wroga mam zaledwie kilometr, już widzę zary- 
sy arabskich namiotów. Sięgam po bombę, zrywam bez- 
piecznik i biorąc poprawkę na wiatr, wyrzucam ją z kabi- 
ny. Przez chwilę obserwuje jak spada, a potem znika mi 
z pola widzenia. Za moment widzę niewielki obłok wybu- 
chu pośrodku obozu”. W ciągu kolejnych dekad lotnictwo 
bombowe stało się jedną z najbardziej niszczycielskich 
broni w dziejach ludzkości, choć jak widzimy, jej począt- 
ki nie były zbyt imponujące. 


Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 10) 


SZYMON WRZESIŃSKI 
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- ostatnia misja Grundmanna 


Rezydencja z prywatnym muzeum 
U południowego podnóża Gór Sokolich rozciąga się wieś 
zwana niegdyś Fischbach. Sięga ona swymi początkami XIII w., 
choć tradycja wydłuża jej historię o jedno stulecie, przywołu- 
jąc przy okazji słynnych templariuszy! Mieli oni w 1160 r. nad 
wsią wznieść zamek!, w którym ukryto wielki skarb pozosta- 
wiony na wieki po rozwiązaniu zakonu. Nie brakuje również 
romantycznych opowieści o wybudowaniu rezydencji przez 
jednego z książąt piastowskich, mających korzystać z niego 
podczas polowań w okolicznych lasach. Co prawda w roku 
1207 Henryk Brodaty nakazał rozbudować warownię, ale tak 
naprawdę przekaz ten — jak i poprzednie legendy — dotyczy 
położonego nieopodal zamku Sokolec (niem. Falkenstein).? 
Najstarsze pisemne przekazy wspominające lakonicznie 
o siedzibie w Karpnikach, pochodzą dopiero z 1351 roku. Uda- 
ło się ustalić, że trzy dekady później majątek we wsi posiadał 
Petrus Isold, a następnie rodzina Preledów. Według kronika- 
rzy ród ten dzierżył okoliczne dobra do 1438 r., kiedy to rycerz 
Kunz von Predel zdecydował się sprzedać wieżę mieszkalną 
wraz z folwarkiem rycerzowi Cuncze Beeler von Rychenbach 
(Rychbach) - byłemu burgrabiemu Żaclćfa. Znacznie bardziej 
rozpoznawalnym rodem w historii regionu byli Schoff-Got- 
sche. W 1476 r. cały bowiem majątek trafił w ręce pięciu bra- 
ci Schoff-Gotsch z Chojnika, którzy dwa lata później dokonali 
podziału swych dóbr, zarówno tych odziedziczonych po ojcu 
Hansie Schoff-Gottschu, kanclerzu księstwa świdnicko-jawor- 
skiego, jak i nabytych samodzielnie. Dzięki temu od 1478 r. 
w Karpnikach rezydował na stałe Caspar Schoff, który zapo- 
czątkował nową gałąź rodu. Nowy dziedzic dokonał rozbudo- 
wy starego donżonu na reprezentacyjne założenie na planie 
czworokąta o wymiarach 28x23 m, które otaczał mur obron- 
ny. Wewnątrz nowej siedziby rycer- 
skiej znalazło się miejsce na dwa r 
skrzydła zabudowań mieszkalno-go- 
spodarczych oraz okrągłą wieżę, wy- 
suniętą przed obrys murów do tego 
stopnia, by dać możliwość skutecz- 
niejszej obrony połowy zamku oraz 
bramy wjazdowej. Ponadto całą sie- 
dzibę otaczała fosa zasilana wodami 
rzeczki oraz wał ziemny z drewnianą 
palisadą. 
Rodzina posiadała nadbobrzań- 
ski majątek aż do 1580 r., kiedy to Ca- 
„Madonna Burmistrza Meyera” 
Hansa Holbeina (młodszego), po 
którą Grundmann specjalnie przy- 
jechał do Karpnik w lutym 1945 r. 
Źródło: pl.wikipedia.org 


Pałac Karpniki w 1860 r., litografia Aleksandra Dunckera. 
Źródło: Wikimedia Commons 


spar Il Schaffgotsch, skupiony na urzędniczej i finansowej ka- 
rierze, sprzedał Karpniki za bardzo wysoką jak na ówczesne 
czasy kwotę — 25 tys. talarów — Friedrichowi von Kanitz und 
Talowitz. Syn barona, Christoph Friedrich, rezydujący tu przez 
kilkadziesiąt lat, podjął się renesansowej przebudowy zamku, 
powiększając go o dwa skrzydła po zewnętrznej stronie star- 
szego muru kurtynowego. Odnowiona rezydencja zyskała 
ozdobne szczyty, obramienia okienne, nowe wnętrza gospo- 
darcze, mieszkalne i reprezentacyjne z malowanymi stropami, 
rzeźbionymi portalami i bogatym wyposażeniem. 

Po zakończeniu wojny 30-letniej zamek bardzo czę- 
sto zmieniał właścicieli. Przez pewien czas wieś stanowi- 
ła nawet własność skarbu państwa 
(1774), następnie cystersów z Krze- 
szowa (1777), czy pruskiego mini- 
stra do spraw Śląska, Karla Georga 
von Hoym (1785). Punktem zwrot- 
nym dla dziejów tutejszej rezyden- 
cji okazał się dopiero rok 1822. Wów- 
czas to przepojony romantyzmem 
i zauroczony podgórskim krajobra- 
zem książę Wilhelm von Hohenzol- 
lern — ówczesny zarządca prowincji 
reńskiej, kupił majątek w Karpnikach 
za 118 tys. talarów. Młodszy brat kró- 
la pruskiego Fryderyka Ill Wilhelma 
początkowo odwiedzał stary dwór 
sporadycznie, będąc bardziej sku- 
pionym na swojej karierze politycz- 
nej i wojskowej. Dlatego też dopie- 
ro w lipcu 1832 r. książę zaprosił do 
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Karpnik wybitnego architekta Karla Friedricha Schin- 
kela. Do dziś jednak nie wiadomo czy to on, czy może 
jeden z jego uczniów przygotował projekt neogotyc- 
kiej przebudowy kilkusetletniej rezydencji. Wiadomo 
jednak, że spory wpływ na ostateczną formę detali 
architektonicznych, co rzadko się wówczas zdarzało, 
miał sam właściciel, zachowała się bowiem znacząca 
ilość sygnowanych szkiców. 

W pierwszej kolejności skupiono się na wnętrzach 
i już latem 1833 r. część pomieszczeń była urządzo- 
na. Z zewnątrz jednak rezydencja nie spełniała wymo- 
gów ówczesnej mody, dlatego w 1844 r. przeprowa- 
dzono gruntowną przebudowę zakończoną dwa lata 
później — neogotycki charakter pałacu przetrwał do 
obecnych czasów. Spore zainteresowanie gości bu- 
dziły dwie dwumetrowej długości armaty ustawio- 
ne przy północnym wejściu. Otrzymał je w 1849 r. syn 
właścicieli, książę Waldemar, jako pamiątkę po walkach Angli- 
ków z Sikhami w Indiach. 

Po śmierci księcia Hohenzollerna (1851) pałac stał się wła- 
snością rodziny jego żony, Anny Marii z domu von Hessen. 
Kolejni właściciele, należący do tej samej rodziny, przez na- 
stępne dekady wykorzystywali go jako letnią rezydencję. Po 
kilkudziesięciu latach właściciele zdecydowali się przeprowa- 
dzić istotne prace renowacyjne, których efektem była zmiana 
sklepienia; w części pomieszczeń wykonano nowe sztukaterie. 
W dawnej bibliotece wstawiono boazerie, marmurowe komin- 
ki i ozdobne meble, a w kaplicy piękne, średniowieczne witra- 
że (w latach 80. XX w. skradziono jeden z wizerunkiem św. Je- 
rzego). Podczas nieobecności książąt heskich szereg pamiątek 
rodzinnych udostępniano w formie prywatnego muzeum. Za 
niewielką opłatę można było obejrzeć m.in. trybowane złote 
kielichy, renesansowe szklane puchary, orzechy kokosa opra- 
wione w ozdobne, metalowe formy, popiersie królowej Luizy 
dłuta Daniela Raucha, wyroby z kości słoniowej, galerię cen- 
nych obrazów, zbiór klejnotów, porcelany miśnieńskiej i mili- 
tariów (ozdobna broń palna, oburęczne miecze, szpady i in.). 
Klimat muzeum potęgowały piękne, renesansowe i barokowe 
meble wykonane w niemieckich i francuskich warsztatach rze- 
mieślniczych. Ponadto w północnym skrzydle pałacu urządzo- 
no bibliotekę m.in. z cennymi zbiorami rękopisów. Niestety, 
w 1912 r. wszystkie cymelia i wartościowsze woluminy zapa- 
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Lal aorra o Fr 
Mostek prowadzący do pałacu w Karpnikach w 1913 r. EE 


Boczna elewacja pałacu 


...i fasada pałacu pod ko- 
niec Il wojny światowej. 


kowano do 34 skrzyń i wy- 
wieziono do Biblioteki Dwor- 
skiej w Darmstadcie. 


Madonna Burmistrza 
Meyera 

Wszystko zmieniło się 
w okresie Il wojny światowej, 
kiedy w Karpnikach przygo- 
towano podwójną składnicę. 
Giinther Grundmann umie- 
ścił tutaj pewną ilość eks- 
ponatów zabranych w pań- 
stwach okupowanych przez 
Ill Rzeszę oraz z kilku dolno- 
śląskich miejscowości, nato- 
miast książę Ludwik von Hessen przeniósł nad Bóbr prywat- 
ną kolekcję dzieł sztuki z Darmstadtu: „Cztery listy z datami 3 
luty, 16 luty i 2 marca 1945 roku wysłane przez administratora 
majątku do księcia Ludwika Heskiego dotyczą dzieł sztuki przy- 
wiezionych w 1942 roku i później z Darmstadt do Karpnik. We- 
dług pisemnej wersji tegoż administratora, w dniach 26 i 28 
września 1942 roku przybyły do Karpnik 33 obrazy olejne najwy- 
bitniejszych malarzy; wśród nich »Madonna Burmistrza Meyera« 
Holbeina. Trzy z tych obrazów odesłane zostały 12 października 
1944 roku z powrotem do Darmstadt, zaś 29 kwietnia i 22 czerw- 
ca 1944 przybyła kolekcja mundurów, licząca powyżej 100 kom- 
pletów, przeszło 200 obrazów, głównie portretów rodowych oraz 
dywany, meble itp.” - wspominał Witold Kieszkowski, kierujący 
akcją rewindykacyjną na Dolnym Śląsku w latach 1946-1949. 

Niewątpliwie do grupy najcenniejszych należał obraz,Mat- 
ki Boskiej z Dzieciątkiem” z 1525 r., obok których umieszczo- 
no świecką rodzinę: — Najgłośniejszy obraz pędzla Holbeina to 
»Madonna Burmistrza Meyera«. Nazwa może wydawać się nie- 
co zabawna — twierdzi historyk sztuki Anna Klubówna. — Czyż 
burmistrz Meyer posiadał własną Madonnę? Czy Matka Boska 
może być w ogóle czyjaś? Ale w tamtych czasach, gdy żył Hol- 
bein i burmistrz Meyer, nie wydawało się to wcale śmieszne. Było 
rzeczą powszechnie przyjętą, że ktoś zamawiał sobie obraz, na 
którym figurował u stóp Matki Boskiej, czy jakiegoś świętego sam 
lub z rodziną. Od nazwiska zamawiającego nazywano obraz. 


Spadkobiercy burmistrza Meyera mający spore proble- 
my finansowe, zdecydowali się sprzedać niezwykły obraz za- 
możnemu mieszczaninowi z Bazylei. Wdowa po tym ostatnim 
w 1633 r. spieniężyła „Madonnę” handlarzowi dzieł sztuki, ten 
zaś znalazł nabywcę w Amsterdamie. Kolejna wiadomość o ob- 
razie pochodzi z Paryża, gdzie na nowo wzbudził zachwyt znaw- 
ców sztuki i kolekcjonerów. Wkrótce potem dzieło owo posta- 
nowił kupić za 2,5 tys. talarów książę Wilhelm von Hohenzollern, 
ówczesny generalny gubernator Dolnej Nadrenii i Westfalii. Po- 
darował go swej ukochanej żonie Mariannie, ale czy „Madon- 
na Burmistrza Meyera" była eksponowana od lat 20. XIX stulecia 
w ich rezydencji pod Jelenią Górą? Jeśli tak było, to tylko przez 
pewien czas, bowiem książęca para najdłużej trzymała renesan- 
sowe dzieło w innej swej rezydencji położonej w Berlinie. 

Ponieważ na rynku dzieł sztuki istniała... jeszcze jedna, 
pozornie identyczna „Madonna”, książę heski Ludwik IV prze- 
niósł obraz z rezydencji swoich dziadków nad Sprewą do zam- 
ku w Darmstadt. W 1869 r. zgodził się ją wystawić w Mona- 
chium na widok publiczny oraz poddać ocenie historyków 
sztuki, by ostatecznie potwierdzić, który z dwóch obrazów jest 
oryginałem. Przegraną okazała się „Madonna” z Drezna. Usa- 
tysfakcjonowana werdyktem rodzina książęca z Hesji jesz- 
cze przez pewien czas udostępniała obraz w galerii. W okre- 
sie międzywojennym dzieło było eksponowane w muzeum na 
zamku w Darmstadt. Dopiero z obawy przez nalotami alian- 
tów wywieziono je, specjalnym samochodem ciężarowym do 
przewozu mebli, do rodzinnej posiadłości na Dolnym Śląsku. 
Mimo, iż w karpnickim pałacu nadal funkcjonowało niewiel- 
kie muzeum, „Madonnę” oraz wiele innych rarytasów ukrywa- 
no przed oczami zwiedzających. 

Pod koniec Il wojny światowej największą aktywność w po- 
zyskaniu wartościowych przedmiotów ulokowanych wcze- 
śniej w karpnickiej składnicy, wykazywał dr Giinther Grund- 
mann - Konserwator Zabytków Prowincji Dolnośląskiej. 

„Z listu Konserwatora dowiadujemy się, że w nocy z 12 na 13 
lutego 1945 roku przybył wojskowym samochodem ciężarowym 
pod wojskową eskortą do Karpnik — pisał W. Kieszkowski. — Wy- 
jaśnił on, że samochód został mu przydzielony przez Wehrmacht 
dla zabezpieczenia najcenniejszych zbiorów artystycznych z Ka- 
mieńca, Cieplic itd. Z Karpnik zabrał on przede wszystkim »Ma- 
donnę« Holbeina, kufer z miniaturami i pięć skrzyń ze srebrem 
[cztery z wrocławskim i jedna z jaworskim — przyp. Sz. W.]. 
Zobowiązał się cały ten transport osobiście odprowadzić przez 
Cheb do zamku Zandt koło miasta Cham w Bawarii, 
niedaleko granicy czeskiej. Pragnąc zapewne uspokoić 
gorliwego administratora, że miejsce to jest pewne, do- 
dał, że do tegoż skierowane zostały państwowe zbiory 
z»Warthegauc". 


O kufrze z miniaturami i srebrze,zapomniał”wspo- OFERUJEMY WYKRYWACZE: 
mnieć nasz główny bohater, który w wydanej na po- - GARRETT, 
czątku lat 70. niemieckojęzycznej publikacji pt. „Die - TEKNETICS, 
Darmstadter Madonna” pisał: „W dniu 20 stycznia 1945 - RUTUS, 
r. rozpoczęła się śląska katastrofa, gdy przy mrozie i zaci- - ARMAND, 


nającej od wschodu wichurze nakazana została ewaku- 
acja »twierdzy« Wrocław. W dniu 23 stycznia opuściłem 
miasto z urzędowym zleceniem, bym jako prowincjonal- 
ny konserwator przemieścił najcenniejsze dzieła sztuki 
ze Śląska, który stawał się terenem walki. Dawno już za- 
biegałem o zezwolenie na dokonanie tych zabezpiecza- 
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jących działań. Wreszcie miały być dokonane, w ostatniej chwili, 
na szosach zapchanych niekończącymi się kolumnami pojazdów 
i wobec całkowicie sparaliżowanej komunikacji kolejowej. W cią- 
gu trzech tygodni wydobyłem z opuszczonych zamków śląskich 
zmagazynowane tam już od lat skarby sztuki z Wrocławia, o ile to 
było możliwe, przy nieprzerwanie przesuwającym się do przodu 
froncie rosyjskim. Ostatnim wysiłkiem zebrałem je w Cieplicach 
Śląskich, stale popędzany troską, iż przybędę za późno, zmaltreto- 
wany czekaniem na drogach przepełnionych uciekinierami, cze- 
kaniem na przydział pojazdów i materiałów pędnych i czekaniem 
w pokojach służbowych władz, których rozkład był się rozpoczął. 
AwkKarpnikach czekała na mnie »Madonna« Holbeina! 
Nadszedł dzień 12 lutego. Na górach otaczających Kotlinę Je- 
leniogórską toczyły się już gwałtowne walki, lada godzina spo- 
dziewano się, że Rosjanie przerwą front. Zdałem sobie sprawę: 
jeżeli moja cała akcja ratownicza ma mieć jakikolwiek sens, to 
muszę uczynić wszystko, co w mojej mocy, by zabrane w Ciepli- 
cach dzieła sztuki wywieźć na Zachód. Niewyobrażalnie trudne 
było urzeczywistnienie tego zamierzenia. Równocześnie był to za- 
miar niebezpieczny, bo jeszcze wciąż Partia [NSDAP] dbała o po- 
zory i aresztowała i rozstrzeliwała każdego, kto był zdania, iż wal- 
ka jest przegrana i zdążał na tyły. Udało mi się jednak przekonać 
decydujące jednostki z Wehrmachtu o konieczności wywiezienia 
dzieł sztuki; osoby te otrzymały również telegramy Księcia Heskie- 
go z prośbą o pomoc. Niemożliwość zmieniła się w rzeczywistość: 
bezbronny średniowieczny zamek, któremu nakazano »bronie- 
nie się do ostatka« przed bombowcami i czołgami, już nie mu- 
siał chronić swych skarbów, albowiem uzyskałem samochód cię- 
żarowy, paliwo i rozkaz wyjazdu. Zapadł późny wieczór. Głucho 
grzmiał front poprzez góry i niepokoił kotlinę. Półmartwy siedzia- 
łem obok dwóch kierowców w drodze do zamku w Karpnikach. 
Niebawem zahałasował dzwonek w uśpionym domu, po 
czym stanąłem przed »forstmeistrem« z Hesji, który nie chciał 
mi uwierzyć, iż pragnę zdjąć z niego odpowiedzialność z powie- 
rzonego jego opiece dzieła sztuki, a w szczególności »Madonnę« 
Holbeina. Do pomocy wezwano kilku żołnierzy z sąsiedniego za- 
jazdu i zapalono lampy stajenne, by oświetlić ciemny dziedzi- 
niec. Na jednym z parterów zadecydowałem, które skrzynie mają 
być załadowane. Moje pierwsze pytanie dotyczyło »Madonny«. 
Umieszczona była w skrzyni oznaczonej numerem 7. Rozpoczęła 
się mozolna praca. Niesamowicie migotały światełka w małym 
dziedzińcu wewnętrznym; połykane były przez ciemną sień prze- 
jazdową i wydobywały się z cienia parku zarysy starego mostu. 
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zdarzyło się... 


18 XI 1307 r. 


707 lat temu wg zapisu XV-wiecznej kroniki szwaj- 
carskiej, najsłynniejszy kusznik w historii miał prze- 
bić bełtem jabłko umieszczone na głowie swojego 
syna. Do dziś badacze toczą spory czy wyczyn ten 
faktycznie miał miejsce oraz, czy Wilhelm Tell — bo 
o nim mowa — jest postacią autentyczną. W mia- 
steczku Biirglen, skąd w świetle przekazów pocho- 
dził (kanton Ari), nie ma co do tego żadnych wątpli- 
wości. Stoi tam jego muzeum, zaś w miejscu, gdzie 
oddał legendarny strzał, okazały pomnik. Do dziś 
jest w Szwajcarii uważany za bohatera narodowe- 
go, który zyskał popularność także poza jej grani- 
cami. Jego legenda stała się bowiem motywem licz- 
nych utworów m.in. wybitnego poety niemieckiego 
Friedricha Schillera, czy też kompozytora Gioacchi- 
no Rossini'ego. 


Jakże inna była sytuacja od tej sprzed dwóch i pół lat! Wówczas 
[tj. w 1942 roku] w tym samym miejscu stał wielki wóz meblowy 
i przy pełnym świetle dziennym sześciu ludzi troszczyło się o każ- 
dy przedmiot. To, co wówczas było obmyślane w każdym szcze- 
góle, musiało tej nocy być szybko improwizowane. Po prawie 
dwugodzinnej wyczerpującej pracy wsiedliśmy do samochodu 
i wjechaliśmy znowu w starą aleję dębową, mając ze sobą cen- 
ny ładunek, a przed sobą jazdę w nieznaną przyszłość. Tej nocy 
(...) ożywiała mnie wciąż myśl o obrazie, który został mi powie- 
rzony. Myśl ta dała mi siłę do wytrzymania, wraz z moją żoną, 
nie chcącej się zakończyć podróży, która trwała osiemnaście dni 
inocy inie do popadania w rozpacz... 


Wyjazd Grundmanna z Dolnego Śląska 

Na Dolnym Śląsku konserwator pozostawił ogromną ilość 
nader wartościowych woluminów, przedmiotów artystycz- 
nych, obrazów, rzeźb itp. Dokonana przezeń selekcja, choć ro- 
biona starannie, z powodu braku wystarczającej liczby cięża- 
rówek, czasu oraz sił roboczych, musiała pozostawić po sobie 
liczne cymelia. Smutny, że zostawił tak wiele, pocieszał się my- 
ślą, że zabrał z okolic Jeleniej Góry sze- 
reg wyjątkowych eksponatów. Jednym 
z nich było dzieło Holbeina: „Osiem- 
naście dni i osiemnaście nocy! Nie tyl- 
ko jazdy, ale jeszcze więcej czekania na 
tej cogodzinnie odnawiającej się uciecz- 
ce przed zniszczeniem. Codziennie eska- 
dry samolotów nad szosami, codziennie 
alarmy i prawie co noc, w niewielkiej od- 
ległości od wytyczonej trasy miasta roz- 
padające się w gruzy. Okrutny los Drezna 
mógłby przypaść i obrazowi [»Madon- 
nyc], gdyby odjazd dokonany został 
12 godzin wcześniej, tak, jak było za- 
planowane. Mieliśmy [bowiem] jechać 
przez Drezno, ale po drezdeńskiej kata- 
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strofie [spowodowanej nalotem] nasz transport został skiero- 
wany poprzez północne Czechy. 

Była to noc z 13 na 14 lutego 1945 roku. Ciężko obładowa- 
ny samochód, trzęsąc się i zgrzytając, toczył się po bocznych 
drogach wzdłuż grzbietu górskiego w kierunku śląsko-czeskiej 
granicy. Na horyzoncie Iśniły czerwone łuny palących się miast 
rodzinnych. W Saksonii zawyły syreny i wstrzymały dalszą jaz- 
dę. Wzdrygając się i ziębnąc, siedzieliśmy w szoferce i nie mogli- 
śmy spać, ponieważ tej strasznej nocy wibrował głucho i niesa- 
mowicie jęk i huk gradu spadającego na Drezno. Ponieważ koło 
Drezna nie można było przeprawić się przez Łabę, nastąpiło cze- 
kanie przez całą dobę w miasteczku Herrnhut, gdzie w ulewnym 
deszczu samochód nasz stał samotnie na dużym placu, i gdzie 
zmieniałem się z żoną, by pilnować samochodu i jego cennego 
ładunku. Następnie trzeba było na czeskich drogach mijać niesły- 
chanie powolne tłumy uchodźców, których nędza była podobna 
do naszej, i których los zrównałby się z naszym, gdybyśmy wresz- 
cie dotarli do celu, który nie miałby nic wspólnego z naszym do- 
tychczasowym życiem! Wreszcie nastąpiła chwila, gdy między 
Dóćinem i Podmoklym samochód przebył Łabę. Dopiero tam 
odniosłem wrażenie, iż odsunąłem się od bezpośrednich dzia- 
łań wojennych i rzeczywiście dalsza podróż przez Żatec, Karlove 
Vary, Ohie i do Hof, była jakby odetchnięciem po bezpośrednio 
zagrażającym niebezpieczeństwie. 

Za miastem Hof przeżyliśmy pierwszy koszący atak lotniczy. 
Długo tkwiliśmy skuleni w rowie przydrożnym, a w tym czasie sa- 
mochód z obrazem tkwił pod pozbawionymi liści drzewami. Czy 
będzie ostrzelany? Co raz grzmiały ciemne, straszne ptaszyska 
tuż nad nami — z daleka słyszeliśmy strzały — wreszcie odleciały. 
Po raz drugi obraz został uratowany! W Lesie Frankońskim czeka- 
liśmy przez kilka dni, aż wreszcie zdecydowano, iż Coburg w Ba- 
warii ma stanowić cel naszej podróży. 1 marca miałem opróżnić 
samochód i znaleźć chroniący dach dla jego cennego ładun- 
ku. Schronienia na zamku Callenberg udzieliła księżna Coburg. 
Ale czy dzięki temu obraz był uratowany? Czy istniało niebez- 
pieczeństwo? Także i tutaj musiała nadejść chwila, gdy spokoj- 
na i oszczędzona od wojny okolica stać się mogła terenem walk. 
W pierwszych dniach kwietnia zbliżył się — tym razem od zacho- 
du — głuchy grzmot dział. W wypadku działań wojennych obraz 
w zamku Callenberg nie był dostatecznie zabezpieczony. Dlate- 
go też zdecydowałem się przy pomocy samochodu uzyskanego 
od Wehrmachtu przewieźć obraz do twierdzy Coburg, i tam ukryć 
go w jednej z piwnic. Samochód piął się na górę. Obraz schowa- 

łem głęboko pod książęcą rezydencją. 


Fragment W trzy dni później rozpoczęła się nierów- 
pałacu na walka z armią amerykańską i po upły- 
w Karpnikach wie nocy była zakończona. Jej finał zwia- 


ok. 1944 rok. stował jedynie blask płomieni niesiony 
zgóry daleko w dolinę. 

Po kilku męczących dniach do Cal- 
lenberg dotarła wiadomość, iż w twier- 
dzy Coburg dachy niektórych budynków 
uległy zniszczeniu, na szczęście głębo- 
ka piwnica, gdzie się znajdował obraz, 
nie odniosła szwanku, ani też nie została 
splądrowana. W ten sposób minęło naj- 
większe niebezpieczeństwo, które mogło 
zagrozić obrazowi". 


Tymczasem kilkaset kilometrów na wschód w niewielkich 
Karpnikach prowadzono kolejny etap wywózki dzieł sztuki: 
„Zostatniego listu zdnia 2 marca 1945 wynika, że 23 lutego zgło- 
sił się [w pałacu] przedstawiciel dyrektora niemieckiego muzeum 
wojskowego i po wylegitymowaniu się zabrał resztę przedmio- 
tów przywiezionych z Darmstadtu oraz szereg obrazów i pamią- 
tek, które stanowiły wyposażenie zamku w Karpnikach” — rela- 
cjonował po wojnie Witold Kieszkowski. 


Powojenne losy pałacu w Karpnikach 

Zarówno pałac, jak i jego najbliższe otoczenie po zakoń- 
czeniu działań militarnych pozostały w bardzo dobrym sta- 
nie. We wnętrzach karpnickiej rezydencji nadal znajdowało 
się wiele z dawnego wyposażenia, w większości meble i mniej 
cenne obrazy. Przez pewien czas zbiory udostępniano zwie- 
dzającym, lecz brak odpowiedniej opieki szybko doprowadził 
do rozgrabienia części majątku. Postanowiono zatem wyko- 
rzystać ów obiekt w dość nietypowy sposób. Dawne komnaty 
zamierzano przeznaczyć na sale wykładowe dla nowo powo- 
łanego Uniwersytetu Ludowego. Pomysł okazał się niewypa- 
łem. Brak zainteresowania i niewielka liczba chętnych po kilku 
latach doprowadziła do zaprzestania propagandowej eduka- 
cji „na wyższym poziomie”. Mimo to nie zrezygnowano z tego 
miejsca. W maju 1946 r. Ministerstwo Kultury i Sztuki urządziło 
w pałacu niewielkie muzeum. Musiało posiadać nader skrom- 
ne zbiory, skoro odwiedzający to miejsce w 1947 r. Józef Sykul- 
ski w swym „Ilustrowanym przewodniku turystyczno-uzdrowi- 
skowym po Dolnym Śląsku” (wydanym w 1947 r.) pozostawił 
lakoniczny opis: „W pałacu mieści się muzeum regionalne" Od 
czasu do czasu jedną z sal wykorzystywano na posiedzenia 
Gminnej Rady Narodowej, zaś od 1 stycznia 1948 r. urucho- 
miono w pałacu 7-klasową Szkołę Podopiecznych. 

Jesienią 1949 r. w kilku pomieszczeniach planowano, po 
raz ostatni, prowadzić zajęcia, lecz znikoma frekwencja oraz 
przeprowadzona wcześniej kontrola doprowadziły do osta- 
tecznej decyzji o zamknięciu Państwowego Uniwersytetu Lu- 
dowego. W sprawozdaniu miejscowej Rady Naródowej z 24 
marca jasno dano do zrozumienia, że obiekt ten nie funkcjo- 
nuje jak należy: „Nie stoi na odpowiednim poziomie, a to z winy 
poprzednich kierowników majątku oraz administratorów, któ- 
rzy dbali o interesy własne, zaś o podniesieniu tegoż gospodar- 
stwa nie myśleli, albo też osoby, którym powierzono pieczę nie 
byli w tym kierunku wyszkoleni”. 

W październiku pałac przeszedł w ręce wrocławskiej Cen- 
trali Mięsnej, której pracownicy mieli tu spędzać urlopy w ra- 
mach realizacji funduszy socjalnych. Kilka lat potem przemia- 
nowano go na Ośrodek Kolonijny Rokita. „Diabelski” plan nie 
wypalił, albowiem zamek wkrótce opustoszał. Sukcesem nie 
zakończyło się również utworzenie w 1956 r. w starej rezyden- 
cji ośrodka dla dzieci niepełnosprawnych. Okradany w toku 
kolejnych dekad z resztek wyposażenia, tylko oczami wy- 
obraźni i ostatnimi detalami przypominał o dawnej świetno- 
ści. Joanna Czajka, mimo młodego wówczas wieku, zapamię- 
tała kilka szczegółów: z 

— Przyjeżdżałam do pałacu jako małe dziecko, latem, w cza- 
sie wakacji jak sądzę. Byłam tam dwa razy. Nie pamiętam, jak 


Cyborium z 1691 r. wykonane przez złotnika z Jeleniej Góry, 
na zamówienie właściciela Karpnik, fot. Wojtek Mencel. 
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długie były to pobyty. Teraz, sięgając pamięcią, wydają się co naj- 
mniej miesięczne, ale miałam wtedy trzy i pół roku i kolejno czte- 
ry i pół. To był rok 1957 i 1958. Pamiętam dość dużo z tych wyjaz- 
dów — to były jakieś turnusy dla kobiet, które zostały po wojnie 
same z dziećmi. Organizowali to kapucyni z Wrocławia. (...) 
Przede wszystkim pamiętam [z Karpnik] wspaniały zapach prze- 
pięknych drewnianych schodów, balustrady, przewspaniałej bo- 
azerii w sali jadalnej. Pamiętam, że moja Babunia, z którą tam 
jeździłam, pokazywała mi elegancki pokój — salę, gdzie na ścia- 
nach i suficie były tak urocze sztukaterie. Ale spać chodziłyśmy 
w prawo od mostu, okrążając dół wieży i wchodząc tak jakby od 
tyłu w jakieś wąskie wejście. A potem ciemnymi schodami na co 
najmniej drugie piętro. Schody były dość wąskie i strome. (...) To 
było bardzo surowe pomieszczenie, jakby niepomalowane. Stały 
tam 3-4 wysokie, piętrowe łóżka, metalowe i drewniane. Te drew- 
niane były zbite z jakiś desek nastroszonych wręcz drzazgami. 
Były tam tylko trzy stare, brzydkie krzesła, stary, zniszczony, nie- 
wielki stół, a na nim lampa naftowa (nie było prądu w tym po- 
mieszczeniu ani na schodach). (...) Pamiętam też posiłki w wiel- 
kiej sali zpachnącymi boazeriami i parkietem. 

Ocalenie pałacu przed niszczeniem i ewentualną rozbiórką 
wynikało z utrzymywania tutaj przez wiele lat ośrodka kolonij- 
nego oraz przeprowadzenia kilku remontów w latach 60. i 70. 
Co ciekawe, wkrótce potem w fosie znalezionych zostało kilka- 
dziesiąt talarów saksońskich pochodzących z pierwszej poło- 
wy XVII wieku! Oczywiście szybko znalazły kupca, który zaofe- 
rował konkretną cenę... 

Tymczasem wyremontowany częściowo pałac przez dłu- 
gie lata stał opuszczony. W 2009 r. trafił w ręce górnośląskie- 
go inwestora. Remontowany przez pięć lat wreszcie odzyskał 
dawny blask. Dziś pałac w Karpnikach przygotowywany jest 
do obsługi turystów, którzy będą mieli możliwość obejrzenia 
wielu oryginalnych elementów, m.in. renesansowych sztuka- 
terii i XIX-wiecznych boazerii. Właściciel przez lata skupował 
m.in. stare meble czy oryginalne elementy wystroju, i mimo 
powojennych grabieży, sprzedaży wielu detali oraz wywózki 
zbiorów sztuki i mebli do Muzeum Narodowego w Warszawie, 
dawny klimat został odtworzony i z całą pewnością wart jest 
zobaczenia. Co ciekawe, w pałacu jedną z pamiątek po daw- 


Srebrny dzban wyk. ok. 1700 r. w Ja- 
worze, jeden z wielu przywiezionych 
z Karpnik przez Grundmanna i prze- 
kazany do muzeum w Hamburgu. 
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nych gospodarzach jest podobno oryginalny fotel księcia Wil- 
helma Pruskiego! Szczęśliwcy będą mieli również możliwość 
obejrzenia srebrnego cyborium z 1691 r. wykonanego w Je- 
leniej Górze na zlecenie niegdysiejszego właściciela pałacu, 
Baltazara von Hain. Dzieło przechowywane jest obecnie w ko- 
ściele w Karpnikach. 


CMSKE) 


Podobno po zakończeniu wojny część renesansowych 
i barokowych sreber oraz ozdobnego szkła z Jeleniej Góry 
i Cieplic dr Grundmann ulokował w Hamburgu. W skrzyniach 
znalazły się m.in. cenne przedmioty liturgiczne (kielichy, mon- 
strancje, relikwiarze), świeczniki, puzdra, chrzcielnica i srebrne 
blachy przyścienne zwane odblasknicami, dekoracyjne zasta- 
wy stołowe, puchary cechów rzemieślniczych i bractw strze- 
leckich, srebrne i złocone łyżki oraz wykonane z tego samego 
materiału kubki z wygrawerowanymi na ściankach postaciami 
i scenami o charakterze biblijnym bądź historycznym. Ponie- 
waż część z nich była uszkodzona — zapewne podczas trans- 
portu — dawny konserwator skontaktował się ze swym znajo- 
mym złotnikiem Juliuszem z Wrocławia. Rzemieślnik wywiązał 
się z tego zadania, za co otrzymał godziwe wynagrodzenie. 

Kilkadziesiąt lat potem, a dokładniej w 2006 r., niespodzie- 
wanie, w Galerie Neusse w Bremie ma aukcji pojawiła się oka- 
zała kolekcja złotnictwa śląskiego! „Zbiór składał się 
z pucharów okolicznościowych i innych przedmiotów 
wykonanych pomiędzy XVI a XIX w. przez wybitnych, 
niezwykle cenionych złotników wrocławskich. Okres 
ten przypada na szczytowy etap świetności warsz- 
tatów miejskich i dolnośląskich, które obok au- 
gsburskich i norymberskich zaliczały się do 
najbardziej cenionych w Europie. Wrocław był 
również jednym z najstarszych ośrodków złotnic- 
twa — bo jeszcze średniowiecznym. Z tego wzglę- 
du przed laty postanowiono, że wiodącą kolekcją 
Miejskiego Muzeum będzie właśnie złotnictwo, dla- 
tego też starano się zebrać rozproszone po świecie 
kolekcje pochodzące z warsz- 
tatów wrocławskich mistrzów” 
— pisali |. Kwiecińska i P. Masz- 
kowski w art. „Złota kolekcja 
z Wrocławia” („Odkrywca” nr 
1/2006). 


Do domu aukcyjne- Puchar będący ce- 
go w Bremie trafiło 50 sarskim prezentem 
zabytków sztuki złotni- ślubnym z 1586 r. 
czej. 31 związanych było z okazji zaślubin 


z Wrocławiem, pozosta- 
łe pochodziły m.in. z Choj- 
nowa, Jawora, Świdnicy 


Georga von Durnz, 
barona księstwa 
głogowsko-lubiń- 


województwa, trafiły do muzeów w Jaworze i Chojnowie. Zakup 
„skarbu z Bremy” do zbiorów wrocławskiego muzeum sprawił, że 
do dziś może się ono poszczycić najznamienitszą publiczną kolek- 
cją wyrobów złotniczych w tej części Europy. » 


ZDJĘCIA: ZBIORY SZ. WRZESIŃSKIEGO. ZDJĘCIA 
ZABYTKOWYCH PRZEDMIOTÓW: WOJCIECH MENCEL 
ORAZ ZB. MUZEUM MIEJSKIEGO WE WROCŁAWIU. 


Przypisy: 

' Nad Bobrem funkcjonowały jedynie placówki zakonu joannitów, templariu- 
sze otrzymywali dobra nad Odrą. 

2 Bardzo często, omyłkowo, najwcześniejsze dzieje i właściciele zamku Soko- 
lec przypisywane są rezydencji w Karpnikach. 


Literatura: 

1. G. Grundmann, „Die Darmstadter Madonna;Darmstadt 1972 
2. W. Kieszkowski, „Składnica Muzealna Paulinum, »Pamiętnik 
Związku Historyków Sztuki i Kultury«; Warszawa 1948 

3. Sz. Wrzesiński, K. Urban, „Skarby Ill Rzeszy ukryte na Dolnym 
Śląsku. Relacje, dokumenty, wspomnienia Warszawa 2013 


Z cyklu „Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku” ukazały się: 
» cz. 1 „Składnica Paulinum' „Odkrywca nr 1/2014; 
» cz. 2,Zaginione dzieła z Biedrzychowic” nr 2/2014; 
» cz. 3 „Opróżnianie pałaców w Kunowie i Stadniskach” 
nr 3/2014; A 
»  cz.4„Spalona składnica w Nowym Kościele”, nr 4/2014; 
» cz. 5„Grabież pałaców pod Zgorzelcem” nr 5/2014; 
»  cz.6,Powstanie i upadek lubańskiego muzeum” nr6/2014; 
»  cz.7„Zapomniane skrzynie ze skarbami..., nr 7/2014; 
»  cz.8„Na tropach rękopisu Marcina Lutra nr 9/2014; 
» cz. 9„Między nami zakonnicami... składnica w Lubomie- 
rzu” nr 10/2014. 


ś __ Szymon Wrzesiński 
Historyk i publicysta. Autor wielu książek o tematyce historycznej. Właśnie ukazała się: 
najnowsza książka tego Autora pt. „Zamek Książ. Legenda Ill Rzeszy” 


i Głogowa. Wycenione na skiego z Barba- 

2 miliony euro, były niemal rą von Braun. Pu- 

poza zasięgiem polskich char z nakrywą, 

instytucji Ostatecznie za Częściowo zło- _ wykonano zodle- 

1 milion i 350 tys. euro do cony srebrny „ wanego, rytowane- Reprezentacyjny kufel Srebrny, częścio- 
zbiorów Muzeum Miej-  kielichzprzy-  goicyzelowanego ozdobny z przykrywką. wo złocony kielich 
skiego trafiły 32 bezcenne  krywką wyko- srebra, dodatkowo — Srebrny, pozłacany wyko- z 1717 r. zwkom- 
przedmioty. Trzy dzieła, za- _ nany w Świd- złoconego igrawe- _nany we Wrocławiu pomię- ponowanymi mo- 
kupione przez marszałka — nicy w 1707r. rowanego. dzy 1690 a 1700 r. netami. 
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Polskimi tropami pamiątek po Carlu i Gerharcie Hauptmannach (cz.1) 


Zapomniany, starszy brat 


JANUSZ SKOWROŃSKI 
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Takich historii wciąż nie brakuje. W majestacie prawa polskiego „Dzikiego Zachodu” wywieziono po wojnie z Dolnego Śląska 
wiele. Choć polska pierwsza władza starała się jak mogła i nawet ustanawiała ochronę nad rodzinami, i zajmowanymi przez nie 
domami, w praktyce bywało różnie. I nie chodziło o rewindykowane pałace, zamki czy obiekty z listy Grundmanna. Także ponie- 
mieckie budynki prywatne, należące do osób powszechnie tu znanych, przechodziły różne koleje losu, uszczuplając swoje, jak- 
że bogate zbiory. Miały to nieszczęście, że trafiły na zły czas. I nie zawsze na ludzi o uczciwych zamiarach ratowania kultury ma- 


terialnej dla potomnych. Oto dwie jakże wymowne historie. 


Carl i Gustaw w jednym stali 
domu... 

Kiedy w 1890 r. dwaj niemieccy litera- 
ci, bracia Carl (1858-1921) i Gerhart (1862- 
1946) Hauptmannowie, odbyli pieszą wy- 
cieczkę ze Świeradowa-Zdroju wzdłuż 
Wysokiego Grzbietu Gór Izerskich, docho- 
dząc do Wysokiego Kamienia ujrzeli Kar- 
konosze, a u swych stóp Szklarską Porę- 
bę. Ten widok ich zauroczył tak wielce, że 
postanowili tu zamieszkać. Rok później, 
w nabytym wspólnie domu w ówczesnej 
Schreiberhau, trwał już remont. Podno- 
szono piętro domu i zaczęto uprawiać 
siedmiohektarowy teren wokół. Obaj bra- 
cia zamieszkali tu wraz z rodzinami i bez 
reszty oddali się literaturze. Co ciekawe, 
ich żonami były także siostry — Martha 
i Maria Thienemann. Carl osiągał znacz- 
ne sukcesy w liryce i krótkich opowiada- 
niach, Gerhart w powieściach, szczegó|- 
nie w dramacie, a jego literacka sława 
szybko przyćmiła starszego o 4 lata brata. 
To doprowadzało często do braterskich 
nieporozumień, narastających z każdym 
rokiem. Carl znosił wiele upokorzeń, choć- 
by i takie, kiedy uznani krytycy literaccy 
przy omawianiu jego dzieł, uznawali je za 
utwory... Gerharta. Ostatecznie Gerhart, 
w 10 lat po przybyciu do Szklarskiej Porę- 
by, wyprowadził się ze wspólnego domu, 
przenosząc się do wybudowanej o dwie 
godziny marszu rezydencji „Łąkowy Ka- 
mień' (Wiesenstein) w Jagniątkowie. 

Carl żył i pisał nadal w Szklarskiej Po- 
rębie, a karkonoskie motywy domino- 
wały w jego twórczości. Choćby znane 
powszechnie liryki, powieść „Matylda” 
czy „Księga Ducha Gór”, najsławniejsze 
jego dzieło, którego 100-lecie powstania 
przypadnie w przyszłym roku. Pomimo 
uniwersyteckich studiów w Jenie i Zu- 
rychu oraz naukowego zacięcia, Carl po- 


święcił się literaturze. Dziś badacze 
zgodnie podkreślają, że przyczyniła 
się do tego pewna Polka — Józefa Ko- 
dis z Krzyżanowskich, której wpływ 
na Carla był znaczący i dający wiarę 
w możliwości pracy twórczej. 

Starszy z braci miał zawsze życz- 
liwy stosunek do Polaków, czego 
najważniejszym dowodem było od- 
ważne wystąpienie 
prasowe w 1918 r., 
domagające się po- 
wstania niepodległe- 
go Państwa Polskie- 
go. W artykule na ten 
temat odrzucał za- 
rzut, że Polacy nie są 
zdolni do sprawo- 
wania rządów, argu- 
mentował, że wśród 
Polaków są ludzie 
utalentowani i poli- 
tycznie dojrzali, a Pol- 
ska będzie państwem 
dobrze zorganizowa- 
nym. Carl próbował uczyć się polskiego; 
w jego domu znaleziono po latach wie- 
le polskich książek i słowników. Mało kto 
wie, że to on dokonał literackiej korek- 
ty niemieckiego tłumaczenia „Chłopów” 
Władysława Reymonta, co w znacznym 
stopniu przyczyniło się do przyznania 
Polakowi Nagrody Nobla w 1924 r., gdyż 
szwedzkie jury korzystało właśnie z nie- 
mieckiego tłumaczenia. Choć oficjal- 
nie tłumaczem był Jean Paul d'Ardes- 
chah, czyli mieszkający w Niemczech 
Jan Paweł Kaczkowski, Carl Hauptmann 
do końca chciał pozostać anonimowym. 
W przeciwieństwie do wyróżnionego 
w 1912 r. literackim Noblem brata, Carl 
żył bardzo skromnie, dorabiając wieczo- 
rami autorskimi po całych Niemczech. 


Carl Haupt- 
mann (1858- 
1921) przez 
ostatnie 30 
lat mieszkał 
w Szklarskiej 
Porębie. 


Zmarł w Schreiberhau 4 lutego 1921 
roku i tam został pochowany. 


Gdzie dwóch się bije, tam trze- 
ci korzysta 

W domu, który wspólnie wybudo- 
wał z Gerhartem pozostała druga żona, 
Maria Rohne, poślubiona w 1908 r. i cór- 
ka o dziwnym imieniu Monona. Martha 
wyprowadziła się tuż po rozwodzie, jed- 
nak pozostała nieopodal, w domu o na- 
zwie „Felderbusch”. Nawiasem mówiąc, 
Carl kupił działkę pod budowę tego 
domu i później finansował prace budow- 
lane. W swoim testamencie starszy z bra- 
ci Hauptmannów rozporządzał: „Moja 
żona Martha odziedzicza po mnie wszyst- 
ko (...), wszystkie rękopisy, listy, dzienniki, 
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wszelkie prawa autorskie, wszystkie wpły- 
wy za książki i inne publikacje, wszystkie 
pełnomocnictwa rzeczy opublikowanych”. 

Jednak dziedziczenie tych praw i in- 
nych ruchomości po śmierci Carla wielce 
się skomplikowało, a perturbacje z jego 
literackim archiwum trwają po dziś 
dzień. Zacznijmy jednak po kolei. 

Maria i Monona to wyjeżdżają, to 
powracają do Schreiberhau. Budynek, 
który przez lata stoi pusty, zaczyna po- 
woli niszczeć, na co wpływ ma także 
górski, karkonoski klimat. Dziczeje rów- 
nież piękny, przydomowy park. W po- 
łowie lat 30. XX w. w budynku wybudo- 
wanym przez obu braci powstaje „Haus 
der Heimat" (Muzeum - Dom Ojczyź- 
niany). Mieszkająca nieopodal pierw- 
sza żona Martha, wspaniałomyślnym 
gestem zwraca do domu posiadane pa- 
miątki po Carlu: meble z jego gabine- 
tu, książki, obrazy, rękopisy, listy. Po- 
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A 
Ę Wojciech Tabaka, po wojnie 
pierwszy polski gospodarz 
Ziemi Jeleniogórskiej. 


maga nawet w urządzeniu 
pomieszczeń, tak, jak tu było 
„za Carla". 

Po roku 1936 w nadal nie zamiesz- 
kałym budynku planuje się otworze- 
nie centrum kulturalnego miasteczka. 
W tym miejscu ma się mieścić galeria 
obrazów handlarza dziełami sztuki Olly 
Oltmannsa, zaś miejscowy inspektor ko- 
lejowy Heinrich Rohkam znajduje tu po- 
mieszczenie dla grupy folklorystycznej 
(Schreiberhauer Trachtengruppe). Od- 
dział Śląski Reichspropagandaamt wy- 
suwa pod koniec lat 30. nowy pomysł 
— utworzenia w budynku domu wypo- 
czynkowego dla pisarzy niemieckich. 
Formalnie budynek należał do drugiej 
żony, Marii, jednak wykorzystywany na 
cele kulturalne, m.in. przez grupę folklo- 
rystyczną, powodował, że Maria nie pła- 
ciła za niego żadnych podatków. Wśród 
innych pomysłów miejscowego burmi- 
strza Heinzego był i taki, który nadawał 
budynkowi status„domu pamięci”po pi- 
sarzach i naukowcach z Karkonoszy, któ- 
rych tu nie brakowało. 
Choćby Wilhelm Bólsche, 
Hermann Stehr czy Will- 
-Erich Peuckert. Wydaw- 
nictwo Schlesien-Verlag 
wspierane pieniędzmi 
z NSDAP chciało zająć 
się archiwum po Carlu 
Hauptmannie i stworze- 
niem specjalnego kura- 
torium dla domu i praw 
autorskich po pisarzu. 
Ostatecznie, perturbacje 
polityczne i prawne (a te 
między rodzinami pierw- 


szej i drugiej żony po pi- 
sarzu toczyły się od 20 
lat) oraz co do wizji kultu- 


Ok. roku 1936 budynek stał się „Domem Ojczyź- 
nianym”, w którym do 1947 r. zamieszkiwały Maria, 
druga żona Carla Hauptmanna i ich córka Monona. 
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ralnej willi spowodowały, że Maria i Mo- 
nona mogły mieszkać w domu na Kirch- 
strasse 45 do końca wojny i to nie płacąc 
podatków! Maria uzyskała dożywotnią 
rentę, a dom formalnie przekazany zo- 
stał na cele publiczne. 


Tam w ogóle nie ma Polaków 

Taki stan rzeczy zastał w maju 1945 r. 
Wojciech Tabaka", który organizując pod 
Karkonoszami polską administrację pań- 
stwową — zanim formalnie został tu sta- 
rostą? — objął stanowisko o przydługiej 
nazwie: Pełnomocnika Rządu Rzeczpo- 
spolitej Polskiej na Obwód Nr 29. Kilka 
lat temu, w zachowanej teczce osobo- 
wej jeleniogórskiego starosty natrafiłem 
na własnoręcznie pisany przez Tabakę 
życiorys. Czytamy w nim m.in.: 

„W kwietniu 1941 zostałem zabrany 
do robót przymusowych gminnych przy 
budowie dróg, a następnie wywiezio- 
ny do obozu pracy w Heydebrecku [Kę- 
dzierzyn - przyp. J.S.], gdzie pracowa- 
łem przy budowie fabryki jako zbrojarz. 
W dniu 2.2.1945 r. powróciłem do Konra- 
dowa, a po zarejestrowaniu się w R.K.U. 
wskutek choroby pozostaję w leczeniu, zaś 
w dniu 4.4.1945 r. powołany przez Powia- 
towy Komitet PPR. Częstochowa do wy- 
jazdu na Z.liemie] O.[dzyskanej, w dniu 
22.4.1945 r. przybyłem do Trzebnicy koło 
Wrocławia. W dniu 15.5.1945 r. zostałem 
powołany na stanowisko Pełnomocnika 
Rządu R.P. na obwód Nr 29 pow. Jelenio- 
górskiego pełniąc funkcję Starosty powia- 
tu Jeleniogórskiego do dnia dzisiejszego”.* 

„Nie bardzo przypadło mi do gustu, że 
mam jechać do Jeleniej Góry - wspominał 
po latach Tabaka w obszernej rozmowie 
z Elżbietą Drzewińską.* Słyszałem już od 
dawna, że tam w ogóle nie ma Polaków, 
a teren zapchany jest Niemcami z całego 
województwa i walczącego [do niedaw- 
na] Wrocławia. »Dajcie mi wobec tego 
jakieś przepisy, wytyczne« — poprosiłem. 
»Przepisy?« — zdziwił się wojewoda Stani- 
sław Piaskowski. »A głowa to co? A uczci- 
wość Polaka, a sumienie partyjne?«. 

Zacząłem więc organizować ekipę 
— wspominał dalej Tabaka. W niespeł- 
na dwie godziny zgłosiło się osiem osób. 
Dostałem samochód i 21 maja* w dźdży- 
sty, ponury ranek pojechaliśmy w kierun- 
kuJeleniej Góry. Siedziałem obok kierowcy 
ż mapą na kolanach i bronią w ręku”. 

Tabaka zajął się nie tylko organiza- 
cją polskiej administracji państwowej. 
Pod opiekę wziął wciąż zamieszkałych tu 


Niemców, intelektualistów i ludzi kultu- 
ry. Jedną z jego pierwszych decyzji było 
objęcie opieką żyjącego noblisty Ger- 
harta Hauptmanna i rodziny jego star- 
szego brata Carla. 

Urzędowe - choć odręczne - pi- 
smo Wojciecha Tabaki do rodziny Karola 
Hauptmanna, zamieszkałej w Szklarskiej 
Porębie przy (polskiej już) ulicy Kościel- 
nej 45, datowane jest na 18 X 1945 roku. 
Tabaka powołuje się w nim na zarządze- 
nie polskiego Ministra Kultury i Sztu- 
ki z 7 VIII 1945 r. To był efekt wcześniej- 
szej, bo lipcowej wizyty prof. Stanisława 
Lorentza w Karkonoszach, który sku- 
tecznie odnalazł w wiosce Hain (dzisiej- 
sza Przesieka) trzy obrazy Jana Matej- 
ki. Ministerialne zarządzenie noszące nr 
4902/45 skutecznie chroniło domy obu 
braci Hauptmannów. W swoim piśmie 
Tabaka stwierdza, że w Szklarskiej Po- 
rębie znajduje się dom przy ul. Kościel- 
nej nr 45, który należy do pisarza Karo- 
la Hauptmanna. Zamieszkująca w tymże 
domu druga żona Maria z córką Mononą 
znalazły się pod opieką Rządu Polskiego: 
„Jakiekolwiek bezpodstawne rewizje i kra- 
dzieże będą jak najsurowiej karane" - koń- 
czył groźnie swoje urzędowe pismo Woj- 
ciech Tabaka. 


Dom Pracy Twórczej 

Tabaka zaczął ściągać w Karkono- 
sze polskich literatów, którym wojna 
zabrała i dom, i miejsce do pracy. Tak 
trafili tu m.in. Alina i Czesław Centkiewi- 
czowie, Jan Nepomucen Miller czy Zbi- 
gniew Kozikowski. W 1947 r. w Piechowi- 
cach, nieopodal Szklarskiej 
Poręby, zamieszkał literat 
i dziennikarz Jan Koprow- 
ski. Wszedł on w posiadanie 
nieuporządkowanych i za- 
niedbanych zbiorów po Car- 
lu Hauptmannie, w tym do- 
kumentów i listów. Zaglądał 
do opuszczonego przez bli- 
skich Carla domu, bo Ma- 
ria i Monona wyjechały ze 
Szklarskiej Poręby jesienią 
1947 roku. Podczas tego wy- 
jazdu — a w zasadzie uciecz- 
ki Marii - ukradziono część 
bagażu. Złodziej niewiele 
miał z tego, widząc w nim 
jakieś papiery. A były to rę- 
kopisy po Carlu, które bez- 
powrotnie przepadły. Dom 
po Hauptmannie stał się te- 


raz Domem Pracy Twórczej Związku Lite- 
ratów Polskich, gdzie w jednym z pokoi 
na górze znajdował się, pozostawiony 
tu i nieuporządkowany, dorobek literac- 
ki Carla. Zapewne Koprowski odwiedzał 
i „Felderbusch, gdzie pozostawały pa- 
miątki po Carlu i zmarłej w 1939 r. Marcie. 
Jan Koprowski — mieszkający pod 
Karkonoszami do 1950 r. - sporo później 
publikował o obu braciach-literatach, 
miał liczne prelekcje. To on pierwszy od- 
krył, że Carl Hauptmann miał swój udział 
w tłumaczeniu na niemiecki „Chłopów” 
Reymonta. Wiele lat później sensacją 
okazało się, że wśród papierów przeka- 
zanych przez rodzinę Koprowskiego do 
Muzeum Literatury w Warszawie, zna- 
lazły się materiały wytworzone przez... 
Carla Hauptmanna. Nie było to zgodne 
z profilem muzeum, więc ok. roku 1991 
zdecydowało się ono na przekazanie ich 
do Biblioteki Uniwersyteckiej we Wro- 
cławiu. Wśród tego zasobu w teczkach 
miały się znaleźć rękopisy twórczości 
i korespondencja Carla Hauptmanna. 
Do Domu Pracy Twórczej w Szklar- 
skiej Porębie przyjeżdżali, tuż po wojnie, 
z rodzinami znani polscy ludzie pióra i te- 
atru - Kownaccy, Natansonowie, Sandau- 
erowie, Kurczabowie czy sam Leon Schil- 
ler. Wśród nich Wilhelm Szewczyk, pisarz, 
dziennikarz i tłumacz. Jego córka Graży- 
na (dziś prof. germanistyki) kilka razy go- 
ściła w nim na przełomie lat 40. i 50. Dziś 
opowiada, że w jadalni podawano posił- 
ki na zastawie„po Hauptmannach'. Część 
zasobów archiwalnych po Carlu miało 
znajdować się w częściowo spalonych 


zdarzyło się... 


13 XI 1924 r. 


90 lat temu Władysław Reymont otrzymał 
za powieść „Chłopi” literackiego Nobla, będąc 
drugim polskim pisarzem, po Henryku Sien- 
kiewiczu, który został laureatem tej prestiżo- 
wej nagrody. Autor ze względu na stan zdrowia 
nie mógł przybyć na uroczystość, a swą nie- 


obecność usprawiedliwił tymi słowy: „I przy- 
znaję się przed wami, że ta nagroda uderzy- 
ła we mnie istotnym, wstrząsającym piorunem. 
Bowiem mimo wszelkich nadziei, coraz bardziej 
zastanawiających pogłosek, w głębi hodowa- 
łem niewiarę. Ani na chwilę nie miałem przeko- 
nania o dostaniu tej nagrody. Więc kiedy to się 
stało, poczułem się wręcz zdruzgotany wzru- 


POSZUKIWANIA 


Prof. Grażyna Szewczyk spędzała po 
wojnie dzieciństwo w domu po Car- 
lu Hauptmannie. Jej ojciec uratował 
część pamiątek po pisarzu. 


zabudowaniach pomocniczych, znajdu- 
jących się w pobliżu głównego budyn- 
ku. W samym domu dzieciom nie wolno 
było się bawić, tu należało zachowywać 
się „z namaszczeniem”, więc dzieci wy- 
prowadzono do ogrodu. Obiekt miał za- 
chowany układ pomieszczeń, kuchnię, 
wszystkie pokoje i meble. Strych był za- 
rzucony papierzyskami po Hauptman- 
nie, jednak — oprócz Jana Koprowskiego 
— nikt się tym szczególnie nie intereso- 
wał. O Schillerze wspominał Koprowski, 
że wywiózł ze Szklarskiej Poręby szereg 
listów i rękopisów Carla. Jeśli tak rzeczy- 
wiście było, ich los pozostaje do dziś nie- 
znany. Jak wspominają dzieci polskich 
literatów, w pokojach wisiały obrazy za- 
przyjaźnionych z Hauptmannami mala- 
rzy — Otto Millera, Leo von Kóniga, Au- 
gusta Rodina, Otto Modersohna czy 
Hugo Ernsta Schmidta. Ich tak- 
że tu nie ma. 


Spis Michniewicza, czy- 
li początek wędrówki 
zbiorów 

Pod koniec 1951 r. docho- 
dzi do protokolarnego przeję- 
cia zbiorów z „Chaty góralskiej” 
(jak wówczas nazywano dom 
po Carlu) w Szklarskiej Porębie. 
Na podstawie Zarządzenia Mi- 
nistra Kultury i Sztuki Central- 
ny Zarząd Muzeów pismem nr 
M-IV-108/250/51 z dnia 15 XII 
1951 poleca kierownikowi Mu- 
zeum w Jeleniej Górze, Zbisła- 
wowi Michniewiczowi, przejęcie 
wszelkich muzealiów. Siedem 
dni później spisano stosowny 
protokół przekazania zasobów. 


szeniem, co w moim stanie serca zaprowadziło 
mnie znowu do łóżka”. 
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Rękopisy dzieł Carla Hauptmanna (w 1 


Ossolineum przekazało 13 II 1969 r. stronie wschodnioniemiec 


kiej. Prof. Anna Stroka widziała te rękopisy przed i po przekaza- 


niu. Obok dr Przemysław Wiater. 


Liczył 77 różnych pozycji (niekiedy ilo- 
ści wielokrotnie zapisano pod jedną po- 
zycją), m.in. kilkaset sztuk ceramiki i szkła 
użytkowego, obrazów olejnych, na szkle 
i grafik, rzeźby i meble, w tym ludowe. 
Co ciekawe, wymieniono także 8 koszy 
i skrzyń „malowanych z archiwaliami Ka- 
rola Hauptmanna” w środku oraz „fascy- 
kuły akt luźnych archiwaliów K. Haupt- 
manna”. To wszystko miało wkrótce trafić 
do Muzeum Śląskiego (przemianowane- 
go na Narodowe) we Wrocławiu. 

No właśnie, czy rzeczywiście „wszyst- 
ko"? Dziś badacze sądzą, że była to więk- 
sza ledwie część książek i sprzętów oraz 
papierów. Czesław Margas, zasłużony ar- 
chiwista jeleniogórski, uchyla rąbka ta- 
jemnicy, co zaszło na początku lat 50.: 

„Dyrektor muzeum, Zbisław Michnie- 
wicz, poinformował mnie, że dom Car- 
la i Gerharta Hauptmannów w Szklarskiej 
Porębie, w którym w tym czasie mieścił się 
Dom Pracy Twórczej Literatów Polskich, 
a z którego niewiele oni korzystali, będzie 
przekazany władzom oświatowym Jele- 
niej Góry na dom wczasów dziecięcych. 
W związku z tym dom zostanie opróżniony 
z niepotrzebnych mebli i innych zbędnych 
przedmiotów i wskazane jest zoba- 
czyć ten inwentarz, aby ewentualnie 
przejąć wartościowe pamiątki po pisa- 
rzach do Muzeum i do Archiwum Pań- 
stwowego. Pojechaliśmy tam obaj ina 
miejscu stwierdziliśmy, że meble i róż- 
nego rodzaju przedmioty wystawione 
zostały przed budynek. Zajął się nimi 
pan Michniewicz. Ja natomiast spene- 
trowałem pomieszczenia w poszuki- 
waniu dokumentów rodzinnych, ale 
nic ciekawego nie znalazłem. W koń- 
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Byłe dobra rycerskie na 
Śląsku, czyli pustka po 
spuściźnie 
Tak więc po roku 1952 nadal 
znajdowano pamiątki po pisa- 
rzach. A co stało się tymi przeka- 
zanymi Muzeum Śląskiemu wcze- 
śniej? Profesor dr hab. Krzysztof 
Kuczyński, znany w Polsce łódz- 
ki germanista i badacz biografii 
i literackiej twórczości obu bra- 
ci, usiłuje od kilku lat uzyskać od- 
powiedź na pytanie, co stało się 


sa załączony wykazie s. 1 - 7. 


cu udałem się na strych. Ogromne to po- 
mieszczenie opróżniono do czysta i tyl- 
ko w jednym kącie znalazłem pudło zdjęć 
rodzinnych Hauptmannów oraz zeszyty 
szkolne i podręczniki Carla. Zabezpieczy- 
łem je i przejąłem do Archiwum Państwo- 
wego (...). Moją uwagę zwrócił komplet 
ogrodowych mebli, to jest stół, ława i fotele, 
wszystkie wykonane zkorzeni jakichś egzo- 
tycznych drzew. Ponieważ Michniewicz nie 
zamierzał ich przejąć do Muzeum, a podo- 
bały mi się, więc przejąłem je do Archiwum 
Państwowego, a właściwie do prywatnego 
mieszkania, które zajmowałem w budyn- 
ku tegoż Archiwum, gdyż instytucja ta nie 
gromadziła tego typu przedmiotów. Kom- 
plet ten stał przez długie lata w holu Archi- 
wum i był tam pewnego rodzaju atrak- 
cją. Po utworzeniu w domu Hauptmannów 
w Szklarskiej Porębie Muzeum ich imienia, 
meble te, jak również zdjęcia rodzinne i ze- 
szyty szkolne Carla Hauptmanna, zosta- 
ły przekazane przez Archiwum Państwowe 
do tegoż Muzeum”. 


NAZWA TOWARE 


zrywy 


z archiwaliami po Carlu, wyszcze- 
gólnionymi w spisie Michnie- 
wicza pod koniec grudnia 1951 
roku. Wykonał szereg zapytań 
kwerendalnych i - jak dotąd — nie 
wyjaśnił sprawy. Los wielu archi- 
waliów pozostaje nieznany. 

Upór Krzysztofa Kuczyńskie- 
go pozwolił na ustalenie, że w la- 
tach 1951-54 w „pewnych ponie- 
mieckich dobrach rycerskich na 
Dolnym Śląsku” została odnaleziona 
duża część archiwów ze szklarskoporę- 
biańskiego domu po Carlu Hauptman- 
nie. Niestety, informacje na ten temat 
są skąpe, oparte jedynie na notatce pra- 
sowej, w dodatku... niemieckiej, że ów- 
czesny dyrektor wrocławskiego Ossoli- 
neum Eugeniusz Szlapak miał odnaleźć 
duży zespół archiwalny po Carlu Haupt- 
mannie w pewnych „ehemaliges Ritter- 
gut in Schlesien” (byłych dobrach rycer- 
skich na Śląsku). 

Czy archiwa miały tam trafić wprost 
z domu w Szklarskiej Porębie? | gdzie 
się mieściły owe dobra? Niestety, dy- 
rektor Szlapak nie pozostawił po sobie 
żadnych wskazówek, skąd je przywiózł. 
Może z budynku pomocniczego przy 
domu Carla, częściowo zniszczonego? 
A może zupełnie skądś indziej? Przecież 
jeleniogórskie archiwum po Hannie Re- 
itsch, znanej pilotce i oblatywaczce, od- 
naleziono po wojnie (w 1946 r.) w Ko- 
morowie i Majewie. 
To dzisiejsze podje- 
leniogórskie Komar- 
no i Maciejowa. 

A jakie losy mo- 
gły towarzyszyć ar- 


Zachował się do- 
kument z odprawy 
celnej zbiorów od- 
danych przez Osso- 
lineum. Zb. AZNiO. 


chiwum po starszym z Hauptmannów? 
- Chyba już nigdy nie uda się zgłębić tej ta- 
jemnicy — konstatuje profesor Kuczyński. 


Wymiana w jedną stronę, czyli 
akty dobrej woli 

Gdy literacka część zbiorów Car- 
la Hauptmanna trafiła do wrocławskie- 
go Ossolineum, miała okazję zapoznać 
się z nimi inna wybitna germanistka, 
prof. dr hab. Anna Stroka z Wrocławia. 
Uporządkowane i posznurowane w pa- 
kiety dokumenty liczyły aż 140 dużych 
paczek, najczęściej po kilka dla jedne- 
go utworu. Jak opowiada p. profesor, 
Carl był zawsze niezadowolony ze swo- 
ich tekstów, zazwyczaj przed oddaniem 
do druku kilkakrotnie je zmieniał, popra- 
wiał, uzupełniał. Po ogłoszeniu drukiem 
także. W zbiorach była również boga- 
ta korespondencja, liczne notatki i kil- 
ka tomów pamiętników. To już było czę- 
ściowo uporządkowane, wprowadzono 
prowizoryczny katalog, co ułatwiało pra- 
cę. Anna Stroka ograniczyła się do pra- 
cy nad pamiętnikami Carla Hauptman- 
na. Wrocławska Biblioteka Narodowa im. 
Ossolińskich podjęła się nieczęsto spo- 
tykanego w latach 60. zadania. Chciała 
przekazać stronie niemieckiej literackie 
rzeczy po Carlu Hauptmannie, odnale- 
zione pod Karkonoszami, jako zbędne 
w Polsce, za tzw. slawica będące w za- 
chodnich Niemczech. Ten zamysł miał 
spowodować, że odrzucony będzie za- 
rzut o przechowywanie w Polsce nie- 
mieckiej zdobyczy wojennej. Z wrocław- 
skiego Ossolineum, jednostki Polskiej 
Akademii Nauk, zaczęto słać pisma do 
bibliotek zachodnioniemieckich, jed- 
nak odzewu nie było. W końcu, w NRD, 
we wschodnioberlińskiej Akademie der 
KUnste (Akademii Sztuk), po dłuższych 
pertraktacjach i wymianie korespon- 
dencji, wyrażono zainteresowanie prze- 
jęciem dorobku po Carlu Hauptmannie. 
13 lutego 1969 r. sporządzono we Wro- 
cławiu stosowny protokół zdawczo-od 
biorczy, w którym 140 pakietów po Car- 
lu zmieniło właściciela, trafiając za Odrę 
i Nysę Łużycką. Jeszcze tego samego 
dnia ok. 500-kilogramowy ładunek zo- 
stał odprawiony przez wrocławskich cel- 
ników i „bez opłat celnych” mógł wyje- 
chać do stolicy NRD. W zamian za ten 
gest polska strona nie otrzymała nic. 

Kiedy w latach 70. Anna Stroka zna- 
lazła się w Berlinie Wschodnim i zapy- 
tała, jak postępuje opracowanie prze- 


Prof. Krzysztof Kuczyński prezentuje 
jedną z najnowszych książek o Carlu 
Hauptmannie. 


kazanych z Wrocławia zbiorów po Carlu 
Hauptmannie, spotkało ją wielkie roz- 
czarowanie. W Berlinie w tej sprawie nie 
zrobiono nic. Powiązane, złożone w kar- 
tonach rękopisy, nadal leżały w jed- 
nej z sal i nie podjęto żadnych działań. 
Nikt nie pracował nad ich uporządkowa- 
niem i opracowaniem wg wzorców nie- 
mieckich. — Wiedząc, że miałam zająć się 


Christian Henke, niemiecki dzienni- 


karz, odnałazł w archiwach film sprzed 
blisko 100 lat, gdzie w epizodzie poja- 
wia się Carl Hauptmann. 


„Dziennikami” Carla Hauptmanna, udo- 
stępniono mi je w kserokopiach — mówi 
po latach prof. Stroka. — Wiem po fakcie, 
że ostatecznie do wymiany w drugą stro- 
nę wówczas nie doszło, zaś jednostronne 
przekazanie archiwów po Carlu Haupt- 
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mannie stronie wschodnioniemieckiej, 
stanowiło akt dobrej woli Polaków. 

Tych gestów dobrej woli było znacz- 
nie więcej, nawet poza oficjalnymi kana- 
łami. Warto odnotować, że wspomniany 
już Wilhelm Szewczyk wziął ze szklarsko- 
porębiańskiego domu do Katowic, gdzie 
mieszkał, teczki listów Carla, a nawet 
jego maskę pośmiertną. Gdy Szewczyka 
w 1961 r. odwiedził niemiecko-śląski pi- 
sarz August Scholtis, Polak ofiarował mu 
teczkę z listami i maskę. Scholtis, któ- 
ry swoją podróż opisał w książce „Reise 
nach Polen przewiózł te cenne prezen- 
ty do Niemiec i przekazał zachodnionie- 
mieckiej Akademie der Kinste. 

Zdarzało się, że pamiątki po Carlu, 
zgromadzone już w powojennej Pol- 
sce, dziwnie „wyparowały”. Kiedy prof. 
Anna Stroka odwiedziła pod koniec lat 
70. Archiwum Państwowe w Jeleniej Gó- 
rze, widziała tam bardzo dużo fotogra- 
fii po rodzinie Hauptmannów. Pokazy- 
wał je p. Czesław Margas, ten sam, który 
odnalazł je na szklarskoporębiańskim 
strychu. Wiele lat później tych fotogra- 
fii w zbiorach archiwalnych już nie było. 

W latach 60. w domu po obu braciach 
w Szklarskiej Porębie mieścił się rehabili- 
tacyjny oddział szpitalny, później miesz- 
kania pracowników służby zdrowia, prze- 
kształcone we własność komunalną. 
W 1987 r. obiekt przejęło jeleniogórskie 
Muzeum Okręgowe, które po przepro- 
wadzonym remoncie otworzyło w 1995 r. 
Muzeum w Szklarskiej Porębie jako swój 
oddział zamiejscowy. Obecnie Dom Carla 
i Gerharta Hauptmannów jest oddziałem 
Muzeum Karkonoskiego w Jeleniej Górze. 


Pisarz do odkrycia 

Sylwetkę niesłusznie zapomniane- 
go starszego brata przypomniano kilka- 
naście dni temu w Szklarskiej Porębie, 
podczas międzynarodowego sympo- 
zjum „Carl Hauptmann i krąg jego przy- 
jaciół” zorganizowanego przez muzeum 
obu braci. Jego główny organizator, 
prof. Krzysztof Kuczyński, z dumą pod- 
kreśla, że polscy germaniści i literaturo- 
znawcy przodują w badaniach nad Car- 
lem Hauptmannem. Dowodem były trzy 
najnowsze publikacje, które swoją pre- 
mierę miały podczas konferencji — szki- 
ce „l znów błyszczą moje góry” oraz „Carl 
Hauptmann i krąg jego przyjaciół” po- 
wstały pod redakcją prof. Kuczyńskie- 
go oraz książka „Drogi mojego życia” 
—- wspomnienia Marty, pierwszej żony 
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Carla, przełożone na polski przez Miro- 
sława Mackiewicza. 

Trzy lata temu prof. Kuczyński odna- 
lazł w Archiwum Literatury Niemieckiej 
w Marbach zupełnie nieznany nikomu 
rękopis wspomnień „Mein Lebensfaden” 
Marty Hauptmann. Wydał je w orygi- 
nale, po niemiecku... ale w Polsce, co 
już stanowiło sporą sensację! Nadrabia- 
jąc stracony czas, za tłumaczenie starsze- 
go z Hauptmannów coraz częściej bio- 
rą się młodzi Polacy. Jednak prawdziwą 
sensacją sympozjum okazał się wieczor- 
ny pokaz filmowy. Niemiecki dziennikarz- 
-poszukiwacz Christian Henke odkrył za- 
gubiony w archiwach niemy film z 1916 r. 
znanego reżysera Paula Wegenera „Riibe- 
zahls Hochzeit". W jednej ze scen, kręconej 
w Karpaczu, w roli sprzedawcy pamiątek 
w kiosku wystąpił sam Carl Hauptmann! 
To jedyne dzieło „celuloidowe, na któ- 
rym pojawia się postać pisarza. Jak usta- 
lił Henke, dla raczkującej dopiero sztuki 
filmowej Carl Hauptmann próbował pi- 
sać scenariusze, jednak nieskuteczne per- 
traktacje z różnymi agencjami filmowymi 
ciągnęły się do śmierci pisarza. Na cmen- 
tarzu w Szklarskiej Porębie Dolnej, gdzie 
spoczął Carl Hauptmann, znajduje się 
dwujęzyczna płyta nagrobna pisarza, zaś 
odrestaurowany nagrobek przeniesiono 
do parku przy Muzeum w Szklarskiej Po- 
rębie. Jak podkreśla Krzysztof Kuczyński, 
starszy z braci jest ciągle pisarzem „do od- 
krycia', a jego dorobek literacki wciąż nie 
jest kompletny. 

W latach 80. w domu pomocy spo- 
łecznej w Szklarskiej Porębie stało... pia- 
nino, które pochodziło z domu braci. Do 
tej pory tam nie powróciło. Kiedy pra- 
cowałem nad „Zapomnianymi tajemni- 
cami Karkonoszy”, z Muzeum Literatury 
w Warszawie otrzymałem list z następu- 
jącą informacją: „Myślimy, że zainteresu- 
je Pana również skrzynia, w której przy- 
wieziono z Jagniątkowa korespondencję 
Karla Hauptmanna (brata). Przez parę 
lat była ona wraz z zawartością w siedzi- 
bie ZLP w Warszawie, potem w Muzeum 
Literatury, wreszcie rękopisy trafiły do Bi- 
blioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu, 
a skrzynia nadal znajduje się w Muzeum 
Literatury im. Adama Mickiewicza" 

Dziwne, bo Carl Hauptmann nie 
mieszkał w Jagniątkowie, tylko jego 
młodszy brat Gerhart (o czym będzie 
mowa w Il części). Czyżby skrzynie mia- 
ły w swej powojennej wędrówce jechać 
z jednego domu (w Szklarskiej Porębie) 


do drugiego (w Jagniątkowie)? A w tym 
drugim funkcjonowało w najlepsze... 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej. Dr Przemysław Wiater, kustosz mu- 
zeum w Szklarskiej Porębie mówi, że 
w sprawie odzyskania z Warszawy wspo- 
mnianej skrzyni — zauważmy tylko, jed- 
nej z ośmiu, o których wiemy —zapano- 
wała dziwna cisza, która trwa do tej pory. 
Muzealnik dodaje, że kilka lat temu jego 
placówka nabyła od pewnego warszaw- 
skiego antykwariusza kilkanaście książek 
Carla Hauptmanna — z odręcznymi de- 
dykacjami autora dla swoich znakomi- 
tych gości. Na tytułowych stronach ksią- 
żek znajdowały się pieczątki... Instytutu 
Historii Sztuki PAN. A więc nadal jest „coś 
na rzeczy” i nie zapominajmy, że nie tyl- 
ko meble, ale i rozproszone archiwalia po 
starszym z braci Hauptmann mogą wciąż 
znajdować się „gdzieś w Polsce”. L) 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 


ZDJĘCIA: JANUSZ SKOWROŃSKI 
DOKUMENTY: ZB. ZAKŁADU 
NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH 
WE WROCŁAWIU, BIBLIOTEKI 
UNIWERSYTECKIEJ WE WROCŁAWIU, 
ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO 

W JELENIEJ GÓRZE. 


Przypisy: 

' Sylwetkę W. Tabaki przybliżył w poprzednim nu- 
merze „Odkrywcy” Leszek Adamczewski „Miasto 
na końcu świata, niezbyt precyzyjnie ustalając 
datę objęcia przez niego urzędu w Jeleniej Górze 
(między 23 a 28.05.1945). 

2 Urzędy (i nazwy) pełnomocników rządu zniesiono 
rok później. 28 V 1946 r. zamieniono je w starostwa 
3 Zachowano pisownię oryginalną. Życiorys pisany 
w Jeleniej Górze 21 Il 1948 r. W zb. Archiwum Dol- 
nośląskiego Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu. 
* Drzewińska Elżbieta: „Pierwsze dni” [w:] „Ziemia 
Jeleniogórska”, Katowice 1967 

* W rzeczywistości powinno być: 19 maja 1945. 
Z taką datą — przybycia i zatrudnienia — mają wy- 
stawione dokumenty pierwsi pracownicy, którzy 
przyjechali z Tabaką. Zjawił się on w Jeleniej Górze 
w nocy z 18 (piątek) na 19 (sobota) maja 1945 roku. 
W licznych opracowaniach powtarza się błędną 
datę, że Tabaka przybył do Jeleniej Góry w nocy 
z 21 na 22 maja lub później. W rzeczywistości kilka 
dni później dotarł tu Antoni Matyczyński, z nomi- 
nacją na Pełnomocnika na Obwód nr XXX (miasto 
Jelenia Góra). Sprawował on jednocześnie funkcję 
starosty grodzkiego. 


ź<__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik i przyjaciel „Odkrywcy. Autor 
książek o tajemnicach Il wojny światowej na Dolnym Ślą- 
skwi polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. 
Jest m.in. autorem książki „Zapomniane tajemnice Kar- 
konoszy” w której opisał ostatnie miesiące życia noblisty 
Gerharta Hauptmanna. Kontakt: loginfo©go02.pl 


MAKSYMILIAN FRĄCKOWIAK 


> 4: Rape 1945 r. wojska radziec- 
kie bez większego trudu zaję- 


ły Kargową (niem. Unruhstadt), leżą- 
cą niedaleko Zielonej Góry. Niemcy nie 
zorganizowali w tym rejonie znaczącej 
obrony, a miejscami miała ona wręcz 
chaotyczny charakter. Mimo to, po za- 
kończeniu Il wojny światowej, w mie- 
ście i okolicy widoczne były liczne ślady 
zniszczeń w postaci wypalonych i wy- 
burzonych domów. Nie był to jednak 
efekt walk, lecz samowolnej działalności 
czerwonoarmistów, którzy przez 
wiele dni dopuszczali się wie- 
lu aktów przemocy wobec nie- 
mieckiej ludności cywilnej, rabo- 
wali mienie oraz wzniecali liczne 
pożary. Płomienie strawiły m.in. 
wybudowaną krótko przed woj- 
ną halę sportową oraz okazałą, 
drewnianą leśniczówkę należącą 
niegdyś do książąt Radziwiłłów. 

Kilka godzin po zdobyciu Kar- 
gowej, wojska radzieckie dotar- 
ły do wyludnionego, oddalone- 
go o 6 km Karszyna. Większość 
mieszkańców zdążyła się już ewa- 
kuować i skierowała się na za- 
chód, aby przekroczyć bezpiecz- 
ną, jak się wówczas wydawało, 
linię Odry. We wsi pozostało je- 
dynie kilka rodzin niemieckich, 
głównie kobiet, starców i dzie- 
ci, ksiądz oraz polscy robotnicy 
przymusowi. Dopiero na widok wkracza- 
jących do wsi czerwonoarmistów część 
pozostałych mieszkańców próbowała 
w panice opuścić swoje domy. Było już 
jednak zdecydowanie za późno. 

Wóz z dobytkiem rodziny Hein- 
rich został zatrzymany zaraz po wyjeź- 
dzie z podwórza i całkowicie ograbiony 
przez żołnierzy radzieckich. Jednak do 
przerażającej zbrodni doszło dzień póź- 
niej, kiedy na ucieczkę zdecydowała się 
13-osobowa grupa karszynian. Wśród 
nich były rodziny: piekarza Hermanna 
Matzschke oraz Josefa Vogta. Ci ostatni 
opóźnili swój wyjazd, z powodu oczeki- 
wania na powrót z sulechowskiego szpi- 
tala swojego bliskiego. Natomiast ro- 
dzina piekarza naiwnie liczyła, iż fakt 
dobrego traktowania polskiego robotni- 
ka zatrudnionego w ich piekarni, będzie 
wystarczającym argumentem na łagod- 
ne potraktowanie ich przez Rosjan... 


Ofiary wojny... 


Wszyscy zostali zastrzeleni pod mu- 
rem domu na skraju wsi przez jednego, 
oszalałego z zemsty za doznane krzyw- 
dy, czerwonoarmistę. Na liście ofiar zna- 
leźli się: piekarz Hermann Matzschke (65), 
Anna Matzschke (63), ich córka Elisabeth 
(24) z córeczką Renate (2,5) oraz ośmio- 
osobowa rodzina Vogt: Josef (63), Marie 
(65), Lucie (35), Gertrud (27), Antonia (19), 
Irene (14), Christa (10) i Reinhold (9). 


Karszyn 1938 r. Wśród pięciorga małych dzieci znajdują 
się Irene, Christa i Reinhold Vogt. U góry stoi ich ciotka 
Antonia. Cała czwórka zginęła 29 I 1945 r. 


Jako pierwszy zginął jednak robot- 
nik przymusowy, Wła- 
dysław Dymalski (41), 
pochodzący z Ostro- 
wa Wlkp. Według rela- 
cji świadków próbował 
wstawić się za rodziną 
Matzschke. Oprawca był 
jednak bezlitosny. Póź- 
niej miał się tłumaczyć, 
że chciał tym okrutnym 
czynem „wyrównać ra- 
chunki, gdyż Niemcy 
zamordowali całą jego 
rodzinę. Za dokona- 
nie tej strasznej zbrod- 
ni poniósł najwyższą 
karę. Został zastrzelony 
przez swojego dowód- 
cę. Rosjanie nie zezwoli- 
li jednak na pochowanie 
ofiar egzekucji. 


= 
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Katszyn 
e. 
Kargowa 


Mimo upływu kolejnych dni w Kar- 
szynie wciąż było niespokojnie. Przez 
wieś przechodziły liczne kolumny wojsk 
radzieckich, których część nie stroni- 
ła od gwałtów i grabieży. Ofiarą mor- 
du paść mógł także ksiądz Franz We- 
cker wraz ze swoimi siostrami i służącą, 
ale w ostatniej chwili wstawił się za nimi 
polski robotnik przymusowy Władysław 
Blum. Dopiero po ponad dwóch tygo- 


Elisabeth Matzschke. 
Zginęła w wieku 24 lat. 
Wraz z nią jej 2,5-letnia 
córeczka Renate oraz 
jej rodzice - Hermann 
i Anna Matzschke. 


Ostrów Wikp., lata 30. Na rodzinnej fotografii drugi 
od prawej stoi Władysław Dymalski. Rodzina przez 
69 lat poszukiwała jego grobu. 
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dniach, 16 lutego 1945 r., kiedy sytuacja 
się nieco uspokoiła, ksiądz Wecker zde- 
cydował się na pospieszny pogrzeb. Cia- 
ła zabitych wciąż leżały na miejscu swo- 
jej śmierci, a na elewacji pobliskiego 
budynku widoczne były ślady po kulach. 
Nad mogiłą poświęconą przez księdza 
usypano niewielki kopczyk, na którym 
złożono znicze i kwiaty. Dopóki w Kar- 
szynie mieszkali dawni robotnicy przy- 
musowi, miejsce to było pod ich stałą 
opieką. Pod koniec lat 50. grób zaczął 
zarastać, aż w końcu zniknęły wszelkie 
jego naziemne ślady. 

Temat zbrodni sprzed blisko 50. laty 
powrócił po zmianach ustrojowych 
w Polsce. W 1991 r. Główna Komisja Bada- 
nia Zbrodni Przeciwko Narodowi Polskie- 
mu IPN rozpoczęła śledztwo w sprawie 
masowego mordu w Karszynie. Do Zie- 
lonej Góry wezwania dostało kilku naj- 
starszych mieszkańców Karszyna w celu 


złożenia zeznań na temat tragicznego 
wydarzenia z 1945 roku. Wkrótce odby- 
ła się także wizja lokalna, podczas któ- 
rej świadkowie próbowali wskazać loka- 
lizację niewidocznej już od lat zbiorowej 
mogiły. Po jej przeprowadzeniu, proku- 
ratorzy rozpoczęli poszukiwania grobu. 
Wykonano kilkanaście wykopów son- 
dażowych, jednak bezskutecznie. Nie- 
odnaleziono miejsca pochówku. To, jak 
i niewykrycie sprawcy zabójstwa, spowo- 
dowało, że śledztwo zostało zakończone. 

27 stycznia 2013 r., w przeddzień 
68. rocznicy opisywanej zbrodni, w ko- 
ściele pw. św. Jadwigi Śląskiej w Karszy- 
nie odbyła się msza ekumeniczna, po- 
prowadzona przez katolickiego księdza 
i ewangelickiego pastora. W jej trakcie 
odsłonięto tablicę pamiątkową, która 
przypomina o zabójstwie 13-tu miesz- 
kańców miejscowości. Tego samego 
roku postanowiono także podjąć kolej- 


ną próbę odszukania grobu. Wszystkie 
dane na temat jego historii i lokaliza- 
cji zebrał miejscowy regionalista, autor 
monografii Karszyna, Tadeusz Mąkosa. 
Natomiast środki pieniężne na poszuki- 
wania i ekshumację zabezpieczył Urząd 
Miejski w Kargowej. Wykonawcą prac 
została Pracownia Badań Historycznych 
i Archeologicznych Pomost z Poznania. 
9 lipca 2014 r. rozpoczęto poszuki- 
wania. Do tego celu użyto metalowych 
wiertni oraz koparki z Zakładu Usług Ko- 
munalnych w Kargowej. Dopiero pod 
koniec kolejnego dnia badań odnalezio- 
no zarys mogiły. Po kilkugodzinnej ar- 
cheologicznej eksploracji obiektu, przy 
użyciu szpachelek i pędzli, odsłonięto 
makabryczny obraz zbrodni sprzed lat, 
który dokładnie odpowiadał relacjom 
świadków tego wydarzenia. W kwa- 
dratowej jamie grobowej o wymiarach 
180x190 cm spoczywały szczątki 13-tu 
ciasno ułożonych osób. Spośród kości 


W prostokątnej jamie grobowej spoczywały szczątki 13-tu osób. 


> RTR 


Miejsce zbrodni. Jeszcze do niedawna na elewacji budynku wciąż 


widoczne były ślady po kulach. 


wystawały resztki mę- 
skiej, kobiecej i dzie- 
cięcej odzieży i butów. 
Szczególnie te o naj- 
mniejszych rozmia- 
rach robiły największe 
wrażenie na zgroma- 
dzonych nad grobem 
mieszkańcach Karszy- 
na. Podobnie jak szkla- 
ne oczy od pluszowego 
misia należącego nie- 
gdyś do jednego z dzieci... 

Przy szczątkach znajdowały się tak- 
że liczne przedmioty osobiste, dzięki któ- 
rym już na miejscu można było zidenty- 
fikować część ofiar. Na kościach palców 
Hermanna i Anny Matzschke wciąż zale- 
gały złote obrączki z wygrawerowany- 
mi wewnątrz inicjałami małżonków 
oraz datami ślubów cywilnego i ko- 
ścielnego: „17. 4. 09. — 13. 7. 09. 
Josef Vogt swoją obrączkę scho- 
wał w portmonetce, wśród 
srebrnych monet. Jej właści- 
ciela zdradził monogram: „J. V.” 
oraz data ślubu z żoną Marie: 
„29. 3.26", Przy szczątkach pie- 
karza odnaleziono także tek- 
turową teczkę na dokumenty. 

W jej wnętrzu znajdowało się kil- 
kadziesiąt kartek na żywność (mle- 

ko, ser, masło, jajka) i środki czystości. 
Część z nich przeznaczona była dla dzie- 
ci od 2 do 8 lat. W tym przedziale wieko- 
wym była wyłącznie maleńka Renate. 

W grobie odkryto także m.in. dam- 
skie pierścionki, łańcuszki, spinki do wło- 
sów, okulary, grzebienie do formowania 
fryzur oraz liczne guziki. W garderobie 
jednego z mężczyzn znajdowały się 
dwie drewniane fajki, ebonitowe pudeł- 
ko na zapałki, grzebień oraz buteleczka 
apteczna. Odnalezione 
liczne skórzane portfe- 
lei portmonetki pełne 
były monet i pozosta- 
łościpobanknotach. 
W jednej z port- 
monetek tkwiło 
aż 8 srebrnych 
monet 5-mar- 
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Srebrny krzyż 
w tekstylnym 
etui. 
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kowych. Wszystkie te przedmio- 
ty jednoznacznie wskazywa- 
ły, że ich właściciele wybierali 
się w długą drogę, w którą pró- 
bowali zabrać wszystkie swoje 
kosztowności. 

27 września 2014 r. na cmen- 
tarzu przykościelnym w Karszy- 
nie odbył się pogrzeb 13-tu ofiar 
zbiorowego mordu. Uroczystości 
pogrzebowe poprowadzili pro- 
boszcz parafii rzymsko-katolickiej 
w Kargowej, Marek Pietkiewicz, 
pastor parafii ewangelicko-augs- 
burgskiej w Zielonej Górze, Da- 
riusz Lik, oraz zasłużony działacz na rzecz 
pojednania polsko-niemieckiego, pa- 


Zbiór kartek na żywność i inne pro- 
dukty odnaleziony przy szczątkach 
Hermanna Matzschke. 


- fir Kinder % 
*.; voliehdeten 2. 
vollendetgj B. Lel 


Kartka na mydło dla dzieci od 2. 
do 8. roku życia. 


Srebrne monety 5-markowe 


Portmonetka z monetami 


... i kobiece ozdobne 
guziki. 


Żelazny klucz zabrany na pamiątkę... 


Szklane oczy od pluszo- 
wego misia należącego 
do jednego z zamordowa- 
nych dzieci. 


Uroczystości pogrzebowe 13 ofiar mordu na cmentarzu w Karszynie. 


stor Erich Busse z Drezna. Trumny do gro- 
bu złożyli przedstawiciele Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Po zakończeniu uroczy- 
stości pogrzebowych, w miejscowej sali 
wiejskiej odbyło się spotkanie miesz- 
kańców i zaproszonych gości. W jego 
trakcie członkowie Pomostu zaprezen- 
towali efekty prac ekshumacyjnych prze- 
prowadzonych w lipcu. W spotkaniu 
udział wzięli także krewni Władysława 
Dymalskiego z Ostrowa Wlkp. W specjal- 


nie na tę okoliczność przygotowanym 
przemówieniu jeden z przedstawicie- 
li rodziny oświadczył, iż przez wiele lat 
po wojnie próbowali oni odnaleźć miej- 
sce spoczynku swojego bliskiego. Mimo 
iż wszystkie tropy prowadziły do Karszy- 
na, to dopiero po 69. latach sprawa znala- 
zła swoje zakończenie. » 


Za pomoc w przygotowaniu materiału 
dziękuję panu Tadeuszowi Mąkosie. 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


« Automatyczne strojenie do gruntu 


* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 


* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


Stowarzyszenie Pomost przeprowadza ekshuma- 
cje szczątków niemieckich ofiar Il wojny światowej 
na terenie zachodniej Polski. Prace odbywają się na 
złecenie polsko-niemieckiej Fundacji Pamięć oraz 
Niemieckiego Ludowego Związku Opieki nad Groba- 
mi Wojennymi. Działalność tych instytucji na terenie 
kraju podlega Radzie Ochrony Pamięci Walki Męczeń- 
stwa. Wszystkie osoby, które posiadają informacje na 
temat lokalizacji niemieckich grobów wojennych pro- 
szone są o kontakt ze Stowarzyszeniem. 

Tomasz Czabański (prezes) tel.: 601 469 494, e-mail: 
pomostGplusnet.pl 

www.pomost.net.pl 
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LESZEK ADAMCZEWSKI 


KULISY HISTORII 


BOMBY na peronach 


Historia Armii Krajowej to także krótkie dzieje patroli dywersyjno-sabotażowych „Zagra-Lin” z centralnego, dyspozy- 
cyjnego oddziału dywersyjnego Komendy Głównej AK „Osa-Kosa”'. Patroli, których żołnierze sprawiali, że wróg również 
i na swym terytorium nie czuł się zbyt pewnie. Jak choćby tu, w Breslau, stolicy prowincji dolnośląskiej Wielkoniemiec- 


kiej Rzeszy. A nawet w samym centrum Berlina... 


rzed kilkoma godzinami rozpoczął się pią- 
p- 23 kwietnia 1943 roku. Na wiszących 

w ogromnej hali dworcowej zegarach 
duża wskazówka zbliżała się do ósemki, a mała 
do szóstki. O tej właśnie porze, z iście niemiecką 
punktualnością, do hali Breslau Hauptbahnhof 
wjechał pociąg z żołnierzami Wehrmachtu, ze 
zgrzytem kół hamując przy jednym z peronów. 
Z wagonów wysypali się żołnierze... 

Tego ranka kilka minut po piątej do dworco- 
wej toalety wszedł mężczyzna z walizką w ręku. 
Zamknął się w kabinie i wielce zdziwiłby się ktoś, 
kto by go w tym momen- 
cie podglądał. Mężczyzna 
ten, noszący w Armii Krajo- 
wej pseudonim „Jur, otwo- 
rzył bowiem walizkę i prze- 
wodem połączył urządzenia 
odpalające materiał wybu- 
chowy: trotyl i tak zwany pla- 
stik, nastawiając mechanizm 
zegarowy na godzinę 5:41. 
Po wyjściu z toalety udał się 
na jeden z peronów. Przez 
mgnienie sekundy jego spoj- 
rzenie spotkało się ze spoj- 
rzeniem stojącej tu kobiety. 
Zwracano się do niej „Hali- 
na I% chociaż jej prawdziwe 


postawił walizkę obok ław- 
ki i wolnym krokiem opuścił 
peron, schodząc do dworco- 
wego tunelu. Za nim uczyni- 
ła to„Halina I”. 

Poczynania „Jura” na pe- 
ronie wrocławskiego Dwor- 
ca Głównego, wjazd pociągu 
i wysiadających z niego żoł- 
nierzy Wehrmachtu, obserwo- 
wał człowiek noszący w kon- 
spiracji pseudonim „Jarosław”. 

„Zorientowałem się, że 
tylko trzy minuty pozostały 
do eksplozji. Spojrzałem na 
pociąg wojskowy. Właśnie 


iMiesbrzmiałord k „  Ostbahnhof w Berlinie, w czasie wojny Dworzec Śląski 
imię brzmiało inaczej. „Jur (Schlesischer Bahnhof). Widok na peron z 1937 roku. 


Breslau Haupt- 
bahnhof na kolo- 
rowej widokówce 
z lat wojny. 


Friedrichstrasse Bahnhof. 
Widok ok. 1900 roku. 


żołnierze zaczęli z niego wy- 
chodzić i ustawiać się w sze- 
regach na peronie. Więc na- 
sza podróż nie odbyła się 
nadaremno" - napisał po la- 
tach. A w tamten kwietnio- 
wy piątek, zbytnio się nie 
śpiesząc, by nie wzbudzać 
podejrzeń kilku obecnych 
w hali odjazdowej dworca 
żandarmów, po schodach 
zszedł do tunelu... 


Najbardziej poszuki- 
wani ludzie w Rzeszy 

Do Breslau przyje- 
chali poprzedniego dnia 
w silnym składzie. Przede 
wszystkim był dowódca 
„Zagra-Linu” Bernard Drzy- 
zga (ps. „Jarosław”), któ- 
ry we wrześniu 1939 roku, 
jako porucznik Wojska Pol- 
skiego, dostał się do nie- 
mieckiej niewoli. Kilka razy 
próbował uciekać z obozu 
jenieckiego w Woldenber- 
gu (dzisiejszym Dobiegnie- 
wie). Udało się to dopie- 
ro za trzecim razem. Na 


Odkrywca 11/2014 1 29 


początku maja 1942 roku przyjechał do Warszawy, gdzie już 
1 czerwca został zaprzysiężony jako żołnierz Armii Krajowej. 
Z racji śląskiego pochodzenia oraz znakomitej znajomości ję- 
zyka niemieckiego i zwyczajów Niemców, angażowano go 
do różnych wywiadowczych zadań na terenie Rzeszy. Spraw- 
dził się w tej trudnej służbie i po kilku miesiącach objął do- 
wództwo wydzielonej z centralnego, dyspozycyjnego oddzia- 
łu dywersyjnego Komendy Głównej AK„Osa-Kosa' niewielkiej, 
elitarnej grupy „Zagra-Lin” przewidzianej do działań poza Ge- 
neralnym Gubernatorstwem. 

Wraz z Drzyzgą do Breslau pojechali: jego najbliż- 
szy współpracownik, mieszkający w Bydgoszczy (wówczas 
w Brombergu) obywatel Rzeszy Józef Lewandowski „Jur”, 
oraz dwie kobiety: Maria Wasilewska „Halina W” i Stefania 
Lewandowska „Halina I”. Obie panie miały ubezpieczać pla- 
nowaną akcję. Wszyscy mówili po niemiecku jak rodowici 
Niemcy i dysponowali dokumentami trudnymi do podwa- 
żenia. Lewandowski na przykład nie tylko posiadał auten- 
tyczne papiery reichsdeutscha, ale także zatrudniony był 
w firmie budowlanej, której liczne filie w Rzeszy i na tery- 
toriach okupowanych dawały mu możliwość podróżowania 
po całej niemieckiej Europie bez wzbudzania jakichkolwiek 
podejrzeń. 
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Maria Skłodowska-Curie po raz 
drugi otrzymała Nagrodę Nobla w dziedzinie che- 
mii. Tym razem za odkrycie polonu, radu oraz zba- 
danie metalicznego radu i jego związków chemicz- 
nych. To drugi Nobel polskiej uczonej, ale pierwszy 
samodzielny. Wcześniej bowiem została wyróżnio- 
na tą nagrodą wspólnie z mężem Piotrem Curie oraz 
prof. Antoine'em Becquerele — w dziedzinie fizyki. 
10 dni przed ceremonią wręczenia nagrody Komitet 
Noblowski poprosił laureatkę, by nie przyjeżdżała 
do Sztokholmu. Powodem był skandal obyczajowy. 
Skłodowska, od 5 lat wdowa, miała romans z żona- 
tym mężczyzną, przyjacielem zmarłego męża. Uczo- 
na szorstko odmówiła, pisząc, iż nie widzi żadnego 
związku między pracą naukową a życiem prywat- 
nym i pojechała do Sztokholmu. 


Cała czwórka domydlała się, że są naj- 
bardziej poszukiwanymi ludźmi w Wiel- 
koniemieckiej Rzeszy, chociaż nie mogli 
wiedzieć, co na ich temat napisał sam dr 
Joseph Goebbels, minister oświecenia 
publicznego i propagandy Rzeszy, a jed- 
nóocześnie gauleiter NSDAP tak zwane- 
go Wielkiego Berlina. Pod datą 14 lutego 
1943 roku w swych „Dziennikach” zano- 
tował: „Wczoraj: (...) Na dworcu Fried- 
richstrasse dokonano zamachu bombo- 
wego, zginęły dwie osoby, są ranni. Policja 
przypuszcza, że sprawców należy szukać 
w polskim ruchu podziemnym. Uważam 
to za prawdopodobne. Musimy się zapewne przygotować na wie- 
le tego rodzaju zamachów. W Berlinie znajduje się obecnie ponad 
300.000 zagranicznych robotników. Naturalnie wiąże się z tym cią- 
gle pewne zagrożenie, ale tego typu zdarzeń nie należy przeceniać 
i przypisywać im takiej dramaturgii, na którą nie zasługują”. 

Z tego zapisu ministra propagandy można wnioskować, że 
sprawców wspomnianego w notatce zamachu bombowego 
Niemcy szukali wśród przebywających w Berlinie polskich ro- 
botników przymusowych. Był to trop wiodący donikąd. 


Pierwszy zamach 

„Zagra-Lin” powstał w grudniu 1942 roku, a już w lutym 
roku następnego przeprowadzono pierwszą akcję. Bombę 
podłożono w samej stolicy Rzeszy, na sąsiadującej z Dwor- 
cem Śląskim (Schlesischer Bahnhof), zawsze zatłoczonej stacji 
kolejki miejskiej S-Bahn. Dzięki Goebbelsowi znamy dokład- 
ną datę potężnej eksplozji, której echo dotarło do gabinetów 
najważniejszych polityków hitlerowskich, a nawet do Kwatery 
Głównej Fiihrera. 

Zdarzyło się to 13 lutego 1943 roku, a nie 24, jak w swych 
wspomnieniach podał Bernard Drzyzga. Wszystko wskazuje 
też, że znacznie zawyżył on liczbę ofiar. Według niego, na sta- 
cji kolejki S-Bahn przy Friedrichstrasse miało zginąć 36 osób, 
a 78 odnieść rany. Goebbels pisał o dwóch zabitych. Jeśli poli- 
cja berlińska dobrze go poinformowała, a jego „Dzienniki” po- 
traktuje się nie jako tekst propagandowy do natychmiastowej 
publikacji, to zapewne dane zanotowane przez hitlerowskie- 
go ministra są bliższe prawdy niż Drzyzgi. Prawdopodobnie 
wówczas zginęły, lub wkrótce zmarły wskutek odniesionych 
obrażeń, w sumie 4 osoby, a 60 zostało rannych. 

Nie ma żadnych dowodów, że na tej samej stacji kolej- 
ki miejskiej jakikolwiek zamach bombowy został przeprowa- 
dzony 26 maja 1943 roku. To kolejne błędne datowanie akcji 
„Zagra-Linu”. I jak dobrze pamiętam z czasów mojego długie- 
go pobytu służbowego w Berlinie w połowie lat 80. XX wie- 
ku, S-Bahn była kolejką naziemną, a nie podziemną, co można 
przeczytać w niektórych opracowaniach historycznych na te- 
mat akcji Armii Krajowej w stolicy Niemiec. Pod ziemią jeździ- 
ło i jeździ tylko metro berlińskie. Jego „Zagra-Lin” nigdy nie za- 
atakował. 


Drugi zamach 

Wkrótce „Zagra-Lin” postanowił uderzyć po raz drugi. 
I to niemal w tym samym miejscu, bo na berlińskim Dwor- 
cu Śląskim. 


Po II wojnie światowej, by nie drażnić Polaków, Niemcy 
przemianowali ów dworzec na Ostbahnhof, w ostatnim okre- 
sie istnienia NRD na Hauptbahnhof, a obecnie, w mieście, 
gdzie nigdy nie było i nie ma jednego kolejowego dworca 
centralnego, jest to znowu Ostbahnhof. Drzyzga z Lewandow- 
skim na miejsce przeprowadzenia zamachu wybrali jednak 
tę część, gdzie zatrzymywały się pociągi dalekobieżne Deut- 
sche Reichsbahn. Drzyzga pisał, że akcję na Schlesischer Bahn- 
hof przeprowadzono krótko przed podobnym zamachem we 
Wrocławiu, ale w historiografii pojawiło się znowu kilka kwiet- 
niowych i majowych dat 1943 roku, z których prawdziwa jest 
tylko jedna. To sobota 10 kwietnia. 

Tego dnia, krótko przed godziną 7:00, „Jur” na peronie 
Dworca Śląskiego zostawił ukrytą w dużej teczce bombę ze- 
stawioną z 200 gramów plastiku, 2 kilogramów trotylu i rów- 
nież 2 kilogramów jednocalowych gwoździ. Miała ona eksplo- 
dować o 7:02, a więc w czasie planowego przyjazdu dwóch 
pociągów pasażerskich. Po eksplozji na dworcu wybuchła pa- 
nika, a sam wybuch uszkodził szklany dach hali peronowej ikil- 
ka wagonów pasażerskich. Miało zginąć 14 osób, a ponad 60 
odnieść obrażenia. Tych liczb nie da się dzisiaj zweryfikować. 
W Dziennikach” Goebbelsa nie ma wzmianki o tym zamachu. 
Tego dnia ministra propagandy nie było bowiem w Berlinie. 
Przebywał w Essen na naradzie z gauleiterami NSDAP i nad- 
burmistrzami miast najbardziej zagrożonych alianckimi bom- 
bardowaniami. 

Według okruchów informacji, które na temat tego zama- 
chu wygrzebali historycy, policja berlińska szalała. Na oślep 
przeprowadzono serię aresztowań. Adolf Hitler nakazał 
Reichsfiihrerowi SS i szefowi policji niemieckiej Heinrichowi 
Himmlerowi, aby osobiście zajął się śledztwem. Wyznaczono 
10 tys. marek nagrody za każdego schwytanego zamachow- 
ca, którzy jednak wymknęli się z blokady i niespełna dwa ty- 
godnie później zaatakowali znowu. 


Przerwany urlop żołnierzy 

W tym miejscu wróćmy do Wrocławia, a ściślej do Breslau 
roku 1943. To zamieszkałe wówczas przez około 600 tys. osób 
miasto miało wprawdzie dworzec kolejowy, określany głów- 
nym (wcześniej był to dworzec centralny, a później górnoślą- 
ski), ale spora część ruchu pasażerskiego przechodziła przez 
Freiburger Bahnhof (Dworzec Świebodzki), skąd odjeżdżały 
i przyjeżdżały pociągi na zelektryfikowanej głównie w latach 
międzywojennych linii w kierunku Górlitz przez Waldenburg 
(Wałbrzych) i Hirschberg (Jelenią Górę). Głównie, ponieważ 
drobny fragment tej linii w rejonie Wałbrzycha Niemcy ze- 
lektryfikowali już przed I wojną światową. Na Breslau Haupt- 
bahnhof pociągi elektryczne nie wjeżdżały. Niemniej przez 
ten dworzec codziennie przewijały się dziesiątki tysięcy pasa- 
żerów, w tym żołnierzy Wehrmachtu. | właśnie to miejsce wy- 
brał Drzyzga jako cel kolejnego zamachu. 

Do Breslau ludzie z,Zagra-Linu” przyjechali już 22 kwietnia 
1943 roku, by nieco rozejrzeć się po dworcu i jego okolicach. 
Przede wszystkim zapoznali się z rozkładem jazdy, wypatrując 
w nim wojskowe pociągi urlopowe, którymi podróżowali żoł- 
nierze. Uznali, że bombę najlepiej będzie zdetonować o go- 
dzinie 5:41. 

„Następnego dnia — po latach wspominał Drzyzga — udali- 
śmy się na dworzec kilka minut po godzinie 5. Jak przewidywa- 
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Młodzież z Hitlerjugend w hali wrocławskiego Dwor- 
ca Głównego podczas jednej z propagandowych akcji 
w 1941 roku. 


łem, było tam tylko kilku żandarmów. Zatrzymaliśmy się obok 
kiosku”. Zapewne nikt z nich nie spojrzał na strony tytułowe 
niemieckich gazet, które od kilku dni obszernie informowały 
o zbrodni katyńskiej i jej politycznych reperkusjach. Po kilku 
minutach „Jur” poszedł do dworcowej toalety, gdzie podłączył 
mechanizm zegarowy bomby, ustawiając go na godzinę 5:41. 
Tymczasem „Halina I” udała się na peron, gdzie stał pociąg do 
Briegu (Brzegu). 

„Wkrótce i nasz obiekt — pociąg wojskowy — zaczął zbliżać się 
do stacji. Zobaczyłem »Jura« jak znika z peronu” — wspominał 
dalej Drzyzga. 


Tajemnice Wielkopolski. 
Nieznane fakty z czasów Il wojny światowej 

Wydawnictwo Replika serdecznie zaprasza na spotkanie autor- 
skie z dziennikarzem, pisarzem Leszkiem Adamczewskim, poświęco- 
ne jego najnowszej książce: „Poligon. Sensacje z Kraju Warty”. 

Podczas Targów Książki Historycznej, jakie odbędą się w Arka- 
dach Kubickiego na Zamku Królewskim w Warszawie 27 listopada 
br. w godzinach od 13:00 do 14:00, w sali kinowej, Autor opo- 
wie o kulisach pracy nad swoją najnowszą książką. 

Podczas okupacji niemieckiej na terenie Poznania, Gniezna, 
Inowrodawia, Łodzi, Kalisza czy Włocławka Ill Rzesza prowadziła 
zbrodnicze eksperymenty społeczne. Ich skrupulatnym wykonawcą 
był gauleiter Arihur Greiser, który podległy sobie Kraj Warty okre- 
ślał wprost mianem „poligonu narodowego socjalizmu”. W obliczu 
tych wielowymiarowych represji żyli i walczyli w Warthegau Polacy 
stawiając czynny opór przeciwko okupantowi. Do dziś wiele historii 
z tego okresu pozostaje owianych tajemnicą. Od lat niezmordowanie 
tropi je i odkrywa dla Czytelników Leszek Adamczewski. 

0d 14:15 do 15:00 przy stoisku targowym Wydawnictwa Repli- 
ka, Autor będzie podpisywał swoją ostatnio wydaną książkę. 
Ę  Wszystkii zapraszał ; 
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prasie o akcji „Zagra-Linu” na Breslau 
Hauptbahnhof. 


BRESLAU HAUPTBAKNKOI | 
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skich sądów straciły tysiące Polaków, 
a w Kulmhofie (Chełmnie nad Nerem) wy- 
mordowały około 170 tys. Żydów — głów- 
nie obywateli polskich. Ponadto zbiera- 
jąc materiały do książek o Kraju Warty 
„Zmierzch bogów w Posen" i„Poligon', nie 


„Zegary wskazywały 84, gdy potężna ekrpiosa 
wstrząsnęła. halą" wrociawakiego” dworca. Huk, 
brzęk tluczenogo ska, krzyki ranionych ub tyko 


Współczesna 


drze opra natrafiłem na informację, by w 1943 roku 
Pomieee uezyo wię ZNYW W Masowej egzekucji zabito akurat 189 


Dworcowe zegary wskazy- 
wały 5:41, gdy potężna eksplo- 
zja wstrząsnęła halą wrocławskie- 
go Dworca Głównego. Huk, brzęk 
tłuczonego szkła, krzyki ranio- 
nych, lub tylko przestraszonych, 
zlały się w jeden odgłos. A po- 
tem przez kilka sekund panowa- 
ła martwa cisza... 

Jeszcze tego samego dnia za- 
machowcy wyjechali z Breslau. 
Pozostał tylko Bernard Drzyzga, 
by 24 kwietnia przejrzeć lokal- 
ną gazetę i przeczytać, co hitle- 
rowscy dziennikarze napisali na 
temat zamachu. Po latach napisał, że „Breslauer Zeitung” za- 
mieściła krótką informację o eksplozji na Dworcu Głównym, 
podając, że 4 osoby odniosły ciężkie obrażenia, a kilkanaście 
— |żejsze. Wywiad AK ustalił potem, że najprawdopodobniej 
hitlerowska gazeta zaniżyła straty. W wyniku zamachu 4 oso- 
by miały ponoć zginąć. Nie można jednak wykluczyć, że 4. naj- 
ciężej rannych zmarło. Dodajmy, że Drzyzga spodziewał się, że 
ofiar będzie więcej. 


„Biuletyn Informacyjny” mąci obraz 

Nie po raz pierwszy byłego dowódcę „Zagra-Linu” zawio- 
dła pamięć. Bowiem Bernard Drzyzga nie mógł informacji 
o zamachu na Breslau Hauptbahnhof przeczytać w „Breslau- 
er Zeitung”. W wojennym Wrocławiu — jak mi się udało ustalić 
— nie wychodziła taka gazeta. Okręgowy organ NSDAP nosił 
tytuł „Schlesische Tageszeitung”. Ponadto pomylił on niektóre 
daty, a obraz zamachów całkowicie zmącił „Biuletyn Informa- 
cyjny”, który 1 lipca 1943 roku napisał: 

„W ramach ogólnej akcji odwetowej za bestialstwa niemiec- 
kie w Polsce, a w szczególności za wymordowanie 189 Polaków 
w Poznaniu oraz masakrę 94 z Pawiaka straconych 7 maja br. 
— dnia 10 maja 1943 r. o godz. 21 na dworcu Śląskim w Berlinie 
zostały zdetonowane dwie bomby, a dnia 12 maja 1943 o godz. 
21.30 na dworcu we Wrocławiu — jedna bomba”. 

Zarówno daty, jak i godziny zamachów są wzięte z sufi- 
tu. Także liczba wymordowanych Polaków w Poznaniu nie jest 
prawdziwa. Władze Kraju Warty na mocy wyroków hitlerow- 
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Tablica pamiątkowa ze znakiem Polski Walczą- 
cej, w styczniu 1995 roku wmurowana tuż przy 
wejściu do hali Dworca Głównego we Wrocławiu. 


JIG OTEZCA NEA Polaków. Do takich egzekucji, choćby pa- 


cjentów zakładów psychiatrycznych, do- 
chodziło w pierwszych miesiącach 
wojny, a nie 4 lata później. Jeśli jed- 
nak takie dane podał podziemny 
„Biuletyn Informacyjny to — uzna- 
ło wielu badaczy — muszą być one 
prawdziwe. Trudu weryfikacji tych 
dat nie zadali sobie na przykład au- 
torzy monografii „Polski ruch opo- 
ru 1939-1945", który w końcowym 
okresie PRL ukazał się w cyklu wy- 
dawniczym Wojskowego Instytutu 
Historycznego „Polski czyn zbrojny 
w Il wojnie światowej” Także Robert 
Primke, Maciej Szczerepa i Wojciech 
Szczerepa w wydanej przez Technol 
w 2010 roku pierwszej części „Ta- 
jemnic Il wojny światowej na Śląsku” napisali: „Nie był to jedyny 
zamach na wrocławskim dworcu. (...) W źródłach można natknąć 
się również na informację o zamachu bombowym, który został zor- 
ganizowany 12 maja 1943 roku. Nie znane są jednak bliższe oko- 
liczności i efekty tych akcji”. 


Przede wszystkim walka z wrogiem 

Już 24 lata temu w „Głosie Wielkopolskim” napisałem, że 
data 12 maja 1943 roku jest nieprawdziwa. I w jednej z pierw- 
szych publikacji o akcji „Zagra-Linu” zamieszczonych w pol- 
skiej prasie, a mianowicie w obszernym artykule „Eksplozja na 
Breslau Hauptbahnhof” („Głos Wielkopolski” z 20/21 X 1990) 
pisałem również: 

„O tego typu akcjach dywersyjnych historycy wspominają 
niechętnie, a jeśli już, to jakby mimochodem. Faktycznie bowiem 
były to akcje terrorystyczne. Eksplodujące bomby zabijały lub ra- 
niły wszystkich, którzy znaleźli się w polu ich rażenia. A więc nie 
tylko żołnierzy wrogiej armii i funkcjonariuszy policji, ale także 
często cywilów, dzieci nie wyłączając. Uczestnicy tych akcji pisali 
potem w raportach, że w rezultacie wybuchu bomby zginęło lub 
odniosło obrażenia tylu a tylu żołnierzy niemieckich lub policjan- 
tów. Zaś gazety niemieckie eksponowały śmierć cywilów, zwłasz- 
cza kobiet i dzieci. A tak naprawdę to trudno dzisiaj ustalić, ilu 
i kto faktycznie zginął podczas zamachów bombowych patroli 
dywersyjnych »Zagra-Line. »Na terror panujący na okupowanych 
przez Niemców ziemiach polskich odpowiadaliśmy terrorem na 
ziemiach wroga« — kwitowano te akcje. Racje moralne schodzi- 


ły wtedy na dalszy plan. Liczyła się tylko walka ze znienawidzo- 
nym wrogiem” 

Żywot „Zagra-Linu” był stosunkowo krótki, ograniczający 
się właściwie do pierwszej połowy 1943 roku. Dowództwo AK 
rozwiązało go w lipcu tegoż roku po aresztowaniu przez Niem- 
ców prawie 90 żołnierzy z oddziału „Osa-Kosa', którzy 5 czerw- 
ca, gremialnie, łamiąc wszelkie zasady konspiracji, przybyli do 
warszawskiego kościoła św. Aleksandra na pl. Trzech Krzyży 
na ślub por. Mieczysława Uniejewskiego „Marynarza'. 12 lipca 
w ręce Gestapo wpadł szef sztabu „Osy-Kosy” por. Mieczysław 
Kudelski „Wiktor”, któremu podlegał „Zagra-Lin”. W tej sytuacji, 
chociaż aresztowania nie dotknęły oddziału Drzyzgi, uznano, 
że rozformowanie „Zagra-Linu” będzie najlepszym wyjściem. 


Ostatnia akcja 

Jedną z ostatnich, a być może nawet ostatnią akcją „Za- 
gra-Linu', którą zorganizował Józef Lewandowski, był zamach 
na pociąg specjalny Adolfa Hitlera. O jego przejeździe przez 
Bromberg (Bydgoszcz) „Jur” dowiedział się od oficera SS Ru- 
dolfa Teschkego. Decyzja o przeprowadzeniu zamachu zapa- 
dła błyskawicznie. Nie zdążono nawet powiadomić przełożo- 
nych z Komendy Głównej AK. 

Pociąg „Brandenburg” postanowiono wysadzić w powie- 
trze dwoma silnymi ładunkami wybuchowymi, zakopanymi 
pod torami w odległości 20 metrów jeden od drugiego i po- 
łączonymi kablem elektrycznym z detonatorem. Wybrano też 
miejsce zamachu — 8 kilometrów od dworca Bromberg Haupt- 
bahnhof, gdzie linia kolejowa wiodła łukiem w pobliżu gęste- 
go zagajnika, w którym ukryli się zamachowcy. 

Trudno dzisiaj stwierdzić, czy ludzie „Jura” tamtej krótkiej, 
wiosenno-letniej nocy mieli jakiekolwiek szanse zaatakować 
długi i bardzo dobrze strzeżony pociąg Fiihrera. Prawdopo- 
dobnie nie, ale przez kilka miesięcy sprzyjało im szczęście. 


Edmund Szczesiak 
L4 
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Może podobnie byłoby i tym razem... Ale„Brandenburg” nie 
pojawił się w zapowiadanym czasie. Zaminowaną trasą prze- 
jechał tylko pociąg towarowy, którego nie zaatakowano, po- 
nieważ nie otrzymano umówionego sygnału od polskiego 
dróżnika, pełniącego służbę na przejeździe kolejowym w od- 
ległości kilometra od przewidywanego miejsca zamachu. 
Przepuszczono więc pociąg towarowy i czekano jeszcze pra- 
wie godzinę. W końcu „Jur” odwołał stan alarmowy i zama- 
chowcy wycofali się. Wkrótce Lewandowski dowiedział się 
od bydgoskich Niemców, że w ostatniej chwili Hitler zmie- 
nił plany. 

Józef Lewandowski, który zmarł 1 września 1976 roku nie 
zostawił w swej relacji dokładnej daty próby zamachu pod 
Bydgoszczą. Z kontekstu wynika tylko, że było to na krótko 
przed rozwiązaniem „Zagra-Linu”. Nie jest więc dzisiaj możli- 
we ustalenie, czy w tym właśnie dniu pociąg specjalny Hitlera 
pojawił się na którejś z tras łączących Berlin z Prusami Wschod- 
nimi. Być może wstępnie planowano, że w lipcu 1943 roku na 
spotkanie z Benito Mussolinim we Włoszech, Hitler do Salz- 
burga pojedzie pociągiem, ale w końcu wybrano samolot na 
całej trasie z„Wilczego Szańca” aż do Treviso. 

Po „Zagra-Linie, oprócz wykoślawionej przez brak istot- 
nych szczegółów pamięci, pozostała jeszcze tablica ze zna- 
kiem Polski Walczącej, w styczniu 1995 roku wmurowana tuż 
przy wejściu do hali Dworca Głównego we Wrocławiu. . 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, ARCHIWUM AUTORA, 
WIKIMEDIA COMMONS. 


4 _ Leszek Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy Autor prawie 
20 cieszących się sporym zainteresowaniem czytelników książek o tajemniczych zda- 
rzeniach z czasów Il wojny światowej. Najnowszą książką tego Autora jest, wydana na- 
kładem Repliki, pozycja pt. „Poligon. Sensacje z Kraju Warty” 
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Zuchwały rajd „Hardeg6Ź 


DARIUSZ PIETRUCHA 


16 czerwca 1944 r. w rejonie Pustyni Błędowskiej 63-osobowy oddział AK dowodzo- 
ny przez „Hardego” przeszedł przez granicę III Rzeszy z Generalną Gubernią i wkro- 
czył do okolicznych lasów. Owo wydarzenie nazwano „rajdem Hardego”. Obecnie, 


w celu jego upamiętnienia, organizuje się 


w tym rejonie różne, rocznicowe impre- 


zy. To dobrze, bo należy o tym pamiętać. Tylko jest pewien problem. Właściwie nie 
wiadomo, czemu miał służyć wypad AK-owców. Co więcej, w gruncie rzeczy zakoń- 


czony fiaskiem... 


Kim był porucznik „Hardy”? 

Nazywał się Gerard Woźnica. Urodził 
się 15 XII 1917 r. w Jankowicach Rybnic- 
kich w rodzinie o silnych tradycjach pa- 
triotycznych. Podczas kampanii wrze- 
śniowej walczył w szeregach 20. pp 
i został ranny pod Krasnymstawem. Po 
zakończeniu walk ukrywał się. Praco- 
wał w fabryce papieru w Kluczach (od 
1931 r. Fabryka Papieru i Celulozy S.A.)', 
w bliskim sąsiedztwie Pustyni Błędow- 
skiej. Tam związał się z działaczami PPS. 
Początkowo (od XII 1940 do IV 1942) był 
dowódcą 4. kluczewskiej kompanii ol- 
kuskiego batalionu GL PPS. Jego od- 
dział 21 VIII 1941 r. został przekształco- 
ny w pluton dywersyjny 2. batalionu GL 
PPS „Srebro który później rozrósł się do 
pułku, stając się jednym z najprężniej- 
szych oddziałów zbrojnych na Ziemi Ol- 
kuskiej. OdV 1942 r. dowodził oddziałem 
„Srebro”. W II 1944 r. pułk„Srebro” zmienił 
się w oddział AK „Surowiec"? Jako kom- 
pania wchodziła w skład batalionu par- 
tyzanckiego Oddziału Rozpoznawczego 
23. DP Armii Krajowej. 

Oddział „Hardego” stanowił dru- 
gą kompanię tej dywizji, a oddział ur. 
w Ust-Kuta na Syberii Stanisława Wenc- 
la ps. Twardy” - pierwszą. Oddział „Har- 
dego” (180 żołnierzy, łącznie przez jego 
szeregi przewinęło się ok. 400 osób), 
stacjonując w bunkrze ziemnym w le- 
sie majątku Pilica koło wsi Złożeniec, li- 
kwidował konfidentów i zajmował się 
eskortowaniem przerzutów  granicz- 
nych. W X 1943 r. Niemcy urządzili ob- 
ławę i zlikwidowali miejsce ukrycia 
2. kompanii. Krótko potem dowództwo 
nad tym oddziałem objął „Hardy”, któ- 
ry w XII 1943 r. został zdekonspirowany 
i przeniósł się do lasu. Kompania,Harde- 
go” spędziła zimę 1943-1944 rozlokowa- 
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na we wsiach w olkuskiem. On sam kwa- 
terował Pod Lisią Górą w Krzywypłotach, 
w gospodarstwie Adama Ścisłowskiego. 
Jego informatorami byli Franciszek Sko- 
czek z Olkusza (ps.„Waldas”), Piotr Tobo- 
ła z Chechła (ps. „Popiel”) i Roman Gu- 
zik z Ryczówka (ps.„Sęk”). Już w styczniu 


Gerard Woźnica, ps. „Hardy”. Źródło: 
Z. Walter-Janke, „Śląsk jako teren 
partyzancki Armii Krajowej”, Warsza- 
wa 1986 


1944 r. Niemcy deptali „Hardemu” po 
piętach, zmuszając jego oddział do czę- 
stych zmian miejsc kwaterunku. W koń- 
cu „Hardy” ponownie znalazł się w le- 
sie w majątku Pilica. W lutym 1944 r. 
AK-owcy przepuścili udany atak na ma- 
jątek Trzebienice, a w marcu przenieśli 
się do Ziemkówki koło Pazurka. Ponie- 
waż stan liczebny oddziału stale się po- 
większał, rozpoczęto budowę kolejnej 
leśnej kwatery w pobliżu gajówki „Psiar- 
skie”. W maju 1944 r. kolejna akcja — prze- 
ciwko niemieckim osadnikom we wsi 


Szlak rajdu „Hardego” 


Błojec „Chechło 
o Klucze 


BBlesła 
Bukowno” Olkusz 


Kuźniczka koło Sławkowa. 30 V 1944 r. 
„Hardy” na rozkaz komendanta Sił Zbroj- 
nych w Kraju został odznaczony Krzy- 
żem Walecznych. Był odważnym żołnie- 
rzem i dowódcą oraz wielkim patriotą. 

Ppłk dypl. Zygmunt Janke (1907- 
1990, ps. „Walter”), były komendant 
Okręgu Śląskiego AK wspomina, że dzia- 
łania partyzanckie w rejonie Pustyni 
Błędowskiej miały być przez niemiec- 
ką policję zgłaszane do sztabu 432. Dy- 
wizji do zadań specjalnych, który rezy- 
dował w Katowicach. W razie potrzeby 
tereny w rejonie Olkusza miały zostać 
zbombardowane przez samoloty z bazy 
„Udetfeld” koło Siewierza. W pobliskim 
Sosnowcu znajdowała się zamiejscowa 
placówka Gestapo i 500 funkcjonariuszy 
Schupo (policji porządkowej). Według 
Jankego w VI 1944 r. na terenie obwodu 
katowickiego znajdowała się 168. Dywi- 
zja Piechoty (w trakcie odtwarzania) i 28. 
Dywizja Piechoty Waffen-SS* (jako od- 
wodowe dla OKH). 


Gajówka w środku lasu 

Gajówka „Psiarskie” już nie istnieje, 
choć przetrwała wojnę, a przez lata słu- 
żyła jako domek wypoczynkowy. Obec- 
nie w jej miejscu stoi drewniana wiata 
służąca podróżnikom jako miejsce odpo- 
czynku. Obok niej znajduje się kamienna 
piwnica, a także stara studnia, z których 
bez wątpienia korzystali ludzie „Harde- 
go. Nieco powyżej gajówki znajduje 
się kamienny obelisk z napisem: „W tym 
miejscu w roku 1944/Gajówka Psarskie 
[chodzi o gajówkę Psiarskie — przyp. red.] 
stacjonował oddział Surowiec 23 Dywizji 
Okręgu Śląskiego dowódcą był kpt. Gerard 
Woźnica ps.»Hardy«. Społeczeństwo Zie- 
mi Olkuskiej 1987". Obok obelisku znaj- 
duje się tablica informacyjna, na której 
wyczytamy, że obóz składał się z 9 ba- 
raków, 2 szałasów, namiotu, ziemianki 
na magazyn broni oraz niedokończone- 


Gdyby nie p. Andrzej Kraw- PE" 
czyk, nie odnalazłbym go 4 
w terenie. Byłem w miej- Ś 
scu dawnego obozowiska, 
a także widziałem wąwóz, 
pod którym partyzanci ko- 
pali tunel ewakuacyjny. 
Swoją kuchnię mieli uloko- 
waną w budynku gajówki. 
Obóz funkcjonował do 
sierpnia 1944 r. Obecnie, 
aby do niego dojść, mu- 
sicie się wybrać na spacer 
przez las. Nie pożałujecie, 
bo okolice są piękne. Na 


go, podziemnego tunelu. 


zę TA > / LEŻE Ę 
Kamienna piwnica przy dawnej gajówce... 
tablicy informacyjnej przeczytacie wiersz autor- 
stwa ur. w Niwce w Sosnowcu partyzanckiego 
poety, hm. Edwarda Nowaka (1906-1991, ps.„Jo- 
dła”), uczestnika kampanii wrześniowej, a póź- 
niej dowódcy kompanii rezerwowej u„Hardego”, 
oraz krótką informację na temat oddziału „Suro- 
wiec”, a także jego akcji. Rajd z czerwca 1944 r. 
został lapidarnie określony jako atak na posteru- 
nek Wehrmachtu obok Pustyni Błędowskiej. Nic 
więcej. To właśnie ten obóz w lipcu 1944 r. wizy- 
tował ppłk Zygmunt Janke. Tutaj znaleźli się tak- 
że uczestnicy nieudanego zamachu w Krakowie 
na SS-Obergruppenfiihrera Wilhelma Koppe. Za- 
mach miał miejsce w dniu 11 VII 1944 r., a człon- 
kowie oddziału dyspozycyjnego AK„Parasol” zo- 
stali pod Udorzem ostrzelani przez Niemców. 
Ranni i rozbici znaleźli się w gajówce „Psiarskie”. 
Kawał partyzanckiej historii... 


Każdy w inną stronę... 

W czerwcu 1944 r. por. „Hardy” rozpoczął 
przygotowania do ryzykownego wypadu swo- 
jego oddziału. Do tego zadania wybrał 1. pluton 
i część 2. Razem 63-64 partyzantów (praktycznie 
2/3 całego oddziału). Wyruszył 12 czerwca. Od 
samego początku prześladował go pech. Zanim 
jeszcze przekroczyli granicę GG i Rzeszy, w rejo- 


Miejsce po dawnej gajówce „Psiarskie”. 


a ZEGRCJ 


Obelisk upamiętniający miej- 
sce założenia letniego obozu 
przez oddział „Hardego”. 


KULISY HISTORII 


nie „Wzgórza 358" w okoli- 
cach Rabsztyna, natknęli się 
na Niemców. Co prawda uda- 
ło się ich przepędzić, ale ele- 
ment zaskoczenia mający 
stanowić przewagę, został 
utracony. „Hardy” przekroczył 
granicę w rejonie Bogucina, 
gdzie doszło do kolejnego, 
tym razem nocnego starcia ze 
Strażą Graniczną. 13 czerwca 
jego oddział dotarł do Pomo- 
rzan pod Olkuszem i zatrzy- 
mał się na wypoczynek. Tam 
partyzanci rozdzielili się na 3 
grupy. Każdej z nich „Hardy” 
wyznaczył osobne cele. Do- 
wódców upoważnił do samo- 
dzielnej zmiany trasy marszu 
i czasu wykonania zadania. 
Wszystkie trzy grupy miały się 
spotkać 17 czerwca. 

O 21:00 wyruszono z Po- 
morzan. Jedna z grup dowo- 
dzona przez„Hardego” (praw- 
dopodobnie 17 partyzantów) 
ruszyła w stronę miejscowo- 
ści Bolesław. Jednakże szosa 
Bolesław-Klucze była patrolo- 
wana przez 2 niemieckie sa- 
mochody pancerne. „Hardy” 
zdecydował się uderzyć na le- 
śniczówkę pod Bolesławem (nieistnie- 
jącą), w której mieszkał leśniczy Han- 
ke, nieprzychylny Polakom. Partyzanci 
zajęli leśniczówkę i pod nieobecność 
właściciela zdemolowali jego biuro, 
zniszczyli akta oraz zabrali broń my- 
śliwską i granaty. Następnie udali się 
do Błędowa na plebanię (nieistnieją- 
cą), do pochodzącego z Żarek księ- 
dza Eugeniusza Maślankiewicza. Tam 
dotarły do nich odgłosy strzelaniny, 
w którą w Białej wdała się trzecia gru- 
pa partyzantów. Wszędzie kręciło się 
mnóstwo Niemców. 

Trzecia grupa dowodzona przez 
plut. „Gruszkę, na drodze Bolesław- 
-Hutki, miała zamiar zorganizować za- 
sadzkę na ciężarówkę jadącą z poligo- 
nu Luftwaffe na Pustyni Błędowskiej. 
Partyzanci chcieli zdobyć broń i za- 
opatrzenie. Ostrzelali jedną lub na- 
wet trzy ciężarówki, jednak z powodu 
przewagi Niemców, dowódca oddzia- 
łu postanowił zaszyć się w lesie. Niem- 
cy patrolowali teren z powietrza. Wy- 
patrywali partyzantów. Miejscowi 
obserwowali natężony ruch niemiec- 
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Wąwóz, pod którym biegł podziemny tunel ewa- 
kuacyjny z obozowiska „Hardego”. 


kich żołnierzy i żandarmerii na wszystkich drogach. 
„Gruszka” skierował się w stronę wsi Biała leżącej na 
skraju Pustyni Błędowskiej, mając nadzieję na zdoby- 
cie broni i zaopatrzenia. 14 czerwca zaczaił się w Bia- 
łej, wysuwając patrole w stronę Hutek i pobliskiego 
lasu. Czekał na niemiecką ciężarówkę. Gdy w okolicy 
pojawiło się sporo Niemców, „Gruszka” zrezygnował 
z zasadzki. Chciał przeczekać w Białej, a potem ruszyć 
w kierunku leśnej osady Błojec — niewielkiego, leśne- 
go przysiółka w okolicach wsi Grabowa, gdzie miał się 
połączyć z,Hardym”. Nie udało się. Niemcy zaskoczyli 
ich w Białej. Partyzanci starali się odskoczyć w stronę 
lasu, ale ponosili coraz większe straty.* Resztki tej gru- 
py dotarły do Pomorzan, a 15 czerwca do GG. 

Drugą grupą dowodził plut. Stefan Piątek ps. 
„Stal”. Ich zadaniem było uderzenie w miejscowo- 
ści Bukowno na posterunek żandarmerii. Gdy okaza- 
ło się, że stacjonuje tam duża grupa Niemców, „Stal” 
odwołał atak. Wycofał się pod Diablą Górę. Czekał na 
dalsze rozkazy. To była dobra decyzja. Wkrótce na- 
wiązał z nim kontakt „Hardy”, którego oddział został 
rozbity w Błojcu. Razem wrócili do Chechła, a stam- 
tąd do swoich kwater w GG. 


Byliśmy w kotle 

„Hardy” z pierwszą grupą stacjonował na plebanii 
w Błędowie. 14 czerwca ok. 22:30 ruszył w kierunku 
Skałbinii, kierując się na leśną osadę Błojec. W tym cza- 
sie grupa „Gruszki” była już rozbita pod Białą, a „Stal” 
siedział pod Diablą Górą. Sytuacja stawała się coraz 


Partyzanci „Hardego” w leśnym obo- 
zowisku, 1944. Źródło: tablica pa- 
miątkowa w Błojcu, 
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trudniejsza. Partyzanci wiedzieli przecież, że w Chechle Niemcy zbierali 
siły i szykowali się do obławy. 

„Hardy” dotarł do Błojca i zaszył się ze swoimi ludźmi w gospodar- 
stwie Jana Kozickiego, kwaterując swoich ludzi w stodole. Pobudkę za- 
rządził na 5:00. O świcie 15 czerwca zerwał ich na nogi atak Niemców. 
Obszerną relację z tego starcia podawał sam „Hardy”, a także zmarły 
w 1984 r. ksiądz Jerzy Szar (na podstawie relacji miejscowych). 

„Byliśmy w kotle. Serie z karabinów maszynowych darły drzazgi z jed- 
nych i drugich wrót stodoły. Mimo całkowitego zaskoczenia naprędce zor- 
ganizowałem obronę. Powstrzymaliśmy pierwsze uderzenie Niemców: Ge- 
rard Woźnica »Hardy«'. 

Wywiązała się nierówna walka. Przewaga Niemców była zdecydo- 
wana. Ranni zostali partyzanci „Haberko”i„Łobuz”. „Hardy” chciał się wy- 
rwać z pułapki, ale pierścień zaciśnięty przez Niemców był szczelny. Do 
tego stodoła zaczęła płonąć. AK-owcy musieli ją opuścić, ale trzeba to 
było zrobić pojedynczo. Kolejnymi skokami partyzanci usiłowali wyrwać 
się Niemcom, którzy odeszli 
na bezpieczną odległość 
od płonącej stodoły. Kilku 
z AK-owców poległo. Zginę- 
li: kpr. Stanisław Piątek (27 
lat, ps.„Szybki”), kpr. Walen- 
ty Żurek (28 lat, ps.„Kierys”), 
kpr. Aureliusz Knape (20 lat, 
ps. Łobuz”), sierż. Emil Sier- 
ka (36 lat, ps. „Haberko”) 
i kpr. Jan Pawlik (22 lata, ps. 
„Szczur”). „Grab” został ran- 
ny. O własnych siłach zdo- 
łał dotrzeć do wsi Chechło, 
gdzie pomocy udzielili mu 
Jan Toboła i Piotr Janda. Po- 
zostałym partyzantom uda- 
ło się przedrzeć do zagajni- 
ka, a stamtąd na pole żyta. 
Stanisław Głowacki (ps. 
„Struś”) zastrzelił jednego 
z gestapowców. To jedyny 
Niemiec, który zginął pod- 
czas tej akcji. 

Grupa „Hardego” została 
rozbita. Każdy ratował się 


„ 


na własną rękę. On sam ze „Sprytnym 
i „Bimbrem” udali się w kierunku Błędo- 
wa, gdzie nawiązali kontakt z oddziałem 
„Stali”. W lesie pozostał zastępca „Harde- 
go”, ppor. Józef Mrówka (ps. „Mat”), któ- 
ry zajął się rannymi. Wspólnie — „Hardy” 
i„Stal” — dotarli do Chechła, gdzie pomo- 
cy udzielił im Franciszek Sierka. W dro- 
dze powrotnej „Hardy” zabrał ze sobą 
rannego „Graba” (zajął się nim dr Koch- 
mański z fabryki papieru w Kluczach) 
i razem dotarli do obozu w GG. 

Tyle na temat „rajdu Hardego” pi- 
sze w swoich wspomnieniach ppłk Zyg- 
munt Janke. Sięgnijmy jednak do inne- 
go źródła. Do relacji świadków tamtych 
wydarzeń. 


Świadkowie mają głos... czyli 
osobista próba oceny 

Próbując ocenić cele i skutki rajdu 
„Hardego”, postaram się oprzeć na rela- 
cjach p. Andrzeja Krawczyka, mieszkańca 
Kluczy, który wprowadził mnie w świat 
Pustyni Błędowskiej (patrz„Odkrywca”nr 
10/2014). Pan Andrzej rozmawiał z ludź- 
mi pamiętającymi tamte wydarzenia, 
stając się mimowolnie ich uczestnikiem. 
Jest również w stanie opisać skutki, jakie 
wywołał nieudany „rajd Hardego” — bę- 
dąc ich naocznym świadkiem. 

Zdaniem p. Andrzeja początek rajdu 
zdeterminował jego koniec. To, co mia- 
ło stanowić przewagę, już na wstępie 
zostało zaprzepaszczone. Starcie „Har- 
dego” z funkcjonariuszami Straży Gra- 
nicznej miało być zaskoczeniem, a nie 
było. Zakwaterowanie partyzantów 
w Pomorzanach w jednym (wg p. An- 
drzeja), lub nawet w 3 budynkach (wg 
Jankego), było zbyt ryzykownym działa- 
niem. Podział oddziału na 3 grupy i sa- 
modzielne działania każdej z nich, nie 
było najlepszym rozwiązaniem. 

Atak trzeciej grupy partyzantów 
plut. „Gruszki” na niemieckie ciężarów- 
ki na drodze Bolesław-Hutki wydaje się 
zbyt brawurowy. A późniejsze skiero- 
wanie się do Białej — dość nieostrożne. 
Lepszym wyjściem byłoby zaszycie się 
w lesie i przeczekanie najgorszego mo- 
mentu, gdy Niemcy uporczywie śledzi- 
li grupę „Gruszki”. Tymczasem partyzan- 
ci ukryli się w wiosce, na co tylko czekali 
konfidenci. Niemcy uderzyli sporymi si- 
łami i właściwie doprowadzili do rozbi- 
cia grupy. 

Pan Andrzej najlepiej ocenia działa- 
nia oddziału dowodzonego przez „Stal'. 
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Potwierdza, że był to Stefan Piątek z Ry- 
czowa. Określa go jako doświadczone- 
go partyzanta, który unikał brawuro- 
wych i ryzykownych akcji. Jak wiemy, 
gdy „Stal” dotarł pod Bukowno, widząc 
przeważające siły niemieckie, nie podjął 
żadnego ataku. Zaszył się z ludźmi w le- 
sie i czekał. W efekcie jego oddział jako 
jedyny, bez żadnych strat, powrócił do 
partyzanckiej bazy, po drodze pomaga- 
jąc kolegom z rozbitej grupy „Hardego”. 
Dokładnie tak samo powinien postąpić 
„Gruszka”. Stało się jednak inaczej. 

Na tle tych wydarzeń w najgor- 
szej sytuacji znalazła się grupa „Harde- 
go'. Pan Andrzej podkreśla, że jego wi- 
zyta w Bolesławiu miała konkretny cel. 
„Hardy” miał stamtąd zabrać ppor. Józe- 
fa Mrówkę (ps. „Mat”), któremu groziło 
aresztowanie („Mat” nie wszedł w skład 
grupy partyzantów, która 13 VI 1944 r. 
wkroczyła do GG). Po przejęciu „Mata” 
„Hardy” ruszył do Błędowa, by zatrzy- 
mać się na plebanii. Nie trudno zgadnąć, 
że pojawienie się partyzantów „uaktyw- 
niło” miejscowych konfidentów. „Hardy” 
słyszał strzelaninę, w któ- 
rą wdała się grupa „Grusz- 
ki”. Co prawda nie wiedział, 
że partyzanci zostali roz- 
bici, ale sam fakt długo- 
trwałego ostrzeliwania 
powinien wzbudzić jego 
większy niepokój i ostroż- 
ność. Przecież strzały sły- 
szeli również wszyscy 
Niemcy w okolicy. Tak się 
jednak nie stało. „Hardy” 
skierował swoich ludzi do 
kolejnego punktu kwate- 
runkowego - do osady 
Błojec. Tu dał się totalnie 
zaskoczyć Niemcom. Po- 
dobno zarządził pobud- 
kę na godz. 5:00 (tak pisze Z. Janke), ale 
p. Andrzej twierdzi, w oparciu o wspo- 
mnienia G. Woźnicy, że wyznaczono ją 
na 6:00, lub nawet jeszcze później. Zbyt 
późno jak na czerwcowy poranek. Po- 
nadto wystawiono za słabe posterunki 
(śpiących pilnował tylko jeden wartow- 
nik, który, niewykluczone, że po pro- 
stu zasnął). Bezlitośnie wykorzystali to 
Niemcy. 

Jaki cel wyznaczył „Hardy” dokonując 
swojego rajdu? Czemu ta akcja miała słu- 
żyć? Szczerze mówiąc najlepszą decyzją 
„Hardego” byłoby wycofanie się z całej 
akcji jeszcze 13 czerwca, gdy partyzan- 


ci zostali zdekonspirowani przez Niem- 
ców. „Hardy” tego nie zrobił. Co więcej, 
nadal poruszał się z dużą grupą party- 
zantów narażając się na starcie z Niem- 
cami. A przecież wiedział, jak wielu 
Niemców było w okolicy. To również go 
nie powstrzymało. Jeden z partyzantów 
„Hardego” który zginął podczas walki 
w Błojcu, był kuzynem plut. Stefana Piąt- 
ka. Podobno „Stal” groził później „Harde- 
mu że go zastrzeli. Może wiedział o ja- 
kimś błędzie, który popełnił „ Hardy”? Coś 
musiało być na rzeczy, skoro „Stal', decy- 
zją„Hardego”', przeniesiony został do od- 
działu „Twardego”. 


Dokument 

„Zaświadczam, że w czasie przepro- 
wadzonej przez okupanta obławy w dniu 
16 czerwca 1944 r. w m. Błojec powiat Za- 
wiercie przebywałem razem z żołnierza- 
mi mojego oddziału w zabudowaniach 
Obw. Kozickiej Marii. Na skutek donosu 
na »gestapo« przez ówczesnego sołtysa 
wsi Niegowonice Szar Bolesława, »gesta- 
po« zorganizowało obławę bezpośrednią 


na osadę Błojec w wyniku której nastą- 
piło starcie pomiędzy niemcami a moim 
oddziałem w którym zginęło 5-ciu mo- 
ich żołnierzy, mąż Obw. Kozickiej i spa- 
lone zostały zabudowania wspomnia- 
nej Obywatelki i jej sąsiadów. W związku 
z tym »gestapo« aresztowało Obw. Ko- 
zicką i jej dwie córki które pomimo tor- 
tur w »gestapo« i obozach koncentracyj- 
nych nikogo z żołnierzy mojego oddziału 
nie zdradziły pomimo posiadanego kon- 
taktu. Stwierdzam, że Ob. Kozicka Maria 
w czasie okupacji udzielała tak schronie- 
nia jak i wyżywienia żołnierzom mojego 
oddziału. Klucze k/Olkusza, dnia 12 stycz- 
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Wrota na tylnej stronie stodoły, przez które partyzanci 
wybiegali do lasu. 


Pomnik poświęcony mieszkańcom Chechła zamordowa- 
nym podczas Il wojny światowej. 


nia 1946 dowódca baonu partyzanckiego G.L. PPS »Surowiec« 
OR. 23 D.P/Hardy — Woźnica Gerard, kpt.” (pis. oryginalna). 
Dokument takiej treści znajduje się w rękach Tadeusza Ko- 
zickiego, syna zamordowanego Jana Kozickiego i Marii. Tade- 
usz, który w 1944 r. miał 15 lat, nadal mieszka w Błojcu. W tym 
samym miejscu, gdzie rozegrały się owe tragiczne wydarze- 
nia. Tego feralnego dnia pasł krowy z dala od domu. Gdy wra- 
cał, widział już palące się zabudowania. Został sam, bo jego 
ojca zamordowano (niósł na podwórku wagę, którą p. Tade- 
usz — przestrzeloną — posiada do dzisiaj), a matka z dwoma 
siostrami Tadeusza została aresztowana. Miał niesamowite 
szczęście, bo całkiem prawdopodobne, że i jego Niemcy mo- 
gli zastrzelić. Dom p. Tadeusza stoi w miejscu spalonego. Po- 
dobno drewno do jego budowy załatwił sam „Hardy”, który za- 
raz po wojnie był dyr. fabryki w Kluczach. Nowa stodoła też 
stoi w miejscu starej, spalonej w 1944 roku. Nawet układ drzwi 
jest taki sam. Pan Tadeusz wspomina, że to matka zauważy- 
ła Niemców podchodzących pod domostwo i zaalarmowa- 
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ła partyzantów, którzy zaczęli uciekać w różnych kierunkach. 
To dzięki niej większość się uratowała (zginęło 5 partyzantów), 
a Niemcy nie zdążyli im odciąć drogi do lasu. Matka p. Tade- 
usza i jego dwie siostry zostały aresztowane. Brutalnie prze- 
słuchiwano je na posterunku Gestapo w Zawierciu. Wszystkie 
zgodnie twierdziły, że wbrew ich woli „bandyci” zakwaterowa- 
li się w ich stodole. Po jakimś czasie trafiły do obozów koncen- 
tracyjnych (Auschwitz i Ravensbriick), ale udało im się prze- 
żyć wojnę. 

Pan Tadeusz jest por. Wojska Polskiego, a swój mundur na- 
kłada z dumą. Zapytałem go, czy ma żal do oddziału „Harde- 
go'. Przecież zabito mu ojca, część rodziny, i spalono rodzin- 
ne gospodarstwo. Odpowiedział, że nie. Tak to było na wojnie. 
Ale po chwili dodał: — To była ich wina. Matka prosiła ich, żeby 
zakwaterowali w lesie, a nie w naszej stodole. Obiecała im dono- 
sić żywność. Nie posłuchali. 

Pan Tadeusz mieszka zaraz obok pomnika poświęconego 
tym, którzy wtedy zginęli w Błojcu. Codziennie widzi na nim 
nazwisko swojego ojca. Turystom, którzy przyjeżdżają po- 
oglądać pomnik, nie zawsze mówi to, co wie i pamięta. Cza- 
sami odsyła ludzi do tablicy informacyjnej mówiąc: - Tam 
wszystko jest opisane. Całkowicie go rozumiem. Jest ostatnim 
żyjącym świadkiem masakry na Błojcu. 


Partyzancka zemsta 

Najprawdopodobniej człowiekiem, który zadenuncjo- 
wał Niemcom obecność grupy „Hardego” w Błojcu był Bole- 
sław Szar z pobliskich Niegowonic. Pan Tadeusz wspomina, że 
Niemcy po dokonaniu obławy Grabowej mieli zamiar wracać, 
gdy nagle Szar wskazał im kierunek na Błojec. Partyzanci wie- 
dzieli o jego zdradzie. Krótko po tym tragicznym wydarzeniu 
dwóch młodych AK-owców wybrało się do Niegowonic. Nie 
znali miejsca zamieszkania Szara. Wskazał im je p. Tadeusz. 
Weszli do jego domu i przedstawili się jako Ślązacy szukający 
we wsi innego człowieka związanego z konspiracją. Gdy Szar 
wyszedł z nimi, zastrzelili go w sadzie, a zwłoki porzucili obok 
stawu. Szar jest pochowany na cmentarzu w Niegowonicach. 
Zapłacił życiem za swoją zdradę... 


Tragiczny finał rajdu... 

Cena jaką miejscowa ludność zapłaciła za rajd „Hardego”, 
była wysoka. Zbyt wysoka. Niemcy wiedząc, że w grupie par- 
tyzantów było kilku mężczyzn z Chechła, odczekali 2 tygo- 
dnie, aby wszystkie ukrywające się osoby powróciły do swoich 
domów. Następnie wkroczyli do Chechła — w słoneczną nie- 
dzielę 3 VII 1944 roku. Rozpoczęła się pacyfikacja. Wieś zosta- 
ła otoczona szczelnym kordonem, z którego nie było ucieczki. 
Słychać było pojedyncze strzały. Pan Andrzej doskonale zapa- 
miętał owe wydarzenia, bo dotyczyły także jego rodziny. 

Obudziła go matka, mówiąc, że Niemcy są we wsi. Co 
gorsza, ojciec p. Andrzeja poszedł na pierwszą zmianę do 
fabryki papieru w Kluczach. W tym czasie w domu prze- 
bywali wuj Władysław (wg p. Andrzeja z-ca komendanta ba- 
talionu AK „Surowiec”) i ciotka Stefania - obydwoje ukrywa- 
li się przed Niemcami. Andrzej wyjrzał za okno i zauważył, że 
do ich domu zbliżał się oddział Wehrmachtu wraz z miejsco- 
wym żandarmem. Wuj z ciotką schowali się w szafie i pod łóż- 
kiem. Krawczykom wydawało się, że sytuacja jest beznadziej- 
na. Oczekiwano najgorszego. Żandarm spojrzał na trzymaną 


w ręku listę, coś powiedział do żołnierzy 
i odszedł w innym kierunku. Do domu 
weszli sami żołnierze. Jeden z nich miał 
rkm. Niemcy usiedli w kuchni i poprosi- 
li przerażoną matkę p. Andrzeja o wodę. 
Kobieta poczęstowała ich mlekiem. Cze- 
kała, co będzie dalej. Minuty wlekły się 
niemiłosiernie. Nagle Niemcy wstali, po- 
dziękowali i wyszli. Jeszcze długo po ich 
odejściu rodzina Krawczyków nie mogła 
dojść do siebie. Kordon wokół wsi został 
zwinięty. 

Niemcy w Chechle rozstrzela- 
li 6 osób, a 8 aresztowali. Wśród za- 
trzymanych znalazł się 
ojciec p. Andrzeja, Bo- 
lesław Krawczyk. Wraz 
z innymi leżał związany 
na łące przed tutejszym 
posterunkiem niemiec- 
kiej policji. Tak napraw- 
dę większość z ofiar 
nie miała wiele wspól- 
nego z konspiracją. Jó- 
zef Leśniak - pracował 
na poligonie na Pustyni 
Błędowskiej. Kradł spa- 
dochrony, z partyzant- 
ką niezwiązany w ża- 
den sposób. Jan Sierka 
- powrócił z robót przy- 
musowych na poród 
swojej żony. Konstan- 
ty Galmach - pracow- 
nik papierni. Kiedy na- 
potkał po drodze patrol, 
sięgnął za pazuchę, aby 
pokazać Niemcom swo- 
je dokumenty... i został zastrzelony. 
Miejscowy szewc Leśniak oraz dwóch 
przypadkowych młodych mężczyzn 
(nietutejszych), którzy prawdopodob- 
nie chcieli nielegalnie przekroczyć 
granicę z GG. Ci, których aresztowa- 
no, oczekiwali na swój los. Wśród nich: 
Bolesław Krawczyk i jego brat, matka 
i siostra Józefa Leśniaka, żony: „Gra- 
ba”, „Brzozy” i „Dęba” oraz brat „Gra- 
ba”, Stanisław. Żony „Haberki”, „Kiery- 
sa” i„Karpia” uniknęły aresztowania, bo 
nie spały w swoich domach. Wydaje się 
jednak, że Gestapo dokładnie wiedzia- 
ło, kogo szukać, co świadczy o sporym 
rozeznaniu Niemców w lokalnym śro- 
dowisku konspiracyjnym. Bolesław 
Krawczyk, aresztowany przez Gestapo 
z Sosnowca i umieszczony w areszcie 
na Ostrej Górce, miał szczęście. Prze- 
żył wojnę. 


Obecnie w Chechle znajduje się 
kamienny obelisk poświęcony pamię- 
ci mieszkańców, którzy zostali zamor- 
dowani podczas Il wojny światowej. 
Było ich sporo, bo Chechło uchodziło 
wśród Niemców za „bandyckie gniaz- 
do”. Więcej śladów rajdu „Hardego” 
znajdziecie na miejscowym cmen- 
tarzu. Można tam zobaczyć grób 
AK-owców, którzy zginęli na Błoj- 
cu, tablicę z imionami i nazwiskami 
mieszkańców Chechła, którzy stali się 
ofiarami Il wojny światowej, a także 
grób Piotra Toboły, zmarłego tragicz- 


Dom Kozickich w Błojcu (w środku Tadeusz Kozicki, tyłem 
stoi Andrzej Krawczyk). 


nie w 1946 r. byłego informatora „Har- 
dego”, awansowanego na stopień ofi- 
cera AK. 

Leśna osada Błojec została znisz- 
czona. Spalono 8 domów i zamordo- 
wano 11 osób cywilnych. Podobnie 
było w Białej, po której dzisiaj już nie 
ma śladu. Dwie osady właściwie prze- 
stały istnieć (Błojec został po wojnie 
odbudowany, ale Biała już nie). Oso- 
by pomordowane w Błojcu oraz pole- 
głych AK-owców Niemcy zawieźli fur- 
mankami do Łazów, gdzie pochowano 
ich w masowym grobie. Po wojnie AK- 
-owców ekshumowano, ale cywile po- 
zostali tam do dzisiaj. Żadnego militar- 
nego celu nie osiągnięto. Nawet gdyby, 
jak twierdzi p. Andrzej, AK-owcy owym 
rajdem chcieli jedynie zaznaczyć swoją 
obecność na tym terenie, to koszty były 
zbyt wysokie. 


KULISY HISTORII 


Walka do końca 

A sam „Hardy”? Pod koniec lipca 
1944 r. na czele 120 ludzi podjął udaną 
próbę ataku na Wolbrom, zdobywając 
z tamtejszego magazynu żywność. W ak- 
cji uczestniczył sam „Walter”. Zaraz po- 
tem był atak na olkuską Fabrykę Naczyń 
Emaliowanych, gdzie celem było zdoby- 
cie broni. W sierpniu zaatakował koszary 
Grenzschutzu w Jaroszowcu. Zadaniem 
również było pozyskanie broni. Obie ak- 
cje nie można zaliczyć do udanych. 

Przykładem akcji zakończonej suk- 
cesem — z wyraźnie zdefiniowanym ce- 


Tadeusz Kozicki w swoim 
mundurze. 


lem militarnym - były działania mające 
miejsce w okolicach Kluczy i Wolbro- 
mia 18 VIII 1944 roku. W tym rejonie 
Niemcy budowali linię obronną. Opi- 
sujący ją ppłk Janke relacjonuje, iż 
wzięło w niej udział 40 doświadczo- 
nych partyzantów i 36 nowych z kom- 
panii szkolnej. Pomimo zachowanych 
środków ostrożności doszło do strze- 
laniny, ale broń udało się zdobyć (35 
karabinów, 2 pistolety 9 mm, ponad 3 
tys. sztuk amunicji i wyposażenie woj- 
skowe). 19 sierpnia Niemcy przepro- 
wadzili w pobliskiej wsi Zarzecze ak- 
cję pacyfikacyjną, w efekcie której 
rozstrzelali 10 osób (9 ze wsi Zarzecze 
i jedną z Gołaczewa). Obecnie miej- 
sce tej tragedii upamiętnia kamienny 
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obelisk znajdujący się przy drodze 
Olkusz-Wolbrom. 

Niemcy zacieśniali pętlę wokół co- 
raz silniejszego oddziału „Hardego”. Je- 
sienią 1944 r. zdecydowano się prze- 
rzucić batalion „Hardego” w Beskidy. 
Na miejscu pozostał tylko niewielki 
oddział partyzancki dowodzony przez 
„Graba” Droga w Beskidy i na Podhale 
oznaczała wielkie niebezpieczeństwo 
i dość częste starcia z Niemcami. Tra- 
sa przejścia była zorganizowana per- 
fekcyjnie. 11 I 1945 r. Niemcy rozpo- 
częli wielką obławę, której celem było 
rozbicie oddziału „Hardego” Doszło do 
dużej bitwy, w której „Hardy” często 
kontratakował. Niemiecka obława nic 
nie dała. 20 I 1945 r. w rejonie działania 
oddziału „Hardego” pojawiły się pierw- 
sze sowieckie patrole. 25 stycznia jego 
oddział został rozwiązany. 

„Hardy” po wojnie pracował jako dy- 
rektor zakładów papieru w Kluczach, 
ale wkrótce znalazł się „na celowniku” 
UB. Represjonowany zdecydował się na 
przeprowadzkę wraz z żoną do Poro- 
nina, gdzie pracował jako ekonomista. 
Tam też zmarł (14 II 1981 r.) i został po- 
chowany. Został odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari oraz 
trzykrotnie Krzyżem Walecznych. 


Podsumowanie 

Nie zrozumcie mnie źle. Nie odbie- 
ram chwały biorącym w niej udział żoł- 
nierzom AK, w pełni im należnej. Jed- 
nakże nie potrafię dostrzec żadnego 
konkretnego celu w tym ryzykownym 
przedsięwzięciu, które właściwie, moim 


Tablica pamiątkowa na grobie AK-owców, 


w Chechle. 


zdaniem, niczemu nie służyło. Co więcej, 
AK-owcy kwaterując we wsiach musie- 
li zdawać sobie sprawę, jak bardzo na- 
rażają okoliczną ludność. Dlaczego za- 
tem podczas tego krótkiego wypadu 
nie zaszyli się w lasach? Być może cho- 
dziło o brawurowy wypad, który miał 
zastraszyć miejscowych konfidentów, 
a AK-owcom przynieść większy prestiż. 
Stojąc na Czubatce (wzgórze na Pusty- 
ni Błędowskiej) dokładnie widzi się miej- 
sca, którędy przebiegał rajd „Hardego”. 
Widać Pomorzany w Olkuszu, Bukow- 
no, Bolesław, Diablą Górę, Błędów, a tak- 
że miejsce, gdzie kiedyś znajdowała się 
wieś Biała. Jak na dłoni widać trasę rajdu 
AK-owców. Tylko pytanie, po co? L) 


P.S. Podziękowania dla P. Andrzeja 
Krawczyka za przewodnictwo i przekaza- 


W TYM MIEJSCU STOCZONO WALKE 
1 OKUPANTEM HITLEROWSKIM 


W DNIU 16V1.19448 
PRZEZ ODDZIAŁ PARTYZANCKI AK 
W KTOREJ POLEGLI 


którzy zginęli w Błojcu (cmentarz w Chechle). 
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Pomnik osób pomordowanych w Błojcu i poległych AK-owców. 


ne mi informacje. Dziękuję również P. Ta- 
deuszowi Kozickiego za opowieść o tra- 
gicznych losach AK-owców i jego rodziny. 
Chciałbym również podziękować wspa- 
niałej żonie p. Andrzeja za gościnę. Pysz- 
ne placki ziemniaczane na długo pozosta- 
ną w naszej pamięci. 


ZDJĘCIA: D. PIETRUCHA 


Przypisy: 

' Po kampanii wrześniowej niemieckim dyr. fa- 

bryki został Jacobsen, a od poł. 1940 r. Hnilitsch- 

ka, przedstawiciel wiedeńskiej firmy „Leicam'. 

2 Zygmunt Janke podaje, że owa zmiana miała 

miejsce już w VIII 1943 r., natomiast „Hardy” zo- 

stał dowódcą oddziału AK w XII 1944 r. 

3 O obecności tej dywizji pisze Janke w swoich 

wspomnieniach. Jednak 28. Ochotnicza D.Gren. 

Panc. SS „Wallonien” walczyła w tym czasie na 

froncie wschodnim. Zdziesiątkowana została 

cofnięta do Niemiec pod koniec 1944 r. 
* Zginął Władysław Adamski (ps. „Wichrzyński”) 
z Ksawery, ranny został Przeniosło (ps.„Lisek”) z Bę- 
dzina. 
* Niemcy w odwecie spalili wszystkie zabudowa- 
nia Błojca. Zginęło 11 osób: Jan Kozicki (właściwie 
dwóch Janów - lat 48 i 55), Franciszek Kozicki - lat 
42, Wdowik Franciszek - lat 43, Wdowik Władysław 
- lat 18, Żmuda Stefan - lat 42, Jan Laskowski - lat 
31, Jadwiga Maniecka — lat 60, Jadwiszczyk Józef 
- lat 52, Jaworski Jan - lat 41 i Jaworski Kazimierz 
- lat 15. Pozostali cywile zostali wypędzeni ze swo- 
ich domostw, które Niemcy podpalili. 
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1. Z. Walter-Janke, „Śląsk jako teren party- 
zancki Armii Krajowej”, Warszawa 1986 

2. G. Woźnica, „Oddział „Hardego, Wojsko- 
wy Instytut Historyczny 1981 


ś<__ Dariusz Pietrucha 
Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
„Pro Fortalicium: 


MUBCLKO LIT 36 KOZICKI FRANCISZEK LAT 42 
Mar SZYBA 4137 KIE Jak LAI 49 
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Czarne interesy Schwartza 


PIOTR MASZKOWSKI 


Na początku 1984 roku amerykańska służba celna ujawniła 
w Nowym Jorku próbę przemytu broni i amunicji wartości 1 min 
dolarów. Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, 
że jej odbiorcą miał być rząd PRL. W realiach ówczesnej sytuacji 
geopolitycznej był to nieodnotowany nigdy wcześniej prece- 
dens. Jak się okazało po latach, sprawa ta miała o wiele szersze 
tło niż się początkowo wydawało. Oto próba jego odtworzenia. 
T niezwykłą historię poznamy dzięki wielu źródłom. Pod- 

£:aw; będą doniesienia agencji informacyjnych Reute- 
ra i Associated Press oraz publikacje amerykańskiej i brytyjskiej 
prasy z lat 1984-1989. Ich kulisy i polskie echa odsłonimy dzięki 
szyfrogramom i notatkom służbowym z lat 80., sporządzanym 
w Ambasadzie PRL w Waszyngtonie i Konsulacie Generalnym 
w Nowym Jorku przez rezydentów polskiego wywiadu — za- 
chowanych w archiwach Instytutu Pamięci Narodowej. Część 
przebiegu wydarzeń udało się również zrekonstruować dzię- 
ki, niestety szczątkowym, materiałom archiwalnym Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych i Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych oraz kilku pozycjom książkowym, gdzie znalazły się echa 


tej sprawy. Sprawy, która w czasie jej trwania nigdy nie została 
ujawniona w krajowych środkach masowego przekazu. 


Burza nadciąga 

To musiał być sądny dzień. Afera, która wybuchła na po- 
czątku marca 1984 roku w Stanach Zjednoczonych, zaszo- 
kowała nie tylko opinię publiczną, ale wyraźnie zaskoczyła 
tamtejsze kręgi rządowe. Amerykańskie media co jakiś czas 
donosiły o udaremnionych próbach przemytu broni, co w re- 
aliach zimnej wojny i licznych konfliktów zbrojnych, toczących 
się w niemal każdym zakątku globu, nie było niczym nad- 
zwyczajnym. Jednak w tym wypadku pewien szczegół czynił 
ujawnioną aferę wyjątkową. 

Po raz pierwszy bowiem odnotowano próbę nielegalnego 
przeszmuglowania z USA amerykańskiego uzbrojenia do so- 
cjalistycznego państwa po drugiej stronie żelaznej kurtyny. Co 
więcej, kraju będącego w bloku wschodnim jednym z głów- 
nych filarów Układu Warszawskiego, pozostającego 
w ścisłej strefie wpływów Związku Radzieckiego, i jed- 
nocześnie... jednego z głównych producentów i eks- 
porterów broni na świecie. Polska z pewnością więc 
dozbrojenia nie wymagała. Tymczasem do Warszawy 
miał być skierowany transport broni wartości 1 mln 
dolarów, obejmujący m.in. 500 karabinów Ruger, pi- 
stolety maszynowe firmy HecklerśKoch oraz kilkaset 
tysięcy sztuk amunicji. Zdecydowanie za dużo jak na 
partię pozyskaną przez rodzimy wywiad, ilość sugero- 
wała raczej realizację większego zamówienia, którego 
— jak twierdzili celnicy - odbiorcą miały być czynniki 
oficjalne w... Warszawie. Zaskoczenie było podob- 
ne po dwóch stronach Atlantyku. O ile jednak w USA 


sprawa ta stała się przedmiotem wieloletniego 
śledztwa, o tyle w Polsce starano się ją skrzętnie 
zatuszować. Oto jej kulisy... 


Nowy Jork, 21 II 1984 rok, port lotniczy im. 
Johna F. Kennedy'ego 

Na płycie lotniska przy hangarze 7 stał czterosilnikowy 
samolot odrzutowy typu Convair 880. Wyczarterowana ma- 
szyna transportowa należąca do meksykańskiego przewoź- 
nika Aero Leon, została wcześniej załadowana, a jej pilot, Jo- 
seph Haas, przygotowywał się do rozpoczęcia procedury 
startowej — miał przed sobą długi lot przez Atlantyk. Pierw- 
sze międzylądowanie miało nastąpić w Londynie, gdzie na- 
leżało odebrać kolejny ładunek, potem polecieć do nieodle- 
głej Belgii, by przyjąć na pokład następną partię towaru. Po 
krótkiej przerwie w Brukseli czekała go najtrudniejsza część 
rejsu. Przelot nad Niemcami Zachodnimi z pewnością do ta- 
kowych nie należał, lecz niedługo później miał przekroczyć 
przestrzeń powietrzną kontrolowaną przez komunistów, 
najpierw tych z Niemiec wschodnich, potem Polaków. Miej- 
scem docelowym była bowiem Warszawa, gdzie musiał do- 
starczyć przewożone skrzynie. Przynajmniej takie wytyczne 
przekazał mu zleceniodawca, a on sam zgłosił trasę kontroli 
ruchu lotniczego. Gorsza sprawa, że wszelkie papiery prze- 
wozowe dotyczyły przelotu wyłącznie do Wielkiej Brytanii, 
a stamtąd bezpośrednio do... Mexico City. Nie tylko zresztą 
przelotu, ale również i licencji wydanej przez Departament 
Stanu na eksport z USA broni, amunicji i wyposażenia poli- 
cyjnego o wartości ok 1 mln dolarów znajdujących się w ła- 
downi. Oficjalnym odbiorcą tego ładunku był... klient w sto- 
licy Meksyku. 


Warszawa, 1 Ill 1984 rok 

— Ku...a mać! - ryknął donośnie, nie zważając na konwe- 
nanse powszechnie obowiązujące w dyplomacji, wiceminister 
Józef Wiejacz. Gmach Ministerstwa Spraw Zagranicznych przy 
al. Szucha w Warszawie zachwiał się tego dnia w posadach. 
Wszystko przez szyfrogram, jaki dotarł o 13:30 z Ambasady 
w Waszyngtonie. Jego treść wprawiła wszystkich w osłupie- 


Amerykański karabin marki Ruger. 500 sztuk tego typu broni 
wraz z amunicją zostało zatrzymanych przez Służbę Celną Sta- 
nów Zjednoczonych w Nowym Jorku 21 II 1984 roku. ich odbiorcą 
miał być rząd PRL w Warszawie. 
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nie. Według agencji Reutera w Nowym Jorku celnicy udarem- 
nili próbę przemytu broni do Polski: 

„Agenci amerykańskiego urzędu celnego aresztowali dzi- 
siaj dwóch mężczyzn oraz zatrzymali 500 karabinów automa- 
tycznych, które, jak utrzymują, były w sposób tajny wysyłane do 
Polski. Urzędnicy celni stwierdzili, że mężczyźni będą formalnie 
oskarżeni o usiłowanie wysyłki dla rządu polskiego broni — typu 
używanego przez policję, a nie wojsko. Rzecznik urzędu celnego 
stwierdził, że karabiny automatyczne, 100 tysięcy sztuk amuni- 
cji oraz wyposażenie dla policji, zostały skonfiskowane na lotni- 
sku Kennedy'ego w N. Jorku. Rzecznik powiedział, że broń miała 
zezwolenie na wysyłkę do Meksyku. Poza amunicją przesyłka za- 
wierała: sprzęt elektryczny, kamery /?/ i urządzenia podsłuchowe 
oraz urządzenia do blokady dróg dla potrzeb pracy policji”. 

Rozdzwoniły się telefony, wszyscy żądali dodatkowych 
również w budynku Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Szef 
Służby Wywiadu i Kontrwywiadu MSW gen. dyw. Władysław 
Pożoga był wściekły. — Dlaczego nic o tym nie wiem!? — krzy- 
czał na cały głos. - Wszyscy na odcinku amerykańskim ustala- 
ją, o co w tej sprawie chodzi i sprawdźcie, czy to aby nie spraw- 
ka tych z Zarządu Sztabu Generalnego! —- wydał ostro polecenia 
najbliższym podwładnym. 


Warszawa, dzień później — 2 marca 

Czterdzieści minut po północy dostarczono mu długo 
oczekiwany szyfrogram z kolejnymi informacjami z Nowe- 
go Jorku. Tamtejszy rezydent Departamentu | o krypt. „Roan” 
z pierwszej ręki raportował rozwój sytuacji, a ta, nie przedsta- 
wiała się najlepiej: 

„Wszystkie tut. dzienniki telewizyjne w serwisie wieczornym 
1 marca br. i w serwisie porannym 2 marca br. podały informa- 
cję o wykryciu przez służbę celną USA afery związanej z przesyłką 
do Polski broni i amunicji oraz innego sprzętu wartości 1 mil. dola- 
rów (...). Informację wysunięto na czoło zarówno w częściach dot. 


zdarzyło się... 


17 XI 1923 r. 


91 lat temu uroczyście uruchomiono Transatlantycką 
Centralę Radiotelegraficzną, polską radiostację o zna- 
czeniu militarnym i cywilnym. Zbudowano ją na tere- 
nie gminy Stare Babice. Pracowała w zakresie bardzo 
niskich częstotliwości i umożliwiała łączność między- 
kontynentalną. Była najsilniejszą i najlepiej technicz- 
nie wyposażoną nadawczą stacją radiową nie tylko 
Europy ale i świata. Nadawany sygnał był odbierany 
w Ameryce i w Japonii. We wrześniu 1939 r. obiekt nie 
został zniszczony. Podczas wojny Niemcy wykorzysty- 
wali ją do wysyłania depesz do jednostek wojskowych 
w Europie oraz do łączności z U-Bootami pływającymi 
na Atlantyku. Pod koniec 1944 r. z jednego z masztów 
prowadzili obserwację praskiego brzegu Wisły. Wyco- 
fując się 16 I 1945 r., wysadzili w powietrze budynki 
techniczne i wszystkie maszty. Po wojnie konstrukcje 
pocięto i wywieziono w nieznanym kierunku. 


spraw międzynarodowych, jak i dot. spraw lokalnych, nadając jej 
sensacyjny charakter. Sposób podania informacji wskazuje, iż na- 
leży liczyć się z dalszym prowokacyjnym jej rozprzestrzenianiem”. 

Wkrótce na biurko trafiła kolejna informacja, tym razem od 
przedstawiciela wywiadu w Waszyngtonie o krypt „Rymer”: 
„I bm. na lotnisku Kennedy'ego w N. Jorku zatrzymano dwóch 
obywateli amerykańskich Solomo Schwartza i Leona Berga za 
próbę wysłania do Polski 500 karabinów automatycznych Ru- 
ger i 100 tys. amunicji. Broń miała zostać przesłana samolotem 
czarterowym N.Y.-Londyn-Bruksela-Warszawa z dalszym doła- 
dowaniem 1000 sztuk broni w Londynie i 33 skrzyń w Brukseli. 
(...) Telewizja CBS podała ogólnikową informację (...) pokazując 
karabiny, które nie wyglądały na zakonserwowane - czyste z ma- 
gazynkami. Inne stacje chwilowo informacji nie podają”. 

Generał czytał z niedowierzaniem, zastanawiając się, 
o co w tej sprawie rzeczywiście chodzi. Coś mu nie pasowa- 
ło. Amerykańskie karabinki Rugera, każdy z zapasem 200 na- 
boi nieużywanego zapewne w Polsce kal. 5,56 lub 9 mm, były 
w krajowych warunkach absurdem, podobnie jak wymienia- 
ne w doniesieniach prasowych pręty, pałki elektryczne do 
kontroli ttumów i tortur, kamizelki kuloodporne, urządzenia 
podsłuchowe czy listwy z kolcami do zatrzymywania samo- 
chodów. To wszystko bardziej pasowało na przesyłkę dla wa- 
tażki którejś z bananowych republik, a nie państwa z pierw- 
szej dziesiątki największych producentów i eksporterów broni 
na świecie. Co prawda pogrążonego w głębokim kryzysie go- 
spodarczym, mimo wszystko jednak w najmniejszym stopniu 
uderzającym w rodzimy przemysł zbrojeniowy. Czyżby więc 
była to rzeczywiście prowokacja? 

Tymczasem amerykańskie media prześcigały się w speku- 
lacjach, sugerując np., że przemyt mógł być częścią tajnej ope- 
racji polskich służb specjalnych, a jej celem — kontrolowany za- 
kup amerykańskiej broni z przeznaczeniem dla „Solidarności". 
Wszystko po to, aby zdyskredytować ją przed światową opi- 
nią publiczną i jednocześnie ujawnić bezpośrednie zaangażo- 
wanie Stanów Zjednoczonych w wewnętrzne sprawy Polski. 
O tym jednak gen. Pożoga z pewnością by wiedział. Zresztą tę 
wersję, na jednej z konferencji prasowych poświęconych temu 
tematowi, oficjalnie wykluczył sam przedstawiciel Departa- 
mentu Stanu. Co ciekawe, w kolejnych doniesieniach praso- 
wych spływających z USA do Polski, pojawiła się informacja, 
że Solomon Schwartz miał kilka tygodni wcześniej przebywać 
w Warszawie. 

Czy wszechwładna bezpieka o tym pobycie wiedzia- 
ła? Okazuje się, że nie. Musiała to najwyraźniej ustalić dopie- 
ro post factum, o czym świadczy poniższa notatka inspektora 
Wydz. VI Dep. I MSW por. J. Dylewicza z 7 marca 1984 roku: „Ob 
Schwartz był w Polsce jeden raz w dniach 17-23.02.84. Zameldo- 
wany był w Hotelu VICTORIA w Warszawie. Wydruk komputero- 
wy znajduje się u Tow. Tyszkiewicza”. Z tej enigmatycznej treści 
wynika, że jedynym świadectwem pobytu Schwartza w Polsce 
był rejestr gości hotelowych. Dość osobliwa sytuacja, zważyw- 
szy na wizytę w Polsce międzynarodowego handlarza bronią. 


Konferencja Jerzego Urbana 

Nadszedł 6 marca 1984 roku. Tego dnia, jak w każdy wto- 
rek od niemal trzech lat, w gmachu Agencji Interpress odbyła 
się tradycyjna konferencja prasowa z udziałem dziennikarzy za- 
granicznych, akredytowanych w Polsce, z rzecznikiem rządu Je- 


rzym Urbanem. Od wybuchu afery minęło wystarczająco dużo 
czasu, by przedstawić oficjalne stanowisko rządu, który bez 
wątpienia znalazł się w nieciekawej wizerunkowo sytuacji. Trud- 
no było również liczyć, że pytania o tę „kłopotliwą” sprawę nie 
padną. Już kilka dni wcześniej Urban musiał odpowiadać na py- 
tania zachodnich korespondentów, wówczas jednak tłumaczył, 
że jedyna wiedza jaką posiada w tej sprawie, pochodzi z amery- 
kańskich mediów. Stwierdził również, że prawdopodobnie sytu- 
acja jest niezbyt wyrafinowaną prowokacją CIA, która wciągnęła 
w „brudną intrygę nieświadomych niczego urzędników amery- 
kańskiego Urzędu Celnego". Tego dnia jednak Jerzy Urban był 
zwarty i gotowy do riposty, więc gdy Bryn Brumley z Associated 
Press poprosił o komentarz, rzecznik beznamiętnym i tradycyj- 
nie monotonnym głosem wygłosił oświadczenie — w stylu, ja- 
kiego można się było po nim spodziewać: 


Radziecki czołg T-72. Amerykański wywiad niemal przez 
całe lata 80. starał się zdobyć do testów jego egzem- 
plarz. W nielegalnym sprowadzeniu tego typu 
pojazdu bojowego z Polski miał paśred- 

iczyć Solomon Schwartz. 3 


„Istotnie, w Stanach Zjednoczonych wybuchła prasowa sen- 
sacja na temat rzekomej próby przemytu do Polski broni, a także 
narzędzi tortur i różnych akcesoriów, których według określenia 
prasy amerykańskiej używa filmowy James Bond. Prasa amery- 
kańska rozniecając te bzdury powołuje się na urzędników ame- 
rykańskiej służby celnej i wymiaru sprawiedliwości. Przemyt ten, 
obok broni, amunicji, miał obejmować na przykład narzędzia do 
torturowania Polaków, w postaci pałek elektrycznych i zdjęć na- 
gich kobiet firmy wydawniczej Playboy. 

Prowokacja ta ma charakter niewybredny. Gdyby rzeczywi- 
ście jakiekolwiek w Polsce władze chciały kupować broń i poli- 
cyjne akcesoria, nie musiałyby wynajmować przemytników ani 
opłacać transkontynentalnego samolotu transportowego. Le- 
galne instytucje państwowe mogą kupować, czego tylko po- 
trzebują, korzystając z całkowicie legalnego obrotu takimi ak- 
cesoriami, na przykład dokonywanego przez firmy europejskie. 
Wręcz wstyd to tłumaczyć. Polskie służby porządkowe nie po- 
trzebują zresztą tego rodzaju wyposażenia. Naiwnie spreparo- 
wana sensacyjka ma bezpośrednio sugerować, że polskie władze 
gromadzą wyrafinowany sprzęt dla »łamania praw człowieka«, 
gdyż amerykańska propaganda potrzebuje nowych kłamstw dla 
dalszego rozwijania mrożących krew doniesień na temat Polski. 
Oznacza to, że w USA nadal czynne są siły, które za wszelką cenę 
pragną podtrzymać na forum międzynarodowym tzw. sprawę 
polską i zbijać kapitał polityczny kosztem wzmagania wrogo- 
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ści wobec naszego kraju. Jestem oburzony tą brudną prowoka- 
cją, a także jej niskim poziomem. Oczekujemy od miarodajnych 
władz Stanów Zjednoczonych wyrażenia stanowiska dystansu- 
jącego się od kłamstw i prowokacyjnych metod robienia propa- 
gandy politycznej. Oczekujemy oficjalnych wyjaśnień”. 

Te jednak nigdy nie nastąpiły. Co gorsza, niecałe 2 tygo- 
dnie później, 19 marca 1984 roku, telewizja ABC podała kolej- 
ną elektryzującą opinię publiczną informację. Otóż ujawniony 
przemyt broni był częścią złożonej transakcji, mającej na celu 
sfinansowanie nielegalnego zakupu i wywozu z Polski dwóch 
czołgów T-72 na zamówienie amerykańskiego wywiadu... 


Dwa lata wcześniej. Nowy Jork, listopad 1982 
roku 

Solomon Schwartz z zaciekawieniem przystał na intrygują- 
cą propozycję spotkania z agentem CIA. Interesy z nimi zawsze 
były intratne, chociaż trudne do realizacji i piekielnie ryzykow- 
ne. Niestety, nie zawsze też można było liczyć na wdzięczność 
tych sukinsynów — jak ich w duchu określał — choć parę razy 
wywinął się od wpadki dzięki ich interwencji. Był międzyna- 
rodowym handlarzem bronią, miał wielu klientów na całym 
świecie i szerokie kontakty. Gdy amerykański rząd nie mógł 
czegoś pozyskać oficjalnie, zgłaszał się do takich jak on. Zresz- 
tą nie tylko amerykański. Na co dzień był jednak szanowanym 
biznesmenem, właścicielem nowojorskiej spółki Global Rese- 
arch 8. Development z eleganckim biurem na Manhattanie. 
Była to sprawdzona przykrywka. 

Tym razem Centralna Agencja Wywiadowcza potrzebowa- 
ła dwóch czołgów T-72' i kilku zestawów przeciwlotniczych 
SAM-7. O ile pozyskanie rakiet nie było w owym czasie spe- 
cjalnym problemem, o tyle radzieckie pojazdy, ze względu na 
ich laserowy układ kierowania ogniem i unikatową techno- 
logię pancerza, były szczególnie chronione przez Sowietów. 
Od 2 lat, kiedy zostały ujawnione, wzbudzały niepokój na Za- 
chodzie, gdyż nie znana była ich rzeczywista wartość bojowa, 
w odróżnieniu od licznych plotek na temat ich odporności na 
systemy przeciwpancerne NATO. Stany Zjednoczone potrze- 
bowały więc tych maszyn, a cena ich zdobycia i sposób, nie 
grały roli. Do tej pory nie udało się to jednak nikomu. Izrael- 
czycy o mało włos nie zdobyli jednego podczas wojny w Liba- 
nie, który utknął w błocie blisko granicy z Syrią. Niestety, zbyt 
blisko wrogich pozycji. Kolejna okazja pojawiła się, gdy Irak 
otrzymał z ZSRR partię tego typu pojazdów. Były jednak zbyt 
dobre, skutecznie gromiąc irańskie wojska pancerne, by Bag- 
dad skłonny był pozbyć się choćby jednego z nich. 

Solomon wiedział, że w Polsce, co najmniej od roku, pro- 
dukuje się te czołgi na licencji. Wiedział też, że ma tam swo- 
ich prominentnych znajomych, z którymi wcześniej łączyły go 
podobne interesy. A więc szanse realizacji osobliwej i zarazem 
dyskretnej transakcji za żelazną kurtyną były. Wkrótce więc 
rozpoczął projektowanie skomplikowanej, rozłożonej na kilka 
etapów operacji. 

Na początku skontaktował się z przedstawicielstwem pol- 
skiego Banku Handlowego w Nowym Jorku, gdzie pod po- 
zorem nawiązania relacji biznesowych, wyraził zaintereso- 
wanie ofertą polskiego przemysłu zbrojeniowego. Zapewne 
nieprzypadkowo na dalsze rozmowy i omówienie szczegó- 
łów ewentualnej współpracy skierowano go do Wiednia. Było 
to bowiem jedno z kilku neutralnych miejsc w Europie, gdzie 
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można było ubić interesy ponad zimnowojennymi podziała- 
mi. Skrzętnie wykorzystywali to przedstawiciele wywiadów, 
handlarze bronią, terroryści, czy też międzynarodowi prze- 
stępcy. Całkiem legalnie można też było zakupić polską broń. 
WWiiedniu m.in. Centralny Zarząd Inżynierii Ministerstwa Han- 
dlu Zagranicznego ulokował biuro spółki PHZ CENZIN — ma- 
jącej państwowy monopol na międzynarodowy obrót wy- 
posażeniem i sprzętem wojskowym. Solomon nie mógł więc 
lepiej trafić. Początkowo zaczął negocjować sprzedaż, pro- 
dukowanych w Polsce na sowieckiej licencji, zestawów prze- 
ciwlotniczych. Jednym z ważniejszych warunków było jednak 
zastrzeżenie, że broń ta nie może trafić do państwa objęte- 
go zakazem eksportu broni z państw socjalistycznych, jakim 
oczywiście były... Stany Zjednoczone. Klient zza oceanu nie 
widział w tym żadnego problemu. Zapewniał, że rakiety prze- 
znaczone są dla kraju, który nie jest objęty żadnymi restrykcja- 
mi. Kilka spotkań wystarczyło, by sfinalizować transakcję, naj- 
wyraźniej lukratywną dla obu stron. 

Gdy relacje między nowymi partnerami się zacieśniły, So- 
lomon Schwartz postanowił zagrać w otwarte karty. Wyznał 
przedstawicielowi Cenzinu, że szuka dla kolejnego klienta 
dwóch czołgów T-72. Niestety, od razu uznano, że sprawa nie 
będzie łatwa. Zamówienia na tego typu pojazdy mogły być 
składane wyłącznie przez kraje, bądź odbiorców, odgórnie au- 
toryzowanych przez Sowietów. W tym przypadku oficjalnego 
interesu nie udałoby się więc przeprowadzić. Byli jednak w Mi- 
nisterstwie Obrony Narodowej PRL wysoko postawieni urzęd- 
nicy, mający wystarczające uprawnienia, by za odpowiednio 
wysoką cenę, w ramach skomplikowanej i ściśle zakonspi- 
rowanej operacji, zdobyć je dla Schwartza. Wielostopniowe 
działania miały być rozłożone w czasie i obejmować realiza- 
cję szeregu pomniejszych transakcji, obejmujących wymianę 
zachodnich i wschodnich technologii wojskowych.* Do tego 
jednak trzeba było stworzyć odpowiednie kanały komunika- 


cyjne, umożliwiające ich transport i dostawy, zaś całość tak 
zorganizować, by nikt nie domyślił się, że któregoś dnia z Okę- 
cia w Warszawie wystartuje samolot z czołgami na pokładzie, 
bądź wypłynie z takim ładunkiem frachtowiec z Gdyni. 

Kiedy wszystko wydawało się gotowe, Solomon ponownie 
nawiązał kontakt z CIA, by poinformować o szczegółach mi- 
sternej intrygi przygotowanej z polskimi partnerami. Agencja 
nie spodziewając się, że sprawy zajdą aż tak daleko, ze wzglę- 
dów kompetencyjnych przekazała je do dalszej realizacji wy- 
wiadowi wojskowemu Departamentu Obrony Stanów Zjed- 
noczonych (DIA). Jej przedstawiciele zdawali sobie sprawę 
z ryzyka, podobnie jak Schwartz. Wiedział, że w razie jakiej- 
kolwiek wpadki będzie mógł liczyć wyłącznie na siebie, rząd 
amerykański nigdy nie przyzna się do współpracy z nim. Na 
tym jednak polegają tajne przedsięwzięcia rządowych agen- 
cji, które rzadko kiedy plamią własne ręce. Wiedział również, 
że mimo wszystko, gdy zacznie być naprawdę gorąco i tak się 
wywinie. Zdarzało się to już wcześniej. Wystarczyło więc ci- 
che przyzwolenie DIA na kontynuację akcji. Jeden z jej pierw- 
szych etapów miał się rozpocząć 21 Il 1984 roku. Niestety, ty- 
dzień później dowiedział się o niej cały świat. Cdn. D 


ŹRÓDŁO ZDJĘĆ: WIKIMEDIA COMMONS 


Przypisy: 

' Amerykanom w rzeczywistości chodziło o następcę czołgu T-72, oznacza- 
nego później jako T-80. Maszyny te jednak w latach 80. nie były eksportowa- 
ne, a ich jedynym użytkownikiem był Związek Radziecki. Zapewne więc CIA 
chciała pozyskać którąś ze zmodernizowanych wersji czołgu T-72, wyposażo- 
nych w nowocześniejszy pancerz oraz laserowy system kierowania ogniem. 

2 Niewykluczone, że Schwartz w zamian za radzieckie T-72 proponował zdo- 
bycie dla polskiego wywiadu wojskowego zachodnioniemieckiego czołgu 
Leopard 2. M.in. taka informacja znalazła się w jednej z notatek służbowych 
dotyczącej bezpieczeństwa przedstawicieli Zarządu Il Sztabu Generalnego 
uplasowanych w rezydenturze wiedeńskiej. Zob. S. Cenckiewicz, „Długie ra- 
mię Moskwy. Wywiad wojskowy Polski Ludowej 1943-1991” W-wa 2009, s. 278 


REKLAMA 


PRENUMERUJ 73 PASMO 


lub PÓŁDARMO 


Jeśli jeszcze nie prenumerujesz „Odkrywcy”, zrób to teraz — masz ją za darmo! 
Gwarantujemy Ci próbną, bezpłatną prenumeratę od grudnia 2014 do lutego 2015. Ty potwierdzasz swoje zainteresowa- 
nie wpłatą kwoty 132,30 zł — za kolejne 9 numerów (od marca do listopada 2015). Jeśli Cię nie przekonamy i zechcesz 
zrezygnować z prenumeraty — otrzymasz zwrot swojej wpłaty minus koszty manipulacyjne w wysokości 10 zł. Ale mu- 
sisz to potwierdzić przed 20 lutego 2015 roku. 


Płatna pr 


o lutego 2015 r. od marca 2015 r. do listopada 2015 r. 
3x0,00 zł = 0,00 zł 9x14,70 zł = 132,30 zł 


Jeśli już prenumerujesz „Odkrywcę”, nie zapomnij przedłużyć prenumeraty! W przypadku prenu- 
meraty krajowej: 

+ 12 wydań w cenie 147 zf (2 egz. gratis — płacisz za 10 a otrzymujesz 12 egz.) 

* 6 wydań w cenie 73,50 zł (1 egz. gratis — płacisz za 5 a otrzymujesz 6 egz.) 

i zagranicznej (droższa od krajowej o różnicę ceny wysyłki): 

* półroczna, list zwykły — 123,90 zł (w tym przesyłka 50,40 zi) 

* _ półroczna, list priorytetowy — 141,90 zł (w tym przesyłka 68,40 zł) 

* roczna, list zwykły — 247,80 zł (w tym przesyłka 100,80 zł) 

* roczna, list priorytetowy — 283,80 zł (w tym przesyłka 136,80 zł) 


UWAGA! 
Prenumeratorzy rozpoczynający piąty rok nieprzerwanej caiorocznej prenumeraty naszego miesięcznika, mają 
prawo do dodatkowej zniżki w postaci kolejnego, trzeciego numeru gratis. 


Prenumeratorzy krajowi zamiast 147 zł zapłacą tylko 132,30 zf, a zagraniczni odpowiednio 233,10 zł lub 269,10 zf. 


CENA PRENUMERATY = (VAT 5%, standardowa cena prenumeraty rocznej krajowej - 176,40 zł) 


krajowa zagraniczna 


; i H REY. regularna TATE regularna RA 
okres regularna | 4i więcej lat list zwykły 4 i więcej lat list priorytetowy 4 i więcej lat 
Roczna 147 132,30 247,80 | 233,10 283,80 269,10 
Półroczna 73,50 brak 123,90 | brak 141,90 brak 
PAMIĘTAJ! 


Tylko PRENUMERATORZY: *) 

* _ mogą otrzymać w ciągu rocznej prenumeraty 12 bezpłatnych numerów archiwalnych „Odkrywcy” zamawiając co 
kwartał, pół roku, lub rocznie dowolne numery z dostępnych jeszcze wydań. które ukazały się do końca 2013 roku. 
Zamówienie można złożyć mailem na adres: prenumerataQ©odkrywca.pl 

+ _ mają prawo do 5% upustu przy zakupach artykułów z kolekcji „Odkrywcy” 

*) 

— nie dotyczy prenumerat zamawianych u pośredników. — zagraniczni prenumeratorzy powinni dopłacić różnicę wyni- 

— nie dotyczy bezpłatnego okresu prenumerat próbnych kającą z kosztów wysyłki w Polsce a poza granice kraju (kwotę 

podamy po złożeniu zamówienia). 


PRENUMERATĘ ZAMAWIAMY: 
NAJPROŚCIEJ 


Kwota zgod- dokonując wpfaty (wzór obok) 


na z warunka- 
i prenume- 


raty podanym  NAJWYGODNIEJ 

wysyłając SMS o treści PREN na numer 
kd 501 675 126. Oddzwonimy i przyjmiemy 
bieg zamówienie (koszt smsa wg Twojej taryfy). 


słownie 
A NAWET 
zamawiając za pomocą telefonu, e-maila, 


faksu lub listu 
Pełny adres pocztowy wraz Określenie prenumeraty, na okres od ... do ...; ON Kai LIN E 
„z imieniem, nazwiskiem (i/ osoby prywatne chcące otrzymać fakturę VAT pro- 


lub ewentualnie nazwą fir- _ simy o dopisanie „Proszę o FVAT" (firmy i instytu- Ą 
z) badź natytaci e łoża podanie NIP) a pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 


DZIAŁ PRENUMERATY WYDAWNICTWA |IBHiK 


Dane adresowe naszego Numer konta bankowego 


wydawnictwa naszego wydawnictwa 
| Z a Z naa 
INSTYTUT BADAŃ HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAYCZYCH SP Z 00 


UL. VOJSKA POLSKIEGO 15C, 62-500 KONIN 


wcy ed. 
BASTRÓW 13/13. 88-713 GDARSK 
INERATA 1/192 — 12/203 


ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, tel. 71 329 71 71, faks 71 328 83 71 
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Śladami cmentarzy z 1914 roku, okolice Pabianic i Konstantynowa Łódzkiego 


„Ocalić od zapomnienia” 


ALICJA MŁYŃSKA 


W tym roku obchodziliśmy setną rocz- 
nicę wybuchu | wojny światowej. Z tej 
okazji powstało sporo opracowań na- 
ukowych, popularnonaukowych, arty- 
kułów, zrekonstruowanych materiałów 
archiwalnych, map, tras wycieczkowych 
m.in. śladami bitew Wielkiej Wojny. 
Wojny, która pochłonęła setki tysięcy 
istnień ludzkich. Wybierzmy się zatem 
na „zwiedzanie” kilku (z zachowanych 
ponad 200) cmentarzy jednej z bitew 
tej wojny, która toczyła się wokół Łodzi 
— w pierwszych miesiącach walk. Każ- 
de z tych miejsc ma swój specyficzny kli- 
mat, jedne ukryte są głęboko w lesie, 
inne znajdują się blisko dróg, jesz- 
cze inne tuż obok zabudowań, lub 
w centrum wsi. Każde z nich zasłu- 
guje na pamięći szczególne zadba- 
nie, tym bardziej w setną rocznicę 
śmierci poległych. 


Bitwa łódzka 

Główny szlak Frontu Wschodnie- 
go z Kielc przez Łódź wiedzie na Ma- 
zowsze, przez pola bitew tzw. operacji 
łódzkiej, prowadzonej jesienią 1914 r. 
od Piotrkowa Trybunalskiego po Toruń. 
W bitwie łódzkiej, którą historycy uwa- 
żają za największą bitwę manewrową 
Wielkiej Wojny, walczyło ok. 700 tys. żoł- 
nierzy, z których poległo ok. 200 tysięcy. 

Pomiędzy 11 XI a 6 XII 1914 r. w oko- 
licach Łodzi doszło do starcia niemiec- 
kiej 9. Armii dowodzonej przez Augusta 
von Mackensena, z rosyjskimi armiami: 
1.2.15. dowodzonymi przez generałów: 
Paula von Rennenkampfa, Siergieja Szej- 
demana oraz Paula von Plehwego. Bitwa 
była głównym elementem kontruderze- 
nia niemieckiej armii, mającej powstrzy- 
mać przygotowywaną akcję ofensywną 
sił rosyjskich. Walki toczone wokół Łodzi 
spowodowały, że rannych lokowano we 
wszystkich budynkach użyteczności pu- 
blicznej, a miasto zamieniło się w wielki 
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części dawnej nekropolii. 


Fragment szlaku 
Bitwy Łódzkiej 


Łódź R 
Piotrków Tryb. 


© 
Kielce 


szpital i kostnicę. Trwająca niespełna mie- 
siąc bitwa przyniosła ogromne straty. Po- 
legło ponad 100 tys. żołnierzy rosyjskich 
i blisko 90 tys. Niemców. W każdej z tych 
armii walczyli także Polacy, których na- 
grobki do dziś możemy odnaleźć w pod- 
łódzkich lasach. - Cmentarzyki urządzano 
jeszcze pod koniec pierwszej wojny — mówi 
Dominik Dąbrowski, autor książki,Cmen- 
tarze wojskowe z okresu I wojny świato- 
wej na terenie województwa sieradzkie- 
go'. — Starano się je lokować w miejscach 
eksponowanych oraz takich, gdzie nie za- 
grażają okolicznej ludności. Rosjan z re- 
guły chowano jak popadnie. Najczęściej 
w mundurach, niejednokrotnie bez butów. 
Czasem zawinięto w płaszcz. Większy po- 
rządek był w armii niemieckiej, choć pro- 


Śwędda ejewice - cmentarz wojenny. Pamiątkowy krzyż stojący w centralnej 


szę pamiętać, że to była wojna, nikt wte- 
dy o trumnach nie myślał, tym bardziej dla 
zwykłych żołnierzy. 

W Rosji carskiej, a potem sowieckiej, 
o bitwie łódzkiej szybko zapomniano. 
Większość poległych Rosjan pozostała 
bezimienna. Medaliony śmierci, metalo- 
we pudełka z kawałkiem pergaminu, na 
którym kopiowym ołówkiem wpisywa- 

no dane umożliwiające identyfikację, 

rosyjskim żołnierzom zaczęto wyda- 

wać dopiero w 1917 roku. Niemieccy 
żołnierze nieśmiertelniki mieli od po- 
czątku wojny i większość poległych spo- 
częła nie w braterskich zbiorowych mo- 
giłach, ale imiennych grobach. 

Do dzisiaj na terenie woj. łódzkie- 
go zachowało się prawie 200 miejsc po- 
chówku żołnierzy obu armii z okresu 
| wojny światowej. Rozsiane są głównie 
wokół Łodzi i Piotrkowa Trybunalskiego. 
Do największych i najciekawszych nale- 
żą cmentarze w Gadce Starej i Wiączynie 
Dolnym (z monumentami ku czci rosyj- 
skich i niemieckich żołnierzy ufundowa- 
nymi przez rodzinę łódzkiego fabrykan- 
ta Karola Scheiblera). Wśród pozostałych 
wyróżnić można samodzielne cmenta- 
rze wojenne, najczęściej usytuowane 
w lasach, oraz kwatery na miejscowych 
cmentarzach. Lokalizacja grobów na ne- 
kropoliach „cywilnych” spowodowała, że 
groby są zadbane. Całkiem inaczej jest 


Niezidentyfikowane mogiły żołnierskie, 
prawdopodobnie w okolicach Łodzi. 


w przypadku „leśnych cmentarzy”, któ- 
rych najwięcej znajduje się w powiatach 
pabianickim oraz zduńskowolskim. Stan 
tych miejsc pamięci jest zły. O ich kiep- 
skiej kondycji pisała m.in. Blanka Gosik: 
„Stan wielu cmentarzy i kwater wojsko- 
wych z okresu I wojny światowej wyma- 
ga natychmiastowego remontu. Lata za- 
pomnienia i braku odpowiedniej opieki, 
przyczyniły się do fatalnego zachowania 
wielu elementów cmentarnych. Nagrob- 
ki, które nie zostały jeszcze rozkradzione 
na materiał budowlany do okolicznych 
domów, często są popękane, porośnięte 
mchem. Coraz trudniej jest odczytać in- 
skrypcje i teksty nielicznych epigrafów”. 


Wojenne kwatery 

Cmentarze żołnierskie zakładano 
w miejscach większych bitew, np. w Gad- 
ce Starej (starcia z 21 listopada), czy też 
w Wiączyniu (walki z 24 listopada). 28 XI 
1914 r. nastąpiła zmiana komendanta 
wojennego Łodzi. Został nim ppłk Teo- 
dorowicz, który po inspekcji pól bitew- 
nych pod Łodzią, nakazał jak najszybsze 
pochowanie poległych żołnierzy, głów- 
nie niemieckich. Żołnierskie groby roz- 
siane były w wielu miejscach — na polach 
uprawnych, w zagajnikach, na obrze- 
żach lasów i wsi. Ze względu na zamar- 
zniętą ziemię zmarłych chowano w płyt- 
kich grobach i przysypywano wapnem. 
Zakładanie cmentarzy wojennych od- 
bywało się wg określonych zasad este- 
tycznych. Specjalne zalecenia dotyczyły 
samej kompozycji cmentarzy, które mu- 
siały posiadać pewne stałe elementy: re- 
prezentacyjne wejście, ogrodzenie w for- 
mie kamiennego muru, drewnianego 
lub żeliwnego parkanu, główną oś kom- 
pozycyjną podkreśloną centralną aleją 
lub schodami, obiekt centralny w posta- 
ci zwieńczonego krzyżem postumentu, 
drewnianego krzyża, obelisku, głazu, lub 
kaplicy oraz mogiły formowane w kształ- 
cie kopców albo nasypów, upamiętnione 


drewnianymi tudzież że- 
liwnymi krzyżami, bądź 
betonowymi lub ka- 
miennymi nagrobkami. 
Zgodnie z wszelki- 
mi instrukcjami i odgór- 
nymi nakazami, wystrój 
cmentarzy miał być jed- 
norodny, dopasowany 
do charakteru pocho- 
wanych na nim pole- 
głych. Nagrobki miały 
być skromne, jednakowe 
dla żołnierzy wrogich ar- 
mii. Materiał budowlany miał bazować 
na lokalnych surowcach. Takie same 
zasady przyświecały także zakładaniu 
cmentarzy wojennych na terenie Gene- 
ralnego Gubernatorstwa Wojskowego 
(Warszawskiego), które swoim zasię- 
giem obejmowało m.in. Łódź i okolice. 


Bechcice Kolonia - wieś w gmi- 
nie Lutomiersk, powiat pabia- 
nicki 

Cmentarz znajduje się między drze- 
wami, na niewielkim wzgórzu pośrodku 
pola uprawnego. Posiadaczom aut z ni- 


Pogrzeb 
rosyjskiego... 


... i pruskiego 
żołnierza. 


skim zawieszeniem trudno będzie tam 
dojechać, bowiem polna droga prowa- 
dząca na szczyt wzgórza jest pokony- 
wana tylko przez traktory. Gdy jednak 
dotrzemy na miejsce od strony drogi 
i obejdziemy drzewa od północy, wów- 
czas natkniemy się na oryginalną, zacho- 
waną do dzisiaj bramę cmentarną oraz 
tablicę pamiątkową. W literaturze miej- 
sce to określane jest jako „Hóhe 181 bei 
Lodz” (R. K. Kowalczyński, „Łódź 1914. 
Kronika oblężonego miasta” Łódź 2010). 

Bramę postawiono w 1935 roku. 
Spoczywa tu prawdopodobnie ok. 320 
żołnierzy niemieckich (na pewno po- 
nad 200) i ponad 120 rosyjskich. Stoi że- 
liwny krzyż oraz obelisk upamiętniający 
poległych. W 1938 r. w ramach przepro- 
wadzanych ekshumacji, na teren cmen- 
tarza przeniesiono zwłoki 70 niezna- 
nych żołnierzy, pochowanych wcześniej 
w zbiorowej mogile we wsi Bechcice. 
Według Kowalczyńskiego (op. cit.), w po- 
czątkach grudnia 1914 r. oddziały rosyj- 
skie stanęły na linii Bechcice-Zalew-Ży- 
towice, gdzie w nocy z 2 na 3 grudnia 


Kamienny obelisk, jeden z charakte- 
rystycznych elementów wojennych 
nekropolii znajdujący się na cmenta- 
rzu w Bechcicach. Do obecnych cza- 
sów zachowało się niewiele pomni- 
ków tego typu. 
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Rosjanie atakowali wzgórze 181. Ran- 
kiem znaleziono tam 887 zamarzniętych 
rosyjskich żołnierzy. Zostali pochowa- 
ni bądź w mogile zbiorowej w Zalewie, 
bądź w Bechcicach. 

Cały teren cmentarza jest mocno po- 
rośnięty zielenią. Nagrobki w znacznej 
większości są w dobrym stanie. Zapew- 
ne jedną z przyczyn jest owa bujna ro- 
ślinność, powodująca, że do niektórych 
grobów trudno jest dotrzeć. Co ciekawe, 
wśród mogił pierwszowojennych znaj- 
dują się także pojedyncze groby cywilne 
z okresu po 1945 r., mimo iż z założenia 
był to cmentarz wojskowy z 1914 roku. 


Chechło II - wieś w gminie Do- 
broń, powiat pabianicki 

Cmentarz położony jest pośrodku 
wsi, nieopodal głównej ulicy. Kwatery żoł- 
nierzy z | wojny światowej znajdują się 
na cmentarzu ewangelickim, sąsiadują- 
cym z odnowioną kwaterą żołnierzy pol- 
skich poległych w czasie Il wojny świato- 
wej. Nekropolia nie jest ogrodzona. Po 
bramie cmentarnej pozostał jedynie ślad. 
Nie ma także wytyczonej alejki cmentar- 
nej, a cały teren jest zarośnięty chwasta- 
mi. Zachowało się jedynie 5 stojących płyt 
nagrobnych, informujących, że tu, w bez- 
imiennych, indywidualnych grobach, po- 
chowanych jest 3 żołnierzy rosyjskich 
i 2 niemieckich. Cmentarz znajduje się 
w opłakanym stanie. Problemem jest dzi- 
ko rosnąca roślinność, niszcząca nagrobki, 
oraz wspomniany brak ogrodzenia. 


Nagrobek nieznanego rosyjskiego 
żołnierza w kwaterze wojennej na 
dawnym cmentarzu ewangelickim 
w Chechle. 
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Stan ewangelickiego cmentarza 
z wojenną kwaterą w centrum, silnie 
kontrastuje z dobrze zachowaną i za- 
dbaną kwaterą żołnierzy polskich, któ- 
rzy zginęli w 1939 roku. Spoczywają- 
cy na cmentarzu, polegli w walkach na 
początku grudnia 1914 r. podczas ataku 
oddziałów niemieckich na rosyjskie po- 
zycje. 4 grudnia Niemcy zajęli linię Paw- 
likowice-Chechło-Wymysłów-Kudro- 
wice-Florentynów. Warto zauważyć, że 
w czterech z tych miejscowości znajdują 
się żołnierskie zbiorowe mogiły. 


Florentynów - wieś w gminie 
Lutomiersk, powiat pabianicki 

Kwaterę żołnierską ulokowano na 
dawnym cmentarzu ewangelickim, nie- 
opodal zabudowań. Wiedzie do niej 
piaszczysta droga biegnąca między do- 
mami jednorodzinnymi. Teren cmenta- 
rza jest nieogrodzony, a stan zachowa- 


Fragment krzyża na dawnym cmenta- 
rzu ewangelickim we Florentynowie. 


nia nagrobków, niestety, zły. Pośrodku 
znajduje się 5 mogił (nie wiadomo czy 
są to zbiorowe, czy indywidualne gro- 
by). Nie jest znana również ich dokładna 
liczba ani przynależność narodowa spo- 
czywających tam żołnierzy. Mogiły oto- 
czone są betonowym obramowaniem. 
Obecność sztucznych kwiatów na mogile 
oraz zadbany wokół nich teren, świadczy 
o pamięci mieszkańców wsi o spoczy- 
wających tu żołnierzach. Warto zwró- 


cić uwagę na ten mały cmentarzyk, gdyż 
leży praktycznie w centrum wsi, a jest 
w opłakanym stanie. Niedaleko znajdu- 
je się największy cmentarz w Wymysło- 
wie Francuskim, a jeszcze bliżej - w Bech- 
cicach. 


Pawlikowice - wieś w gminie 
Pabianice, powiat pabianicki 
Tuż po wjeździe do lasu, skręcając 
w prawo leśną drogą, trafimy do jed- 
nego z większych w tej okolicy cmen- 
tarzy wojskowych. Mimo iż nie posia- 
da on żadnego ogrodzenia, nie jest 
zaśmiecony ani zniszczony. Wg Wyka- 


Cmentarz wojenny w Pawlikowicach. 
Jako jedyny z przedstawionych w tek- 
ście jest wpisany do rejestru zabyt- 
ków województwa łódzkiego. 


zu Zabytkowych Cmentarzy w Polsce, 
sporządzonego przez Ośrodek Ochro- 
ny Zabytkowego Krajobrazu, jego po- 
wierzchnia wynosi 0,52 ha i jest wła- 
snością Skarbu Państwa. Jako jedyny 
z omawianych cmentarzy, jest wpisany 
do rejestru zabytków. A jednak... Nie- 
które nagrobki są poprzechylane, a wie- 
le drewnianych krzyży spróchniałych. 
Kamienna tablica stojąca przy drodze 
nie informuje, ilu żołnierzy znalazło tu- 
taj swój wieczny spoczynek. Dowiadu- 
jemy się tego z Ogólnopolskiej Kom- 
puterowej Bazy Cmentarzy Wojennych 
stworzonej przez Radę Ochrony Pamię- 
ci Walk i Męczeństwa, która podaje, że 
w tym miejscu leży ponad 1000 żołnie- 
rzy. Są to jednak dane niezweryfikowa- 
ne. Wiele grobów jest bezimienńych, po- 
siadających jedynie informację o ilości 
pochowanych w nim żołnierzy. Te wielce 


wymowne dane potęgują poczucie bru- 
talności wojny, sprowadzającej żołnierzy 
jedynie do statystyk. 

Zachowało się sporo kamiennych 
grobów w formie nagrobków stojących 
i pulpitowych, jeden z inskrypcją w ję- 
zyku hebrajskim, oraz drewniane krzyże 
postawione kilkanaście lat temu. W po- 
szczególnych kwaterach widoczne są 
jeszcze zarysy mogił. 


Swędzieniejewice - wieś w gmi- 
nie Zapolice, powiat zduńsko- 
wolski 

Cmentarz trudny do odnalezienia 
wśród zarośli i niskich drzew. Umiejscowio- 
ny w brzezinie niedaleko kapliczki, przy 
drodze Swędzieniejewice-Zduńska Wola, 
i otoczony rowem (to jedna z cech cmenta- 
rzy wojennych z okresu I wojny światowej). 

Pierwotnie założony był na pla- 
nie prostokąta o wymiarach 17x22 m, 
obecnie jego zarys trudny jest do usta- 
lenia. Spoczywają tu żołnierze niemiec- 
cy, rosyjscy i austro-węgierscy, praw- 
dopodobnie w liczbie ok. 100. Później 
ekshumowano i złożono tu także szcząt- 
ki kolejnych żołnierzy pochowanych 


PawlikowiceśNa 
> pierwszym pla** 


wcześniej w Zduńskiej Woli i Karszni- 
cach — 33 Niemców, 4 Rosjan oraz 2 żoł- 
nierzy austro-węgierskich. 

Na cmentarzu zachowały się fragmen- 
ty połamanych nagrobków, kamiennych 
krzyży oraz jedna tablica. Zarysy mogił są 
już niestety nieczytelne. Elementy znisz- 
czonych płyt zostały złożone pod metalo- 
wym krzyżem znajdującym się w central- 
nym miejscu cmentarza. Różnorodność 
form nagrobnych sugeruje, że niegdyś 
znalazły się na nim zarówno nagrobki 
w kształcie kamiennych krzyży, nagrob- 
ki pulpitowe, stele nagrobne oraz tabli- 
ce i krzyże metalowe. W związku z ekshu- 
macjami przeprowadzonymi w 1938 r. na 
cmentarz przeniesiono również pojedyn- 
cze płyty. Obecnie teren jest mocno zde- 
wastowany. Nie widać śladów pamięci 
i zainteresowania mieszkańców tym miej- 
scem. Jedyną formą działania na rzecz 
upamiętnienia cmentarza, jest postawio- 
na przed krzyżem tablica informująca 
o jednostkach, z których pochodzili po- 
chowani tu żołnierze. 


Szadkowice - wieś w gminie 
Szadek, powiat zduńskowolski 

Cmentarz położo- 
ny jest tuż obok szosy 
Zduńska Wola-Sza- 
dek. Wejście główne 
znajdowało się nie- 


Fragmenty potłu- 
czonych nagrob- 
ków złożone w cen- 
tralnym miejscu 
cmentarza w Swę- 
dzieniejewicach. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


gdyś od strony obecnej drogi. Aktualnie 
po ogrodzeniu pozostało jedynie kilka 
betonowych słupków. Archiwalny plan 
z września 1926 r. przestawia pierwotny 
układ cmentarza — z główną aleją o sze- 
rokości 2 m, bramą o szerokości metra 
oraz miejscem na centralnie ulokowa- 
ny pomnik. Jest to pierwszy dokument 
poświadczający istnienie tej nekropolii. 
Układ zmieniono w 1938 r., kiedy złożo- 
no tu szczątki żołnierzy z przeprowadza- 
nych wówczas ekshumacji na terenach 
pobliskich wsi. 


A pzm A 
Trzyczęściowa płyta nagrobna kryjąca 
pierwotnie masowy grób niemieckich 
żołnierzy poległych 30 Xi 1914 r., po- 
chowanych początkowo w Rzepisze- 
wie, obecnie, znajdująca się na cmen- 
tarzu wojennym w Szadkowicach. 


Obecnie cmentarz nie ma zacho- 
wanych pierwotnych alejek ani ukła- 
du nagrobków. Teren zarośnięty jest 
roślinnością, a sporą część płyt nagrob- 
nych porasta trawa i mech. Początkowo 
spoczywało tu 20 żołnierzy niemiec- 
kich (bataliony piechoty Coblenz, Po- 
sen, Kattowiz, Rawisch oraz Neusalz) 
oraz jeden, nieznany z nazwiska, żoł- 
nierz austro-węgierski. Wszyscy zginę- 
li w walkach w dniach 21, 30 listopa- 
da i 1 grudnia 1914 roku. W 1938 r. na 
teren szadkowickiego cmentarza prze- 
niesiono także szczątki 145 żołnierzy 
niemieckich ekshumowanych z wio- 
sek: Czechy (34 żołnierzy), Górna Wola 
(4), Kęszyce (39, przed 1938 r. złożono 
także ciała 4 żołnierzy austro-węgier- 
skich), Krobanów (6), Rzepiszew (dwie 
mogiły kryjące w sumie 61 ciał, przenie- 
siono także płytę cmentarną znajdującą 
się obecnie na cmentarzu w Szadkowi- 
cach), Suchoczasy (1 żołnierz). Ponadto 
z mogiły zbiorowej w Wilamowie prze- 
niesiono do Szadkowic ciała 12 żołnie- 
rzy rosyjskich. 
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Sumując, obecnie na cmentarzu 
w Szadkowicach pochowanych jest 165 
żołnierzy niemieckich, 12 rosyjskich 
i 4 austro-węgierskich. Prawdopodob- 
nie ekshumowano tu również żołnierzy 
z mogiły zbiorowej w Boczkach (26 żoł- 
nierzy niemieckich, wśród których byli 
Polacy Szymon Sowiński i Józef Krajew- 
ski), oraz we wsi Piaski (34 żołnierzy nie- 
mieckich i 7 rosyjskich). Mimo tak dużej 
liczby pochowanych, zachowały się jedy- 
nie 22 tablice nagrobne. W 1991 r. prze- 
prowadzono na terenie cmentarza pra- 
ce porządkowe, wycięto dziko rosnącą 
roślinność, a w centralnym miejscu usta- 
wiono obelisk z datą, 1914" oraz krzyżem. 


Wymysłów Francuski - gmina 
Zduńska Wola, powiat zduń- 
skowolski. 

Cmentarz, zlokalizowany w lesie, jest 
niestety trudny do odnalezienia. Nie ma 
możliwości dotarcia do niego autem. 
Można tam trafić, wchodząc w las bez- 
pośrednio z pola od strony wsi. Najlepiej 
jednak spytać jakiegoś starszego miesz- 
kańca. W ten właśnie sposób udało mi 
się dotrzeć do celu. Starszy pan wiedział 
mniej więcej, gdzie znajdują się „groby 
Niemców z I wojny” - jak stwierdził. 

Nekropolię założono na planie wie- 
loboku o wymiarach 47x89 metrów. 
Otoczony był wałem ziemnym, po któ- 
rym ślady pozostały do dziś. Po pier- 
wotnym ogrodzeniu zachowały się 
jedynie resztki bramy głównej uloko- 
wanej w wale. Z materiałów źródło- 
wych wynika, że jest to największa na 
ziemi sieradzkiej wojskowa nekropolia 
z okresu bitwy łódzkiej. Miejsce wiecz- 
nego spoczynku znalazło tu, wg da- 
nych z 1 lipca 1945 r., 654 żołnierzy nie- 
mieckich, 71 rosyjskich oraz nieznana 
liczba niezidentyfikowanych  żołnie- 


rzy, wśród których jest także 35 bezi- 
miennych wojaków ekshumowanych 


w 1938 r. ze zbiorowej mogiły znajdu- 
jącej się we wsi. Wszyscy oni polegli na 
początku grudnia 1914 roku. W 2000 r. 
Fundacja „Pamięć” uporządkowała te- 
ren, ufundowała tablice pamiątkowe 
i informacyjne, jednak od tamtej pory 
nie przeprowadzono żadnych dodatko- 
wych prac na tym terenie. 


o -.9-0 


Mimo, iż mija stulecie od bitwy łódz- 
kiej, wiele z miejsc pamięci związanych 
z tymi wydarzeniami znika z krajobra- 
zu i zaciera się w świadomości miesz- 
kańców. Tuż po Il wojnie światowej wie- 
le z cmentarzy stawało się obiektami 
wandalizmu, popadało w zapomnie- 
nie, niszczało i zamieniało się w ruinę. 
Od kilku lat pasjonaci historii lokalnej 
starają się dbać o niektóre z cmentarzy, 
jednak tego typu akcje są jedynie kro- 
plą w morzu potrzeb konserwacji i dba- 
nia o wojskowe nekropolie. Co ważne 
i godne podkreślenia — istotnym prze- 
słaniem wszystkich tych miejsc jest to, 
iż obok siebie pochowani są dawni wro- 
gowie — Niemcy i Rosjanie — którzy po 
śmierci stali się sobie równi. Przytłacza- 
jącą wymownością są nagrobki bezi- 
mienne, informujące jedynie o liczbie 
pochowanych w masowym grobie żoł- 
nierzy. Atmosferę panującą na cmenta- 
rzach wojennych idealnie odzwiercie- 
dla inskrypcja z obelisku na cmentarzu 
w Nowym Żmigrodzie: 

„Nie pytajcie kto był przyjacielem a kto 
wrogiem/Tysiące bohaterów wiernych przy- 
siędze padło w zaciętej walce/Ofiary spo- 
częły w rzędach grobów/Anioł śmierci przy- 
garnął ich w niebie wolnych od nienawiści”. 
Należy zadbać, by te miejsca nie popadały 
w niepamięć, by, paradoksalnie, w odnie- 
sieniu do cmentarza, ożyły na nowo. . 


WSPÓŁCZESNE ZDJĘCIA CMENTARZY, 
(2011 R.): ALICJA MŁYŃSKA. 
FOTOGRAFIE 
ARCHIWALNE: 
WWW.LODZI914.PL 


Cmentarz w Wymysło- 
wie Francuskim. Znaj- 
duje się na nim znacz- 
na ilość zachowanych 
nagrobków, przy czym 
ogromne wrażenie wy- 
wołują polsko brzmiące 
nazwiska, które można 
odnaleźć wśród mogił. 


Wymysłów Francuski. Obelisk z przy- 
twierdzoną nową tablicą. 
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ź£__ Alicja Młyńska 

Magister historii oraz absolwentka studiów kulturo- 
znawczych I stopnia na Uniwersytecie Gdańskim. W krę- 
gu jej zainteresowań znajdują się zagadnienia związane 
z cmentarnictwem wojennym i historią Pomorza, w tym 
szczególnie gdańskiego Chełmu. 


Amerykańskie motocykle wojskowe Harley-Davidson 
WLA w Ludowym Wojsku Polskim. Przełom lat 40 i 50. 


Pojazdy zdobyczne oraz pochodzące z wojennych dostaw Lend-Lease i powojennych UNRRA 


Park maszyn 


TOMASZ SZCZERBICKI 


Wojsko Polskie, przez ponad cztery dziesięciolecia określane przymiotnikiem „ludowe”, kojarzy się powszechnie z pojazdami ra- 
dzieckimi. Najpopularniejszymi ikonami tej formacji były: motocykl M-72, czołg T-34/85, terenowe Gaziki oraz w mniejszym stop- 
niu inne pojazdy wyprodukowane na wschód od naszej granicy. Nie jest to jednak do końca zgodne z prawdą. W latach 1944-1956, 
w Ludowym Wojsku Polskim wykorzystywano bardzo dużo zdobytych na Niemcach pojazdów różnych typów i marek. Drugą gru- 
pą były pojazdy amerykańskie, brytyjskie i kanadyjskie, pochodzące z wojennych dostaw Lend-Lease i powojennych UNRRA. 


miarę rzetelne streszczenie czym były programy 

Wu: i UNRRA, zajęłoby mniej więcej tyle, ile 

cały ten artykuł. Założę więc, że — Szanowni Czytel- 

nicy — wiedzą o co chodzi, a jeśli nie, to z ciekawości zechcą 

sprawdzić w dostępnych źródłach. Tak więc przejdę do sedna 
tytułowego tematu. 

Specyfika transportu wojskowego była procesem bardzo 
złożonym, w którym można bardzo pobieżnie wyodrębnić 
trzy grupy: 

» _ pierwsza — pojazdy transportowe (motocykle, samochody 
osobowe i ciężarowe); 

» druga — pojazdy przeznaczone bezpośrednio do walki lub 
wsparcia działań bojowych (samochody i transportery opan- 
cerzone, działa samobieżne, czołgi); 

» trzecia — inne (np. ciągniki, pojazdy ewakuacyjne, saper- 
skie, maszyny drogowe, itp.). 

We wszystkich tych grupach, w latach 1944-1956 wystę- 
powały pojazdy zdobyczne i wozy aliantów zachodnich. Przy 
czym pojazdy zdobyczne szybko usuwano ze służby, jako 
nietypowe, do których brakowało części zamiennych. Wozy 
amerykańskie zaś, bo tych było najwięcej, można było spo- 
tkać w wojskowych parkach maszyn jeszcze w połowie lat 60. 


Pojazdy zdobyczne - motocykle 

W końcowym okresie Il wojny światowej i w pierwszych 
2-3 latach po jej zakończeniu, motocykle pochodzące ze zdo- 
byczy wojennych były znaczącym elementem wojskowych 


parków maszyn polskiej armii. W trakcie działań wojennych 
zdobyto kilka tysięcy sprawnych jednośladów wroga, a ko- 
lejne kilka tysięcy, mniej lub bardziej uszkodzonych, pozosta- 
ło na polach walki w naszym kraju. Motocykle w dobrym sta- 
nie technicznym wcielano do służby wojskowej. Opieszałość 
w ewidencjonowaniu niektórych pojazdów spowodowana 
była sytuacją wojenną, dlatego dziś trudno szukać wiarygod- 
nych danych liczbowych na ten temat. Możemy jednak oce- 


MMA 


Zdobyczny Mercedes 320 kabriolet B, pojazd zaliczany do 
grupy aut ekskluzywnych. Warszawa, koniec lat 40. Na zdję- 
ciu widoczny fragment wojskowej tablicy rejestracyjnej. 
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; - aawiadamia, że: 
PARSTWOWE ZAKŁADY SAMOCHODOWE 


przylmują do kapitalnego remontu wozów i zespołów 
wę. pastępującego rozdzielaika: 
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PARSTWOWE WARSZTATY SAMOCHODOWE 
przyłmułą do ładywiduałnego remontu kapitaloeto. średniego | drobnego 
wozy wszelkich typów | marek. 


Dyrekcje okręgowe: 
* GBAŃSKU, SZCZECINIE, POZNANIU, BYDGOSZCZY. WARSZAWIE. ŁODZI. KATOWICACH. 
ELBLĄGU. 


WROCŁAWIU, JELENIEJ GURZE, RZESZOWIE, OLSZTYNIE, 
Konserwacja wozów, atacie obałuśi. 


Ogłoszenie prasowe ukazujące się w miesięczniku „Moto- 
ryzacja” przez cały rok 1947. Zarząd dużych państwowych 
warsztatów samochodowych został scentralizowany, 
a poszczególne placówki wyspecjalizowały się w napra- 
wie najbardziej typowych samochodów, pochodzących 
głównie ze zdobyczy wojennych i dostaw UNRRA. Z grupy 
samochodów zdobycznych pojawiły się tam: Opel, Merce- 
des, Wanderer, DKW. 


nić skalę tego zjawiska poprzez analizę rynku motocyklowego 
w Polsce, w latach 50. i 60., a wtedy motocykle zdobycze były 
wszechobecne. Stanowiły one ogromną gamę marek i modeli. 
Warto pamiętać, że obok pojazdów rodzimej produkcji, Niem- 
cy wcielali do służby motocykle podbitych krajów. Wprawdzie 
Polacy w 1939 r. niszczyli sprzęt przed kapitulacją, ale już Fran- 
cuzi oddawali Niemcom pojazdy w pełni sprawne, licząc na 
ich przychylność. Podobnie, chociaż mniej karykaturalnie, wy- 
glądała sprawa z Austriakami i Czechami, którzy mieli rozbu- 
dowany przemysł motoryzacyjny. Do tego doszły spektakular- 
ne zdobycze, jak chociażby w Dunkierce, gdzie wycofujące się 
wojska alianckie pozostawiły na plaży setki pojazdów. 

W ostatniej fazie wojny, przy ogromnych brakach sprzęto- 
wych, na front wschodni Niemcy kierowali wszelkie rezerwy 
pojazdów, nawet te, które wcześniej służyły w jednostkach ty- 
łowych. W ten sposób na ziemiach polskich znalazły się mo- 
tocykle m.in.: niemieckie, amerykańskie, angielskie, austriac- 
kie, francuskie, belgijskie, włoskie, czechosłowackie i duńskie. 

Po zakończeniu działań wojennych służby techniczne 
LWP przeprowadziły selekcję zdobytych motocykli. Do użyt- 
ku wojskowego pozostawiono głównie wojskowe motocykle 
niemieckie, w dobrym stanie technicznym, m.in.: BMW, DKW, 
NSU. Pojazdy mniej typowe lub w gorszym stanie technicz- 
nym, przekazano instytucjom cywilnym. 

W kolejnych latach, wraz z zużywaniem się sprzętu i za- 
kupem nowych pojazdów, motocykle zdobyczne złomowa- 
no lub sprzedawano na rynek cywilny. Ta wymiana sprzętowa 
zakończyła się na początku lat 50. W niektórych jednostkach 
wojskowych można było spotkać tego typu sprzęt jeszcze 
w połowie lat 50., były to jednak nieliczne przypadki. Infor- 
macje o sprzedaży motocykli zdobycznych na rynek cywilny 
znajdujemy częściowo w poniższym cytacie. Częściowo, gdyż 
w liczbach tam podanych zawarte są zarówno motocykle zdo- 
byczne, jak również jednoślady amerykańskie i angielskie, po- 
chodzące z dostaw Lend-Lease i UNRRA. W książce Cezarego 
Nowickiego „Służba Samochodowa LWP 1945-1966" (Warsza- 
wa 1975) znalazła się informacja: 
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„(...) Wraz z nieustającym wzrostem stanu pojazdów mecha- 
nicznych w Wojsku Polskim, zaczęto upłynniać z wojska samocho- 
dy szosowe i inne pojazdy przestarzałe lub nie w pełni odpowia- 
dające potrzebom nowoczesnego wojska. (...) Od zakończenia 
wojny do 1966 roku wojsko nasze przekazało gospodarce naro- 
dowej: 24.431 samochodów różnych marek i 5535 motocykli róż- 
nych marek. Motocykle przekazywano w następujących partiach: 
w latach 1945-1955: 1345 motocykli; w latach 1956-1960: 2108 
motocykli; w latach 1961-1965: 2082 motocykle. (...)" 


Samochody - motoryzacyjny luksus i nie tylko... 

W trakcie działań wojennych żołnierze LWP zdobyli ok. 
3 tys. samochodów osobowych wroga. Według ksiąg ewiden- 
cyjnych Departamentu Służby Samochodowej było to dokład- 
nie 2740 aut, w rzeczywistości jednak nieco więcej, gdyż z róż- 
nych powodów nie wszystkie zdobyte samochody osobowe 
wciągano do ewidencji. Wśród zdobytych aut osobowych naj- 
więcej było tanich modeli popularnych marek niemieckich: 
Opel, Wanderer, DKW, Mercedes, Adler, BMW. Przejęto też spo- 
ro pojazdów ekskluzywnych i aut klasy średniej. Samochody te 
pozostawały w etatowej służbie w Wojsku Polskim do przeło- 
mu lat 40. i 50. Kresem ich służby, często także żywota, było 
skrajne wyeksploatowanie. Poza kilkoma najbardziej typowy- 
mi modelami, nie były remontowane z powodu braku części 
zamiennych oraz ogólnego nastawienia do nich. Przypominały 
koszmar wojny, więc jeżeli było to możliwe, bez sentymentów 
złomowano je. Stan techniczny był podstawowym powodem 
usuwania samochodów zdobycznych ze służby wojskowej. 
Dodatkowo sprzyjało temu uruchomienie w 1951 r. produk- 
cji krajowych samochodów osobowych Warszawa M20. W cza- 
sie służby osobowe samochody zdobyczne pełniły rolę drugo- 
rzędne, nie były rozpatrywane do zadań strategicznych. 

W okresie powojennym służbowe samochody osobowe 
wielu instytucji państwowych były oficjalnie na etatach woj- 
skowych. Tak było np. z najwyższymi organami państwowy- 
mi: Kancelarią Prezydenta, Radą Ministrów czy ministerstwa- 
mi. Zanim trafiły do nich nowe Chevrolety, Buicki i Citrośny, 
wozy zdobyczne pełniły tam rolę samochodów służbowych. 
Do celów kurierskich, czy spraw codziennych używano popu- 
larnych samochodów DKW, Opel, czy Wanderer, ale dla mini- 
stra i dyrektorów departamentów potrzebne były auta wyż- 
szej klasy, które odpowiadałyby ich randze służbowej. Mimo 
głoszonej przez komunistów „robotniczej ascezy”, urzędnicy 
nie żałowali sobie motoryzacyjnego luksusu. 


Jeep Willys MB / Ford GPW w LWP. Z tyłu ciężarowy Stude- 
baker. Lata 40. 


Po rozpoczęciu walk frontowych stany etatowe pojazdów 
Wojska Polskiego uzupełniały ciężarówki zdobyczne. W księ- 
gach ewidencyjnych Departameritu Służby Samochodowej za 
rok 1945 — będących obecnie w zbiorach Centralnego Archi- 
wum Wojskowego - znajduje się informacja, że w trakcie dzia- 
łań wojennych na nieprzyjacielu zdobyto 2560 samochodów 
ciężarowych. Była to ogromna ilość marek i modeli samocho- 
dów produkcji niemieckiej oraz, w mniejszym stopniu, wozów 
wcześniej zdobytych w krajach podbitych i wcielonych do 
Rzeszy. Pojazdy przedstawiały różny stan techniczny — w więk- 
szości średni lub wręcz słaby. Najwięcej wśród nich było sa- 
mochodów ciężarowych (różnych typów i modeli): Mercedes, 
Opel i Ford (niemiecki). Ze względu na nietypową konstrukcję 
tych samochodów, jak i brak części zamiennych, wojsko stara- 
ło się jak najszybciej ich pozbyć. 

Na uzbrojeniu Wojska Polskiego były również pojazdy zdo- 
byczne, np.: czołgi niemieckie Pz.Kpfw. III i IV, działa samobież- 
ne SU-76J (armata ZIS-3 na podwoziu czołgu Pz.Kpfw. Ill) oraz 
gąsienicowe transportery opancerzone Sd.Kfz. 250 i 251. Ta 
grupa pojazdów była wykorzystywana przeważnie do celów 
szkoleniowych, a w późniejszym okresie, jako nietypowa, zo- 
stała złomowana. 


Pojazdy z dostaw - „Harley mój kumpel” 

Motocykle amerykańskie, głównie Harley-Davidson WLA 
i w niewielkiej ilości Indian 741B oraz pojedyncze egzem- 
plarze modeli 640B i 340B, znalazły się w LWP za sprawą do- 
staw Lend-Lease i UNRRA. W podobny sposób, choć głównie 
już przez powojenne dostawy UNRRA, do polskiej armii tra- 
fiła pewna ilość angielskich motocykli wojskowych różnych 
marek, m.in.: BSA, Norton, Royal Enfield. Pojazdów angielskich 
i amerykańskich Indianów pozbyto się dość szybko — jako nie- 
typowych. Przez ostatni rok wojny i po jej zakończeniu, aż do 
końca lat 40., amerykańskie Harleye-Davidsony WLA były pod- 
stawowymi motocyklami ciężkimi w Ludowym Wojsku Pol- 
skim. Używano ich solo lub z wózkiem bocznym, zaadaptowa- 
nym od radzieckiego motocykla M-72. 

Fabryka Harley-Davidson już 
pod koniec 1939 r. rozpoczę- 
ła przygotowania do produkcji 
wojennej. Dobrze wyczuto ko- 
niunkturę. Pierwsze zamówie- 
nia z Anglii i Francji złożono kil- 
ka miesięcy później, na początku 
1940 roku. Do celów militarnych 
zaadaptowano dolnozaworową 
„750” z cylindrami w układzie V, 
bazującą na modelu z 1929 roku. 
Konstrukcja nie była nowa, ale 
po pewnych modyfikacjach speł- 
niała specyficzne wymogi woj- 
skowe. W 1941 r. model otrzymał 
fabryczne oznaczenie WLA. Mo- 
tocykle dostarczane były do ar- 
mii amerykańskiej oraz do wojsk 


Samochody Dogde WC-51 LWP 
podczas oficjalnej defilady. 
Warszawa, przełom lat 40. i 50. 


KOLEKCJONERSTWO 


kilkunastu innych państw sprzymierzonych, w ramach umo- 
wy Lend-Lease. Na front wschodni trafiło ich ponad 26 tysięcy. 
Ogółem w czasie wojny wyprodukowano ok. 90 tys. wojsko- 
wych motocykli Harley-Davidson WLA. 

W Ludowym Wojsku Polskim, na przełomie lat 40. i 50., 
z powodu wyeksploatowania i braku części zamiennych, Har- 
leye-Davidsony WLA zastępowano radzieckimi motocykla- 
mi M-72. Egzemplarze wycofane ze służby złomowano lub 
sprzedawano na rynek cywilny. Nieco wcześniej sprowadzo- 
no dla wojska sporą liczbę nowych motocykli Jawa 250, ale 
nie były one w stanie przejąć wszystkich zadań Harleyów, 
gdyż były zbyt słabe i nie mogły być wykorzystywane z wóz- 
kiem bocznym. 

„Dzień w Oficerskiej Szkole Samochodowej. Orkiestra szkoły 
gra marsza. Komisja wolno przechodzi przed ustawionymi w li- 
nię pojazdami. Stoją motocykle, samochody osobowe i osobo- 
wo-terenowe, ciężarowe 1,5-tonowe, 3-tonowe, specjalne, trak- 
tory i przyczepy. (...) Na pierwszy ogień idą motocykle. Obok 
nowiutkich Jaw stoją weterany Harleye (...)”. Dwutygodnik „Za 
Kierownicą” nr 9/1949. 

Liczba motocykli Harley-Davidson WLA służących w LWP 
jest trudna do dokładnego oszacowania. W trakcie działań wo- 
jennych ulegały one zniszczeniu, a oficjalne spisy ewidencyjne 
oprócz Harleyów zawierały również inne motocykle, bez wy- 
szczególnienia marek. Po wojnie pewna ilość tych pojazdów 
trafiła do wojska z dostaw UNRRA i rządowych zakupów z de- 
mobilu wojsk zachodnich. Nawet ewidencja sprzedaży nie jest 
tu miarodajna, gdyż sporo motocykli złomowano na terenie 
jednostek wojskowych. 

„(...) Pamiętam, jak pewnego razu zniszczono 7 Harleyów 
Ligi Przyjaciół Żołnierza (LPŻ) w Lublinie. Przypadkiem przy- 
glądałem się tej »rzezi« — cięciu ich palnikiem i rozbijaniu 
młotami. Wszystko odbyło się pod nadzorem kilku oficerów 
Ludowego Wojska Polskiego, którzy pilnowali, by zatrudnie- 
ni pracownicy nic nie ukryli lub nie dość dokładnie zniszczy- 
li. Jeden z oficerów, opasły pułkownik, nie dość skutecznie od- 
pędzał mnie od ogrodzenia i w końcu wezwano milicję, aby 
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zdarzyło się... 


95 lat temu został ustanowiony Order Za- 
bójcy Niedźwiedzia — najwyższe na Łotwie- 
odznaczenie wojskowe. Okazją ku temu było 
zwycięstwo nad okupującymi Rygę wojskami 
rosyjskimi. Osobliwą nazwę order zawdzięcza 
tytułowej postaci łotewskiego eposu narodo- 
wego,Laczplesis, czyli ten co rozdarł niedźwie- 
dzia”. Laćplesis to imię herosa o nieziemskiej 
mocy znanego z tamtejszej mitologii, który 
wg podań ludowych zasłynął pokonaniem we 
wczesnej młodości leśnej bestii gołymi ręka- 
mi. Został on wówczas wybrany przez miejsco- 
wych bogów na ludowego bohatera, walczące- 
go o wolność i dobrobyt swego ludu. 


mnie zabrała. Widząc nadjeżdżający radiowóz wsiadłem na 
swojego Harleya i uciekłem (...)”. Wspominał Janusz Czapliń- 
ski w książce W. Echilczuk, T. Szczerbicki„Harley mój kumpel” 
Warszawa 2008. 

Orientacyjnie można szacować, że w latach 1943-1956, 
w LWP używanych było około 1500-2500 motocykli Harley- 
-Davidson WLA. 

Cztery kółka w spadku - pojazdy produkcji im- 
perialistycznej... 

Za sprawą Lend-Lease i UNRRA, w latach 1944-1947, do- 
tarło do Polski kilka tysięcy samochodów osobowych. W więk- 
szości były to wojskowe, osobowe terenówki typu jeep, a tylko 
niewielki procent wspomnianych dostaw stanowiły klasycz- 
ne auta osobowe. Najliczniej dotarły do naszego kraju Je- 
epy Willysy MB i bliźniacze Fordy GPW oraz Dodge WC, w róż- 
nych odmianach, przy czym najwięcej modeli: 51, 52, 54 i 56. 
Te ostatnie w wielu opracowaniach i dokumentach są różnie 
klasyfikowane — raz jako samochody osobowe, innym razem, 
jako ciężarówki. Ja umiejscowiłem je w grupie aut osobowych. 
Należy też wspomnieć o Chevrolecie Canada C8A, który był 
uznawany za samochód osobowy, a spora ilość tych aut znala- 
zła się na naszych drogach. 
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W ramach zamówień wojskowych i rządowych, w czasie 
Il wojny światowej, wyprodukowano 277 896 Fordów GPW 
i 361 349 Jeepów Willysów MB. W ramach umowy Lend-Lease, 
w czasie działań wojennych, do Związku Radzieckiego trafiło 
ok. 50 tys. Jeepów Willysów MB i Fordów GPW. Część z tych po- 
jazdów została przekazana formującym się, pod nadzorem Ro- 
sjan, oddziałom Ludowego Wojska Polskiego. Po wojnie spora 
partia tych aut dotarła do nas w ramach pomocy UNRRA i za 
sprawą rządowych zakupów w zachodnim demobilu. 

Kulisy dostaw UNRRA wspominał inż. Witold Rychter, 
wówczas kapitan LWP, oddelegowany do Państwowego 
Urzędu Samochodowego: „(...) Pewnego wrześniowego dnia 
1945 roku wezwał mnie major Wrzos, szef PUS, i polecił wyje- 
chać do Anglii w celu sprowadzenia amerykańskich samocho- 
dów i warsztatów naprawczych z demobilu, przyznanych Polsce 
w ramach pomocy UNRRA. Przydzielono mi zespół składają- 
cy się z trzech inżynierów i dwóch majstrów. Moim zastępcą był 
inż. Jagodziński, który pracował przed wojną jako sprzedawca 
samochodów Citroen pod nazwiskiem Cwajbaum. (...) Polecie- 
liśmy do Londynu. Po zgłoszeniu się w naszej ambasadzie zała- 
twiłem sprawy robocze z amerykańskim podpułkownikiem (wę- 
gierskiego pochodzenia) Stefanem Batori, niezwykle dla nas 
i Polski życzliwym. 

Swą bazę operacyjną założyłem w amerykańskim obozie 
zaopatrzeniowym G-25 pod Cheltenham i tam, przy udziale 
dwóch kompani polskich żołnierzy z Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie, rozpoczęliśmy demontaż maszyn i urządzeń w sze- 
ściu wielkich halach fabrycznych o wymiarach 30x100 m każda. 
(...) W okresie demontowania maszyn, pakowania ich w skrzy- 
nie i wysyłki do portu na statek płynący do Polski, to jest prawie 
wciągu trzech miesięcy, otrzymałem w naszej ambasadzie pole- 
cenie zorganizowania wysyłki szesnastu tysięcy amerykańskich 
samochodów z demobilu. Stały one na polach pod Teddington, 
niedaleko Cheltenham. Zameldowałem się więc u naszego atta- 
chć wojskowego, płk. Kuropieski, i przy jego wspaniałej pomocy 
zorganizowałem drogowy transport tych samochodów na jed- 
no znieczynnych już londyńskich lotnisk, na którym znajdowały 
się, zawiadywane przez Anglików, wielkie składy nowych zespo- 
łów do amerykańskich samochodów wszelkich marek. Obga- 
danie sprawy z Anglikami, zarządzającymi składami (z dużą 
pomocą przysłanej mi z kraju dyplomatyczną drogą skrzyn- 
ki polskiej »Vodka« z czerwoną kartką) trwało kilka godzin, ale 
w rezultacie udało się im wytłumaczyć, że przecież to wszyst- 
ko jedno, jakie zespoły zostaną przeznaczone na złom, wedle 
dyspozycji amerykańskiego dowództwa. Stanęło 
na tym, że ja będę przysyłał na lotnisko transpor- 
ty samochodów z Teddington, a tu nasi żołnierze 
zdwóch szwadronów kawalerii, którzy wprawdzie 
nie wracali do Polski, ale zgłosili się nam i krajowi 
dopomóc, będą wymieniali stare lub uszkodzone 
zespoły na nowe, tak »łeb w łeb«, aby tylko zga- 


Amerykańskie ciągniki Allis-Chalmers HD-7W 
w Wojsku Polskim. Rok 1953. W ramach do- 
staw Lend-Lease wysłano do Związku Ra- 
dzieckiego 2100 tych traktorów. Część z nich 
została przekazana oddziałom polskim. Uży- 
wano ich m.in. do ciągnięcia haubic 152 mm. 


dzał się ciężar”. Witold Rychter „Moje dwa i cztery kółka”, War- 
szawa 1985. 

Informacje na temat dostaw -UNRRA znalazły się również 
w ówczesnej prasie codziennej i motoryzacyjnej. Są one o tyle 
cenne i wiarygodne, że publikowane były na bieżąco. Dopiero 
w latach 60. i 70. pojawiły się u nas tendencje propagandowe 
pomniejszające znaczenie dostaw w ramach pomocy UNRRA. 


„.. i jedynej słusznej produkcji 

Jeepy Willysy MB i Fordy GPW pozostawały w służbie wojsko- 
wej do początku lat 50. Jednak już od końca lat 40. sukcesywnie 
zastępowano je radzieckimi Gazami 67. Proces ten zdynamizo- 
wał się na początku lat 50., gdy rozpoczęto produkcję seryjną sa- 
mochodów GAZ 69. Ich liczne pojawienie się w naszym kraju, już 
w pierwszej połowie lat 50., było definitywnym końcem, prze- 
ważnie skrajnie wyeksploatowanych, amerykańskich jeepów. 

Większość z nich została zezłomowana, tylko niewielki pro- 
cent został sprzedany na rynek cywilny. Na takie proporcje zna- 
czący wpływ miała ówczesna ideologia i propaganda. 

Wskazanym, dobrze widzianym i chwalebnym, było niszcze- 
nie samochodów amerykańskich, jako „pojazdów produkcji im- 
perialistycznej” Osobom, którym wydaje się to nieprawdopo- 
dobne lub demagogiczne, polecam lekturę prasy codziennej 
i motoryzacyjnej z lat 1949-1955. Ślady powyższych praktyk są 
tam licznie, dokładnie i chlubnie opisywane. 


Auta do specjalnych poruczeń 

Dużo dłużej, bo aż do połowy lat 60, pozostawały w służbie 
amerykańskie samochody Dodge WC (różnych typów). Były one 
większe i silniejsze od typowych jeepów, dlatego w Wojsku Pol- 
skim przeznaczono im szeroki wachlarz zadań. Na popularność 
tych aut w użytku wojskowym wpłynęła zapewne ich uniwersal- 
ność. Były przystosowane do jazdy terenowej oraz większe i sil- 
niejsze od Jeepów Willysów MB, Fordów GPW czy radzieckich 
Gazów 67. Z drugiej strony mniejsze gabarytowo od terenowych 
ciężarówek GAZ 63 i bardziej niezawodne. 

Samochody Dodge WC, czterokołowe, o udźwigu 750 kg 
(3/4 tony), z podwoziami i karoseriami o różnym przeznaczeniu, 
produkowane były w latach 1941-1945. W tym okresie bramy 
fabryki opuściło nieco ponad 260 tys. egzemplarzy, w 12 pod- 
stawowych odmianach. Dodatkowo produkowano też wersje 
3-osiowe: WC-62 i WC-63. Większość z tych modeli było używa- 
nych przez Ludowe Wojsko Polskie. 

W ramach wspomnianych dostaw Lend-Lease i UNRRA w sze- 
regach LWP znalazły się też samochody mniej typowe, produko- 
wane w małych seriach, np.: Bantam 40 BRC, Willys MA, Ford GP, czy 
amfibia Ford GPA. Pojazdów tych pozbywano się jednak dość szyb- 
ko, przekazując je innym służbom państwowym (np. milicji, straży 
pożarnej) lub sprzedając na rynek cywilny. 

Po rozpoczęciu formowania oddziałów polskich w ZSRR, jako 
pierwsze trafiły do nich ciężarówki produkcji radzieckiej (ZIS 
i GAZ) oraz amerykańskie wozy z dostaw Lend-Lease, wśród któ- 
rych najwięcej było Studebakerów. Nieco mniej Chevroletów, 
Fordów i pojazdów zdobycznych. Gdyby chcieć określić to pro- 
porcjonalnie, w oparciu o materiały źródłowe, wyglądałoby to na- 
stępująco: Studebakery 32 proc., ciężarówki zdobyczne różnych 
marek 25 proc., Chevrolety 23 proc., a Fordy 20 procent. Powyższe 
dane dotyczą momentu zakończenia wojny (maj 1945 roku). Póź- 
niejsze dostawy z UNRRA zmieniły te proporcje w dużym stopniu. 
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Codzienne funkcjonowanie 200-300 tysięcznej armii oraz szkole- 
nie bojowe poborowych wymuszało użycie dużej liczby różnego ro- 
dzaju pojazdów, począwszy od motocykli poprzez samochody oso- 
bowe i ciężarowe, pojazdy specjalistyczne na transporterach opan- 
cerzonych, działach samobieżnych i czołgach kończąc. O tym wła- 
śnie jest ta książka. W oparciu o ponad 1000 ilustracji archiwalnych 
przyjrzeliśmy się wojskowemu parkowi maszyn na przestrzeni lat. 

Dla starszych czytelników może to być sentymentalne wspo- 
mnienie młodzieńczych lat. Dla młodszych poznanie fragmentu 
niedawnej historii Polski. Dla miłośników pojazdów wojskowych 
wielka uczta intelektualna, a dla modelarzy źródło inspiracji. 

Nie wkraczając w oceny historyczne i moralne, skupiliśmy się 
tylko na pojazdach. To pierwsza tak obszerna książka tego typu 
w Polsce. 
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W jednym z numerów „Żołnierza Polskiego”, z połowy 1946 r., 
ukazało się niniejsze zdjęcie czołgu Sherman z podpisem re- 
dakcyjnym:„Nasze oddziały pancerne na ulicach Berlina”. Czę- 
sto spotykałem się z dyskusjami na temat: czy oddziały pol- 
skie na froncie wschodnim używały Shermanów? Ta fotografia 
nie rozstrzyga tej kwestii - jest zbyt mało ostra i trudno odczy- 
tać oznaczenia na wozie. Równie dobrze mógł to być czołg od- 
działów radzieckich, uznany za„nasz” jako sojuszniczy. 

Do Związku Radzieckiego dotarło ponad 3500 czołgów 
Sherman M4A2 w dwóch wersjach — z armatą 75 mm i 76 
mm. Być może przypadkowo (z potrzeby chwili, w ogniu 
walki) któryś z wozów został przekazany oddziałom pol- 
skim. Nie ma jednak na to konkretnego potwierdzenia. 
Zarzewiem powyższej dyskusji było kilka relacji wspo- 
mnieniowych, z okresu walk wojennych. 


Nieco statystyki 

Gdyby chcieć zestawić ilości samochodów produkcji ra- 
dzieckiej (ZIS, GAZ) zsumowanymi wozami z Lend-Lease i zdo- 
bycznymi w Wojsku Polskim w momencie zakończenia woj- 
ny, bilans byłby następujący: wozy radzieckie 40 proc. i druga 
wspomniana grupa — 60 procent. Samochody amerykańskie 
przewyższały wozy radzieckie pod każdym względem — osią- 
gów, sprawności, jakości, trwałości. Dowodem na to był fakt, 
że mimo ideologicznych niechęci ciężarówki Studebaker były 
licznie wykorzystywane w Wojsku Polskim do połowy lat 60. 

W ramach dostaw UNRRA dotarło do Polski ogółem ok. 
22-25 tys. samochodów (dane z różnych źródeł mieszczą się 
w tych granicach), w tym ok. 12-15 tys. stanowiły ciężarówki. 
Większość wozów przekazano firmom cywilnym, a tylko nie- 
wielka część trafiła do Wojska Polskiego. Była to dość duża pa- 
leta marek i typów, wśród których najwięcej było samocho- 
dów: Bedford MW, Bedford OYD, Bedford OLBD, Chevrolet 
Canada C15, Chevrolet Canada C30, Chevrolet Canada C605, 
Chevrolet USA G7107, Dodge WF-32, Dodge Canada T110L5, 
Fordson WOT2H, Ford USA 2GU, Ford USA 2G8T, Ford USA 2DT, 
Ford USA 2GT, Ford USA 19T, Ford Canada F605, Ford WOT6, 
GMC CCKW 352, GMC CCKW 353, Studebaker US6 (6x6), Stu- 
debaker US6 (6x4). W niewielkich ilościach — kilkudziesięciu 
sztuk lub może nieco więcej — pojawiały się też wozy innych 
marek i modeli, np. Albion, Austin, Morris. 

W czasie trwania działań wojennych, za pośrednictwem Ar- 
mii Czerwonej, do LWP trafiła niewielka ilość niektórych transpor- 
terów opancerzonych przesłanych na wschód w ramach Lend- 
-Lease. Były to: gąsienicowy transporter opancerzony Universal 
Carrier Mk. I, kołowy transporter opancerzony M3A1, półgąsieni- 
cowy transporter opancerzony M2 oraz pewna ilość wozów bo- 
jowych zbudowanych na bazie półgąsienicowych transporterów 
opancerzonych, np. karabiny przeciwlotnicze M17, działo samo- 
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Gąsienicowy transporter opancerzony Universal Carrier 
Mk. I w Ludowym Wojsku Polskim. 


Amerykańskie działo samobieżne (na froncie wschodnim 
oznaczane SU-57) w LWP. Gdańsk, lipiec 1951 roku. Uzbro- 
jeniem tego pojazdu była armata kal. 57 mm z zapasem 99 
pocisków, broń osobista załogi (5 karabinków lub pistole- 
tów maszynowych) oraz 22 granaty ręczne. 


bieżne SU-57 (amerykańskie T-48). Ilości pojazdów przekazane 
Wojsku Polskiemu były niewielkie. W ostatnim roku wojny Polacy 
otrzymali ok. 50-60 transporterów Universal Carrier Mk. | oraz po 
kilka (kilkanaście ?) wozów pozostałych typów. 

Po zakończeniu wojny pojazdy te, uznane za „nietypowe 
przekazano oddziałom Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrz- 
nego. Tam używane były do końca lat 50., a następnie wyco- 
fano je z uzbrojenia. W późniejszym okresie przeważnie były 
trwale niszczone, czasami stawały się wystrojem poligonów, 
jako elementy inscenizujące pole walki. 

Do dziś zachowała się niewielka ilość pojazdów zdobycz- 
nych i pochodzących z dostaw Lend-Lease oraz UNRRA, któ- 
re w swojej historii miały służbę w Ludowym Wojsku Polskim. 
Większość pojazdów wspomnianych typów, znajdujących się 
obecnie w zbiorach polskich kolekcjonerów, pochodzi z nie- 
dawnego importu. . 


ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA, MAGAZYN „ŻOŁNIERZ POLSKY. 
Śródtytuły pochodzą od.redakcji. 
ś__ Tomasz Szczerbicki 


Dziennikarz, kulturoznawca, autor i współautor kilkunastu książek o historii motoryza- 
cjii wojskowości, doktorant Polskiej Akademii Nauk. 


Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz. 8) 
e e . e 
Ni pies, ni wydra... 


Karabiny samopowtarzalne i samoczynne 
— broń, która pojawiła się zbyt wcześnie 


PIOTR GALIK 


chyłek wieku XIX i początek XX 
OE w ówczesnym „świecie 

białego człowieka” charakteryzo- 
wał się dynamicznym rozwojem tech- 
nologii i sztuki inżynierskiej. Rewolucja 
techniczna nie mogła ominąć przemy- 
słu zbrojeniowego. Oprócz wielu wy- 
nalazków, które trwale zmieniły oblicze 
wojen, jak samoloty bojowe, czołgi i ka- 
rabiny maszynowe, pojawiały się w tej 
dziedzinie „wiedzy stosowanej” kon- 
strukcje wybiegające poza oczekiwania 
i potrzeby strategicznych zleceniodaw- 
ców — rządów i dowództw sił zbrojnych 
mocarstw. Niektóre z tych „przedwcze- 
śnie urodzonych” koncepcji musiały cze- 
kać całe dziesięciolecia, by zdobyć uzna- 
nie i stać się standardowym elementem 
uzbrojenia nowoczesnych wojsk. Takie 
właśnie losy spotkały karabiny samo- 
powtarzalne, które mimo nowatorskiej 
i obiecującej koncepcji, nie spotkały się 
początkowo z uznaniem sztabowców 


Samopowtarzalny karabin Mannlicher M.1905 nie wyróżniał się 
nowatorskim wyglądem. Istotne novum w jego konstrukcji sta- 
nowił wewnętrzny magazynek bębnowy systemu Schónauer. 
Potencjału tej broni, która mogła stanowić podstawę do 
opracowania udanego karabinu wyborowego, nie doceniło 


dowództwo habsburskiej armii... 


Samopowtarzalny 
karabinek Karla Krnki 
z 1899 r. odniósł sukces na 
rynku cywilnym jako skuteczna 
i niezawodna broń myśliwska lub 
sportowa. Siły zbrojne 
Monarchii Naddunajskiej 
nie interesowały się jednak 
„bronią rekreacyjną”. 


i logistyków wojskowych. Bo co to za 
pomysł: ni to broń strzelecka pojedyn- 
czego piechura, ni to „prawdziwy” kara- 
bin maszynowy. A przy tym kosztowny 
w produkcji i eksploatacji, trudny do ma- 
sowego wyrobu i podatny na awarie. Ot, 
ni pies, ni wydra... 

Wczesne typy karabinów, opraco- 
wane jako strzelecka broń indywidual- 
na o szybkostrzelności powiększonej 
w stosunku do „normalnych” broni prze- 
ładowywanych ręcznie, zaliczały się do 
dwóch zasadniczych grup — samopow- 
tarzalnych i samoczynnych, czyli auto- 
matycznych. Pierwszy rodzaj „wyręczał” 
strzelca przeładowując broń po każdym 
wystrzale, lecz wymagał kolejnego na- 
ciśnięcia spustu, by wypalić ponownie. 
Drugi szedł o krok dalej, pozwalając na 
prowadzenie ognia ciągłego aż do wy- 
czerpania zasobu nabojów, jak długo 
strzelec naciskał na język spustowy. Ka- 
rabin automatyczny nie był jednak „in- 


dywidualną maszynką, gdyż pomimo 
mniejszej masy i jednoosobowej obsłu- 
gi, nie był w stanie zapewnić ciągłości 
ognia i wysokiej celności, typowej dla 
klasycznych karabinów maszynowych. 
Przeciwnicy masowego zastosowa- 
nia indywidualnej broni automatycznej 
dysponowali zatem ważnymi i trudnymi 
do odparcia argumentami. Okiem do- 
świadczonego dowódcy-praktyka „in- 
dywidualna maszynka” w rękach prze- 
ciętnego piechura oznaczałaby bowiem 
nieusprawiedliwione _ marnotrawstwo 
amunicji (a zapotrzebowanie fronto- 
we na naboje karabinowe i tak znacznie 
przekraczało najśmielsze przedwojenne 
oczekiwania) przy karygodnej celności 
(czy raczej niecelności), gdyż silny od- 
rzut wywoływany wykorzystaniem stan- 
dardowych nabojów karabinowych, nie 
mógł być kompensowany dużą masą 
broni i jej stabilną podstawą. W prakty- 
ce utrzymanie przeciwnika na celowni- 


Do najciekawszych prób 
zastosowania rozwiązań 

konstrukcyjnych pistoletu sa- 
mopowtarzalnego w broni długiej 
tego okresu, należał karabinek Mannli- 


chera M. 1900. Elegancki, lecz niezbyt sku- 
teczny „pistoleto-karabinek” zainteresował 
jedynie siły powietrzne Carstwa Bułgarii, 


w Wiedniu entuzjazmu nie wzbudził. 
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Karabinek samopowtarzalny Mondragon opraco- 
wany został w Meksyku, lecz jego produkcję 
podjął renomowany już wówczas szwajcar- 
ski przemysł zbrojeniowy. W warian- 


cie podstawowym broń opatrzo- 
na była stałym magazynkiem 
mieszczącym 8 nabojów. 


ku podczas prowa- 
dzenia ognia seryjnego 
„Zz ramienia” było bardzo 
trudne, jeśli w ogóle moż- 
liwe... Był to zresztą zasad- 
niczy zarzut wobec ręcznych 
karabinów maszynowych, co 
najmniej dwukrotnie cięższych (a za- 
tem mniej podatnych na negatywne 
skutki odrzutu) niż „manualne” karabi- 
ny piechoty. Trzeba także dodać, że ręcz- 
ne (inaczej „lekkie”) karabiny maszyno- 
we nie były bronią indywidualną, lecz 
również zespołową. Wobec statycznego, 
pozycyjnego charakteru walk na więk- 
szości frontów Wielkiej Wojny głów- 
na zaleta indywidualnego, masowego 
uzbrojenia automatycznego - mobil- 
ność - nie miała większego znacze- 
nia. Nasycenie ogniem stref rażenia za- 
pewniały statyczne, lecz celne i dobrze 
chłodzone (a zatem mogące prowa- 
dzić ogień niemal bez przerw) klasyczne 
„maszynki”. Tak więc kolejne nowator- 
skie konstrukcje broni strzeleckiej, po- 
wstające w różnych państwach, nie do- 
czekały się entuzjastycznego przyjęcia. 


Sytuacja miała zmienić się podczas ko- 
lejnej wojny światowej, a zwłaszcza po 
opracowaniu nowej kategorii amunicji 
strzeleckiej — tzw. nabojów pośrednich, 
które zachowując dostateczną siłę raże- 
nia, powodowały znacznie słabsze od- 
działywanie na strzelca siłami odrzutu, 
pozwalając na prowadzenie w miarę cel- 
nego ognia krótkimi seriami. To jednak 
już temat na odrębną opowieść... 


Ostatnie 
ogniwo ewolu- 
cyjne francuskiej 
broni samopowtarzalnej okresu 


Wielkiej Wojny — karabin RSC w wariancie 


podstawowym (Mle 1917, u góry), zmodyfikowanym 
(Mle 1918, po środku) i jako karabinek (u dołu). Zakończenie działań wojen- 
nych na wiele lat zanamowało rozwój francuskiej broni strzeleckiej. 
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Zakupione przez Niemcy karabiny 
dostosowano do zasilania z wymien- 


nych, 30-to nabojowych bębnów, stano- 
wiących powiększoną kopię magazynka śli- 
makowego, opracowanego z myślą o pistolecie 
P-08 Lugera. Ta modyfikacja znakomicie przyczyni- 
ła się do zwiększenia szybkostrzelności, co w przypad- 
ku lotniczej broni pokładowej miało pierwszorzędne 


znaczenie. 


Niemiecki karabinek sa- 
mopowtarzalny Mausera nie 
przewyższał Mondragona ni- 
czym, prócz ceny. Pudełkowy 
magazynek wymagał przy wy- 
mianie dodatkowych czynno- 
ści - do wyjęcia opróżnionego 
zasobnika niezbędne było od- 
chylenie kabłąka spustowego 
i domknięcie go po włożeniu 
następnego magazynka. Może 
nie brzmi to zbyt groźnie, ale 
podczas lotu bojowego pod 
ostrzałem trzeba było mieć 
stalowe nerwy, aby bezbłędnie 
wykonać tę czynność... 


Rolę przysłowiowej „pierwszej ja- 
skółki”, która „nie uczyniła wiosny”, ode- 
grał wspomniany już w poprzedniej 
części cyklu duński karabin samopow- 
tarzalny, opracowany w roku 1888 przez 
kapitana artylerii Vilhelma Madsena 
(„Odkrywca” nr 10/2014). Karabin zasila- 
ny był amunicją kalibru 8x58RD, elabo- 
rowaną prochem czarnym. W roku 1896 
powstała unowocześniona wersja broni, 
dostosowana do amunicji elaborowanej 
znacznie silniejszym prochem nitroce- 
lulozowym. Mimo modernizacji, samo- 
powtarzalny karabin Madsena nie do- 
czekał się masowej produkcji, a część 
jego rozwiązań konstrukcyjnych wyko- 
rzystana została do stworzenia ręczne- 
go karabinu maszynowego, który oka- 
zał się nieco niszową, lecz udaną bronią. 
„Niepełny sukces” samopowtarzalnej 
broni Madsena nie zniechęcił kolejnych 
konstruktorów, owładniętych ideą za- 
pewnienia każdemu piechurowi szyb- 
kostrzelnego oręża. 

Ferdinand Ritter von Mannlicher, 
„ojciec” szeregu austro-węgierskich ty- 


pów broni palnej, od roku 1885 starał się 
opracować funkcjonalny i niezawodny 
karabin samopowtarzalny, modyfikując 
kilkukrotnie (w latach 1891, 1892, 1895 
i 1905) swoją sztandarową konstruk- 
cję — zamek dwutaktowy — z natury rze- 
czy odpowiedniejszy dla zastosowania 
w broni samopowtarzalnej, niż w „zwy- 
czajnej', przeładowywanej ręcznie. Osta- 
tecznie, wobec braku zainteresowania 
przez kręgi decyzyjne habsburskiej ar- 
mii, prototypowe karabiny Mannlichera 
pozostały jedynie bronioznawczą cieka- 
wostką, a podczas Wielkiej Wojny cesar- 
sko-królewscy wojacy musieli zmagać 
się z wrażliwą na zanieczyszczenia, pre- 
cyzyjną konstrukcją swojego podsta- 
wowego oręża — karabinu M.1895, który 
w istocie był „zubożoną” wersją samo- 
powtarzalnego konceptu Mannlichera. 
Niestrudzony konstruktor usiłował jesz- 
cze wypromować karabinek M.1900, 
opracowany przy wykorzystaniu ele- 
mentów pistoletu samopowtarzalnego 
i dostosowany do pistoletowej amunicji 
kalibru 7,65 mm. Z wyprodukowanych 
ok. 1000 egzemplarzy tej specyficznej 
„hybrydy”, część trafiła do bułgarskiego 
lotnictwa wojskowego, stanowiąc przez 
krótki czas uzbrojenie pokładowe ma- 
szyn obserwacyjnych. 

Większym powodzeniem cieszyła się 
wówczas samopowtarzalna broń my- 
śliwska, jak np. konstrukcja innego au- 
stro-węgierskiego wynalazcy, Karla Krn- 
ki. Sztucer samopowtarzalny M.1899 
o kalibrze 8 mm produko- 
wany był (głównie na rynek 
niemiecki) w wiedeńskiej 
fabryce Georga Rotha oraz 
— na mocy umowy licencyj- 
nej — w zakładach Heanela 
w Suhl. 

Za oceanem produko- 
wano natomiast poszu- 
kiwane i cenione przez 
myśliwych modele samo- 
powtarzalnych sztucerów, 
opracowanych w pierw- 
szych latach XX wieku przez 
konkurujące ze sobą firmy 
Winchester, Savage i Re- 
mington. John Browning 
skonstruował w roku 1902 
samopowtarzalną strzelbę 
śrutową Auto-5, produko- 
waną bez poważniejszych 
zmian przez niemal 100 lat. 
Co ciekawe, broń ta, z racji 
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ogromnej siły rażenia, 
niejednokrotnie poja- 
wiała się w rękach ame- 
rykańskich żołnierzy 
podczas walk w oko- 
pach Wielkiej Wojny. 
Dowództwo US Army 
potrzebowało jednak 
wielu lat, by przeko- 
nać się do „cuchnącej 
cywilem” broni i zastą- 
pić tradycyjne karabiny 
Springfield M. 1903 sa- 
mopowtarzalnymi Ga- 
randami M.1 (1936). 
Nowoczesne typy broni strzelec- 
kiej tworzono jednak nie tylko w USA. 
W Meksyku powstał karabin samopow- 
tarzalny M.1908, opracowany przez 
generała artylerii Manuela Mondrago- 
na. Broń zasilana była „autorską” amu- 
nicją kalibru 6,5x48 mm, co ograniczało 
możliwości eksportowe, dlatego wkrót- 
ce została dostosowana do międzynaro- 
dowego standardu 7x57 mm Mausera. 
Produkcję broni wymagającej znacznej 
precyzji i wysokiej jakości obróbki, po- 
wierzono szwajcarskiej fabryce zbroje- 
niowej w Neuhausen, gdyż żadna wy- 
twórnia meksykańska nie była w stanie 
sprostać wygórowanym wymaganiom 
technologicznym i normom jakości pra- 
cy. Z zamówionych 4 tys. egzemplarzy 
odebrano jedynie ok. 400, gdyż zwy- 
cięstwo rewolucji spowodowało ze- 
rwanie kontraktów na dostawy broni 


zdarzyło się... 


10 XI 1444 r. 


570 lat temu w bitwie pod Warną zginął król Pol- 
ski i Węgier Władysław III. Właściwie nie wiado- 
mo, czy zginął, bowiem ciała monarchy nigdy nie 
odnaleziono, mimo, że nawet odarte z odzieży było 
łatwe do odnalezienia. Warneńczyk miał 6 palców 
u jednej ze stóp. Po bitwie mówiło się, że król prze- 
żył, a co jakiś czas pojawiali się ludzie podający się 
za Warneńczyka. Niewiele brakowało, a do bitwy 
by nie doszło. W sierpniu 1444 król Władysław za- 
warł rozejm z sułtanem Muradem II. Jednak zwo- 
lennicy wojny w otoczeniu władcy przekonali go, 
że siły tureckie są słabe, a przysięga złożona nie- 
wiernym nic nie znaczy, więc powinien uderzyć. 
Władysław uległ namowom i ruszył pod Warnę, 
gdzie okazało się, że wojska sułtańskie są trzykrot- 


Standardowy ładownik systemu Berthier nadawał 
się do wykorzystania w samopowtarzalnym RSC. In- 
tegralny, uchylny magazynek karabinu pozwalał na 
szybkie ładowanie broni. 


z zagranicy. Karabiny Mondragona uży- 
wane były bojowo podczas meksykań- 
skiej wojny domowej, a głównym ich 
nabywcą okazała się Rzesza Niemiec- 
ka. W roku 1915 bezpośrednio u szwaj- 
carskiego wytwórcy zakupiono ok. 3600 
Mondragonów, które po niezbyt zachę- 
cających próbach użycia przez piecho- 
tę (warunki okopowe sprzyjały awariom 
i zacięciom wrażliwych mechanizmów), 
wykorzystane zostały jako broń pokła- 
dowa w cesarskim lotnictwie i oddzia- 
łach balonowych. Oryginalny, ośmio- 
nabojowy magazynek zastąpiono 
wówczas niemieckim „bębnem, miesz- 
czącym 30 ładunków. Flieger-Selbstla- 
dekarabiner, Modell 1915, jak oficjalnie 
nazwano meksykańskie karabiny, trafiły 
do rąk obserwatorów, dając im poczucie 
przewagi ogniowej nad rosyjskimi czy 
francuskimi lotnikami nie dysponujący- 
mi tak szybkostrzelną bronią. Oczywi- 
ście było to rozwiązanie do- 
raźne, wkrótce pokładowe 
wersje standardowych kara- 
binów maszynowych wypar- 
ły broń samopowtarzalną, 
deklasując ją zarówno szyb- 
kostrzelnością, jak i zapa- 
sem amunicji. Trzeba dodać, 
że Niemcy, zanim zaczęli się 
posługiwać meksykańskim 
wynalazkiem, pracowali nad 
własnym karabinem samo- 
powtarzalnym. Ostateczny 
wariant takiej broni, oznaczo- 
ny symbolem M.1916, czyli 
Mauser Selbstlade-Karabiner, 
zaopatrzony był w wymien- 
ny magazynek pudełkowy, 
mieszczący 25 nabojów. Ro- 
dzima konstrukcja nie wy- 
trzymała jednak konkurencji 
z Mondragonami. Samopow- 
tarzalny Mauser okazał się 
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bowiem bronią szalenie kosztowną. 
Cena egzemplarza trzykrotnie przewyż- 
szała wartość „Meksykanina ze Szwajca- 
ii, a niewymiernym kosztem okazała się 
utrata oka przez Paula Mausera, główne- 
go konstruktora broni, gdy jeden z pro- 
totypów uległ awarii w czasie testów. 
Zresztą zanim rozpoczęto seryjną pro- 
dukcję tej broni, okazała się ona zbęd- 
na z powodu pojawienia się pokładowej 
broni maszynowej „z prawdziwego zda- 
rzenia" 

Własną broń samopowtarzalną kon- 
struowali także Francuzi. W roku 1910 
w zakładach Puteaux opracowano pro- 
totyp takiego właśnie karabinu, lecz 
ostatecznie broń nie trafiła do seryjnej 
produkcji. Podobny los spotkał 
konkurencyjny pro- 
jekt, znany jako 
Fusil Semiautoma- 
tique Hagen, po- 
wstały w roku 1912. 
Pomimo braku 
wsparcia przez czyn- 
niki państwowe, 
niezainteresowane 
wynalazkiem, konty- 
nuowano prace nad 
zautomatyzowaną 
bronią strzelecką dla 
piechoty. Ostatecz- 
nym efektem tych 
wysiłków stał się karabin samo- 
powtarzalny RSC Mle 1917, któ- 
ry skierowany został do pro- 
dukcji masowej i trafił do rąk 
francuskich żołnierzy w koń- 
cowym etapie | wojny świa- 
towej. Zanim przerwano 
jego wyrób, fabrykę w Tulle 
opuściło ok. 86 tys. sztuk tej 
nowoczesnej broni. Francu- 
ski „półautomat” wydawa- 
ny był w oddziałach fron- 
towych w skromnej liczbie 
16 sztuk na kompanię, 

i z założenia przeznaczony 
był dla najlepszych strzel- 
ców. Karabin RSC dosto- 
sowany był do standar- 
dowej amunicji kalibru 
8x50R mm Lebel, a sta- 
ły, wewnętrzny magazy- 
nek mieścił 5 naboi. Głów- 
ną cechą nowej broni było 
jej podobieństwo do stan- 
dardowego karabinu pie- 
choty. RSC wykorzystywał 
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Automat Fiodorowa z 1916 r. wyprzedził swo- 
je czasy o niemal 30 lat. Mimo nieco ciężkiego 
wyglądu ważył zaledwie ok. 5,2 kg wraz z peł- 
nym (25 naboi) magazynkiem. Drewniany „pół- 
chwyt” przedni ułatwiał stabilne celowanie 
podczas strzelania krótkimi seriami. Wymiana 
magazynka wymagała zwolnienia prostej blo- 
kady, nowy magazynek wystarczyło wsunąć do 
gniazda, by blokada „zaskoczyła” na miejsce. 


Naboje japońskiego 
wzoru Arisaka przy 
zmniejszonym wo- 
bec ówczesnych stan- 
dardów kalibrze i ła- 
dunku prochowym 
cechowały się dobry- 
mi właściwościami 
balistycznymi. Dla- 
tego też wybór tego 
typu amunicji przy- 
czynił się znacznie do 
sukcesu konstrukcji 
Fiodorowa. 


m.in. kolbę, łoże, lufę, bagnet i ładow- 
niki Berthiera. Mechanizm broni wyko- 
rzystywał energię części gazów procho- 
wych, odprowadzanych przez boczny 
otwór w lufie. Niedostateczna średnica 
rury gazowej powodowała skłonność do 
zacięć, gdyż osady pozostałości stałych 
procesu spalania, już po ok. 100 wystrza- 
łach mogły spowodować niedrożność 
i blokadę broni. Około 4 tys. egzempla- 
rzy poddano modyfikacji, która miała 
zmniejszyć wrażliwość na zanieczyszcze- 
nia, a przerobione karabiny oznaczono 
symbolem RSC Mle 1918. Powojenna ar- 
mia nie była jednak zainteresowana dal- 


szym rozwojem tego typu broni. 
Znaczną część egzemplarzy wy- 
cofano z użytku i zniszczono. 
Co więcej, w roku 1935 pozo- 
stające w służbie karabiny sa- 
mopowtarzalne RSC podda- 
no„downgradeowi”, blokując 
mechanizm gazowy i do- 
stosowując je do ręcznego 
przeładowywania... 

Rosjanie natomiast, 
pomimo rewolucji, któ- 
ra wstrząsnęła tym mo- 
carstwem i postawiła je 
na krawędzi całkowite- 
go rozpadu, nie zaprze- 
stali modernizacji rodzi- 
mej „samozariadki”, czyli 
samoczynnego karabinu 
Fiodorowa. I słusznie, była 

to bowiem broń, która 
o 30 lat wyprzedziła roz- 
wój tej klasy konstrukcji 
w innych krajach. Auto- 
mat Fiodorowa był efek- 
tem prac podjętych przez 


Władimira Grigoriewicza Fiodorowa, 
absolwenta carskiej Akademii Artyleryj- 
skiej, w wyniku spostrzeżeń poczynio- 
nych podczas wojny rosyjsko-japońskiej 
(1904-1905). Obdarzony wizjonerskim 
talentem konstruktor i teoretyk broni 
samoczynnej, podjął próbę opracowa- 
nia w pełni automatycznego karabinu, 
łączącego „maszynową ” siłę ognia z mo- 
bilnością i prostotą obsługi zwyczajnego 
Mosina. W latach 1906-13 powstało kilka 
prototypów karabinu samoczynnego, 
wykorzystującego standardowe nabo- 
je 7,62x54R mm. Podobnie jak w przy- 
padku austro-węgierskiego Mannlichera 
i niemieckiego 

Mausera, była 

to jednak śle- 


a= 


Fiodorow 


Władimir  Grigoriewicz 
(1874-1966), teoretyk i praktyk bro- 
ni automatycznej, fotografia z czasów 
służby w armii carskiej. Po rewolucji 
i zwycięstwie bolszewików Fiodorow 
kontynuował prace na potrzeby Ar- 
mii Czerwonej. Był prekursorem no- 
wej klasy broni samoczynnej - kara- 
binków szturmowych. 


pa uliczka rozwoju indywidualnej broni 
strzeleckiej. Zbyt silny ładunek procho- 
wy negatywnie wpływał na celność bro- 
ni, wywołując nadmierny odrzut. Wady 
tej nie rekompensował daleki zasięg 
strzału i znaczna moc obalająca pocisku. 
W przeciwieństwie do swoich zachod- 
nioeuropejskich kolegów Fiodorow wy- 
brał przyszłościowe (jak się miało oka- 
zać) rozwiązanie. Już w czasie Wielkiej 
Wojny skonstruował automatyczny ka- 
rabin, dostosowany do rosyjskiej wersji 
japońskiego małokalibrowego naboju 
karabinowego Arisaka 6,5x50SR. Trzeba 
pamiętać, że doszło wówczas do specy- 
ficznego „odwrócenia sojuszy” i Japonia 
znajdowała się wśród państw sprzymie- 
rzonych z Rosją. Radykalna zmiana rela- 
cji pomiędzy azjatyckimi mocarstwami 
sprawiła, że po wybuchu I wojny świa- 
towej do Rosji trafiły znaczne ilości ja- 
pońskiej broni i amunicji (ponad 730 
tys. karabinów i blisko 800 mln nabo- 
jów).„Delikatny” nabój Arisaka sprawdził 
się znakomicie w ostatecznej konstruk- 
cji Władimira Fiodorowa, czyli wintow- 
ce wz. 1916. Broń ta często uważana jest 
za bezpośrednią poprzedniczkę karabin- 
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ków szturmowych, które stały się pod- 
stawą uzbrojenia współczesnych armii. 
Nieprzypadkowo najsłynniejszy i naj- 
powszechniej spotykany typ tej kla- 
sy powstał także w Rosji, choć już w so- 
wieckim przebraniu... 

Automat Fiodorowa trafił do pro- 
dukcji jeszcze podczas Wielkiej Wojny, 
z zamówionych przed rewolucją i woj- 
ną domową 25 tys. wykonano zaled- 
wie ok. 100 egzemplarzy. Część z nich 
została użyta w walkach na froncie ru- 
muńskim. W roku 1920 wznowiono wy- 
rób automatów Fiodorowa na potrzeby 
Armii Czerwonej. Fabrykę broni w Kow- 
rowie opuściło ogółem 3200 karabin- 
ków samoczynnych tego typu. Doro- 
bek W. Fiodorowa nie został jednak 
zaprzepaszczony, znajdując kontynu- 
ację w pracach Michaiła Timofiejewicza 
Kałasznikowa, ucznia, który przewyższył 
mistrza. . 


Literatura, ilustracje: 
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Dotychczas z cyklu „Karabiny maszy- 
nowe w armiach I wojny światowej” uka- 
zały się: 

» cz. 1 „Ogniste smoki« Monarchii 
Naddunajskiej” -„Odkrywca” nr 1/2014, 

» cz. 2 „»Mister Perfection« Vickers 
Mk.l" - „Odkrywca” nr 2/2014, 

» cz. 3„Mordercze maszynki Marianny" 
— „Odkrywca” nr 5/2014, 

» cz. 4,Przesiane diamenty, czyli »ko- 
paczka« i »grzechotnik«” - „Odkrywca” 
nr 6/2014. 

» cz. 5 „W służbie ostatniego Kaisera” 
-„Odkrywca” nr 7/2014. 

» cz. 6 „Maxim w służbie ostatniego 
cara" -„Odkrywca” nr 9/2014. 

» cz. 7 „»Maszynki« z kraju Hamleta” 
- „Odkrywca” nr 10/2014. 


<__ Piotr Galik 
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i przyjaciel „Odkrywcy” i konsultant z dziedziny wojsko- 

wości, chociaż jego ogromna wiedza obejmuje wiele in- 

nych dziedzin z zakresu historii. Kolekcjoner-falerysta. 
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W środę 1 października szczecińskie media obwieściły wspaniałą nowinę przekazaną im przez lokalne Stowarzysze- 
nie Dziedzictwo Morza, które zajęło się „ratowaniem? zabytków fortyfikacji. Doniesienia zatytułowano „Cudem odna- 
leziona armata” oraz „Uratowali przed złomiarzami unikatowe działo”. Serwisy zilustrowano kilkudziesięcioma foto- 
grafiami pokazującymi rozwalanie betonowego schronu i wydobywanie oraz wywożenie pancernej strzelnicy. W ten 
sposób szybko okazało się, iż próbując chronić elementy armaty, których zachowało się dziesiątki sztuk, poważnie 
uszkodzono, wręcz zniszczono, absolutnie unikalny obiekt fortyfikacyjny, jedyny w Polsce i jeden z kilku na świecie. 
Akcję ocenić można krótko: to rodzaj wandalizmu wynikającego zapewne z niewiedzy „ratowników ” - typowy dla en- 
tuzjastów pełnych dobrych chęci, lecz pozbawionych elementarnej wiedzy o zabytkach. A jakie były jego przyczyny? 
- Ktoś szlifierką kątową obciął pionową prowadnice działa, odkręcił 14 z 16 śrub i podjął próbę wymontowania jarzma 
kulistego armaty. Wszystko śruby pancerza było obficie nasączone WD 40 ale złodziejom złamał się łom i musieli prze- 
rwać prace (pisownia oryginalna) — powiedział Aleksander Ostasz, niegdyś redaktor naczelny magazynu „Nurkowa- 
nie obecnie kierujący Stowarzyszeniem Dziedzictwo Morza. - To jedyny zachowany egzemplarz, drugiego się nie ku- 
pić, nie ma do tego części. To bezcenna rzecz (pisownia oryginalna) - mówił Ostasz. 

Niestety, jest to z gruntu fałszywe przekonanie, ponieważ takich armat zachowało się kilkadziesiąt sztuk, w tym 
pełnosprawne. Co więcej, w cytowanych wypowiedziach historyków ze Stowarzyszenia Dziedzictwo Morza przebija 
„fetyszyzm stalowy” - mowa jest wyłącznie o armacie, a zupełnie pomija się unikalną budowlę obronną oraz jej war- 
tość jako zabytku militarnego i dziedzictwa kulturowego. 

Okazuje się także, że fałszywe były spotykane w internecie stwierdzenia o odmowie pomocy przez „wszystkie mu- 
zed”, ponieważ żaden z dyrektorów zachodniopomorskich muzeów wojskowych lub kolekcjonerów ciężkiego uzbro- 
jenia nie był proszony o wsparcie i pomoc. „Ratownicy” nie konsultowali więc swojej akcji i wynajęli ciężki sprzęt 
z własnej inicjatywy. Nie wykorzystali też żadnych innych możliwości działania, chyba trochę na zasadzie poczucia 
winy z powodu zaniechania prac ratunkowych, a trochę z poczucia bezsilności wobec postawy urzędników i miejsco- 
wych muzeów. Niestety, dobre chęci zdesperowanych społeczników zamieniły się w dewastację skutkującą zniszcze- 


niem unikalnego zabytku. (Red.) 


Cudem odnaleziona armata, 


czy bezmyślnie zniszczona unikalna budowla forteczna? 


MARCIN DUDEK 


ło się kilka cennych i unikalnych w skali Polski zabytków 

związanych z techniką wojskową. Ściślej, z fortyfikacjami 
polowymi i obroną przeciwpancerną. Front dotarł tutaj dopie- 
ro w marcu 1945 roku, a więc kilka tygodni później niż w rejo- 
nie dolnej i środkowej Odry. Ten dodatkowy czas został wyko- 
rzystany przez Niemców na rozbudowę umocnień polowych 
i dostarczenia do miasta posiłków. Ich elementem były również 
nowe lub reaktywowane rodzaje uzbrojenia, którymi próbo- 
wano za wszelką cenę podnieść zdolności obronne walczących 
na tym terenie oddziałów, a zwłaszcza obronę przeciwpan- 
cerną. Kilka egzemplarzy tego improwizowanego uzbrojenia 
przetrwało i zostało odnalezione w ostatnich latach. Wszystkie 
te unikalne w skali Polski znaleziska, po konserwacji, mogłyby 
stanowić ciekawą i niebanalną kolekcję, której nie ma żadne 
inne muzeum w kraju. Pomimo upływu czasu, od pierwszego 
znaleziska upłynęło już przecież 12 lat, żaden z zabytków nigdy 
nie doczekał się jeszcze właściwej ekspozycji i prezentacji. Co 
więcej, stan niektórych znacznie się pogorszył. 

Gdy jesienią 2008 roku, w październikowym numerze 
„Odkrywcy” (art. pt. „Szczecińska ściana przeciwpancerna”) 
opisałem skomplikowane dzieje odnalezionej w Szczecinie, 
a wyprodukowanej w Czechosłowacji, fortecznej armaty prze- 


G.::: jest miejscem, gdzie w ostatnich latach pojawi- 
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ciwpancernej, miałem nadzieję, że przedstawione tam argu- 
menty skłonią miejscowe władze, i zainteresowanych tym te- 
matem lokalnych działaczy, do szybkiego i celowego zajęcia 
się tą sprawą. Przypuszczałem oczywiście, że będzie ona miała 
swój dalszy ciąg. Nie sądziłem jednak, iż na finał przyjdzie cze- 
kać tak długo, i że będzie on tak dramatyczny. Lecz przyjrzyj- 
my się temu tematowi od początku. 

Pierwszym zabytkiem artylerii fortecznej odkrytym w Szcze- 
cinie, było stanowisko obrony przeciwpancernej wyposażone 
w stacjonarną wersję wieży czołgu Panther - odkopane pod- 
czas remontu torowiska. Odkryto je w rejonie Dziewoklicza, 
we wrześniu 2001 roku, lecz sensacyjne znalezisko szybko zni- 
kło z mediów z powodu jeszcze większej sensacji, jaką był atak 
terrorystów na Stany Zjednoczone. Dlatego szybko o nim za- 
pomniano i nie interesowano się jego późniejszymi losami. 
A przypomnieć należy, że do Szczecina wieża została przywie- 
ziona zimą 1944-1945, aby wzmocnić obronę przeciwpancer- 
ną miasta, zamienianego w polową twierdzę” Podstawą umoc- 
nień miały być przeszkody”przeciwpancerne bronione przez 
różne środki walki, w tym*znakomite długolufowe, 75 mm ar- 
maty przeciwpancerne, będące wraz z wieżą wariantem tych 
stosowanych na czołgach Panther. Stanowiska nazywane Pan- 
therturm dostarczono w najbardziej uproszczonym, wojen- 


Szczecińskie stanowisko przeciwpancerne z kompletną 
armatą - tak wyglądało w 2006 roku, po odkopaniu. 


nym wariancie, przeznaczonym do ustawienia na wykonanych 
z drewna i obsypanych ziemią schronach. Z 15 przeznaczonych 
dla Szczecina wież, udało się Niemcom zamontować tylko 5. 

Właśnie resztki takiego stanowiska bojowego zostały od- 
nalezione w dominującym nad okolicą nasypie podczas re- 
montu torowiska. Z racji położenia przy (a raczej pod) ruchli- 
wym torze kolejowym, stalowe elementy znaleziska zostały 
szybko usunięte z terenu prac, niemniej udało się odzyskać 
wieżę wraz z wyposażeniem. 

Unikatową i praktycznie kompletną wieżę pancerną (jedną 
z dwóch na świecie) przekazano formalnie do zbiorów Muzeum 
Narodowego w Szczecinie, natomiast wszystkie wydobyte ele- 
menty tego stanowiska przewieziono do jednostki wojskowej 
w Czarnym k. Szczecinka, gdzie pomalowaną na „wojskowo” 
wieżę, można było oglądać... zza płotu. Dopiero w lipcu 2012 
roku ten unikatowy element fortyfikacji został wyeksponowa- 
ny w Muzeum Obrony Wybrzeża na forcie „Gerharda” w Świno- 
ujściu. Okazuje się jednak, że obecnie możemy oglądać samą 
wieżę, natomiast pancerny strop stanowiska w formie podsta- 
wy z łożyskiem, na której spoczywała wieża i wyposażenie we- 
wnętrzne wraz z koszem-podłogą, rozpłynęły się w niebycie... 
Że te elementy istniały, widać na zdjęciach wykonanych pod- 
czas wydobycia wieży. Nie wiadomo, 
gdzie brakujące obecnie wyposażenie 
trafiło, co nie wystawia dobrego świa- 
dectwa ani opiekunom, ani właścicielo- 
wi, ani służbie ochrony zabytków, która 
powinna sprawować nadzór nad praca- 
mi konserwacyjnymi - nie świadczy to 
najlepiej także o profesjonalizmie pod- 
miotów zaangażowanych w „ratowa- 
nie' tego szczególnego zabytku. 

Kolejny zabytek związany z forty- 
fikacją odkryto w Szczecinie w 2006 
roku. Tym razem było to stanowisko 
obrony przeciwpancernej, uzbrojone 
w 47 mm armatę forteczną, wykona- 
ne jako betonowy obiekt fortyfikacji 
polowych. Odnalezienie zamonto- 
wanej w zupełnie nietypowy spo- 
sób armaty fortecznej, wynika z fak- 
tu, że przeważająca część uzbrojenia 
„miast-twierdz” miała już bardzo im- 
prowizowany charakter. Forteczne od- 


montowaniu lufy armaty. 


działy przeciwpancerne używały m.in. krótkolufowych armat 
kalibru 75 mm, pochodzących z czołgów i dział pancernych, 
przezbrojonych w bardziej wydajne działa. Ustawione na pro- 
wizorycznych lawetach, stanowiły podstawowy sprzęt prze- 
ciwpancerny „Festung Stettin”. Wśród tego uzbrojenia znalazły 
się również, jak udało się w międzyczasie ustalić na podsta- 
wie odszukanych w archiwach dokumentów, dwie forteczne 
armaty przeciwpancerne kalibru 47 milimetrów. Zostały skon- 
struowane i produkowane w zakładach Śkoda dla czechosło- 
wackich fortyfikacji. Jednak później trafiły na uzbrojenie We- 
hrmachtu, dla którego wyprodukowano też nowe serie armat 
i pancerzy — w ten sposób ironią losu jest, iż zostały wykorzy- 
stane jedynie przez armię państwa, przeciw któremu pierwot- 
nie miały walczyć. 

Właśnie jedna z tych armat stała się bohaterką zdarzeń, ja- 
kie rozegrały się ostatnio w Szczecinie. 

Jak wiadomo, działo zostało odkryte wiosną 2006 roku, po- 
nieważ wcześniej betonowe stanowisko służyło jako kompo- 
stownik. Informacja o tym pojawiła się na jednej z lokalnych 
stron internetowych, jednak nie spotkała się z większym odze- 
wem. Pod koniec tego roku, podczas wizji lokalnej połączonej 
z wykonaniem dokumentacji, razem z Andrzejem Ditrichem 
przedstawiliśmy Aleksandrowi Ostaszowi nasze wnioski. Jako 
społecznik obiecał zająć się sprawą i przekazać właściwym 


St%_ Pantherturm ze Szczecina 
na terenie jednostki woj- 

jkowej w Czarnym, już bez 
zaginionych „detali” wy- 
posażenia (wieża stoi na 
wojskowej podstawie 
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urzędom wszystkie informacje 
dokumentujące wagę tego zna- 
leziska. O ile pamiętam, już wte- 
dy padła uwaga, że jeśli znalezisko 
nie zostanie przeniesione i zabez- 
pieczone, to zrobią to za nas Cze- 
si. Bowiem od dłuższego czasu 
w środowisku badaczy fortyfika- 
cji powszechnie znana była „wy- 
jątkowa zapobiegliwość” kolegów 
zza naszej południowej granicy 
— w pozyskiwaniu takich ekspona- 
tów do swoich kolekcji. Nie robią 
oni z tego specjalnej tajemnicy, 
a losy podobnej armaty, zdemon- 
towanej zupełnie amatorskim 
sposobem we Francji i przewiezio- 
nej do Czech, zostały nawet opi- 
sane w książce. Zapobiegliwość 
w „przywracaniu czeskiej ziemi” 
wykorzystywanego przez Niem- 
ców uzbrojenia, zasługuje nie- 
wątpliwie na uznanie, jednak ta- 
kie inicjatywy powinny podlegać 
cywilizowanym regułom (Cze- 
si mają na koncie już kilka podob- 
nych owocnych akcji, kiedy uda- 
ło im się zdemontować i wywieźć 
z Polski wyposażenie kopuł pan- 
cernych zamontowanych w 1939 
roku w schronach Pozycji Górno- 
śląskiej). O ile w przypadku Fran- 
cji strata jest niewielka, bowiem 
podobnych armat zachowało się 
tam kilkanaście, to w przypadku 
Polski mamy do czynienia z poje- 
dynczym egzemplarzem. Dlate- 
go jego zachowanie do celów mu- 
zealnych wydawało się być czymś 
oczywistym. 

Jednak w Polsce możemy ob- 
serwować tendencje odwrotne. 
Pancernemu wyposażeniu forty- 
fikacji i jego ochronie nigdy nie 
poświęcano specjalnej uwagi, 
a wszystkie powołane do tego in- 
stytucje, najczęściej, pod byle po- 
zorem umywają ręce. Wszystko to 
są jednak niewiele znaczące dro- 
biazgi, w porównaniu z powszech- 
nym w Polsce procederem dzi- 
kiego pozyskiwania złomu, gdzie 
zabytkowe elementy metalowe, 
w tym forteczne, są bezczelnie 
rozkradane. Skala tego zjawiska 
jest gigantyczna. Więc może jed- 
nak lepiej, aby pancerne wyposa- 


żenie fortyfikacji w Polsce było ozdobą muzeów i kolekcji poza 


granicami kraju, a nie trafiało na złom 
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Ostatnie chwil 


z : z" A 
e szczecińskiego obiektu, czyli 


akcja „ratunkowa”. 


Pancerz strzelnicy z elementami armaty nap 


"= 


lat- 


formie samochodu. Widać, że brakuje elemen- 
tów mechanizmu podniesienia odciętych przez 


ekipę z Czech. 


Co te powyższe rozważania 
mają wspólnego z odnalezioną 
w Szczecinie armatą? Otóż po wie- 
lokrotnie ponawianych sugestiach 
i prośbach, w 2009 r. szczecińscy 
miłośnicy militariów zdemontowa- 
li i zabezpieczyli wreszcie najważ- 
niejszy i najłatwiejszy do odkręce- 
nia element, czyli łatwo wymienną 
lufę. Jednak reszta zachowanych 
elementów podstawy działa wraz 
z pancerzem, pozostała na miejscu 
odkrycia. Cała sprawa została opi- 
sana w „Odkrywcy, a potem zapa- 
dła długa cisza, choć wiem, że były 
rozważane różne metody i sposo- 
by przeniesienia znaleziska w bez- 
pieczniejsze miejsce, a może na- 
wet jego wyeksponowania. Były 
w to zaangażowane służby ochro- 
ny zabytków, które otrzymały for- 
malne zgłoszenie wraz z kopią 
artykułu opublikowanego w „Od- 
krywcy' Lektura tego miesięcznika 
nie należy co prawda do obowiąz- 
ków służb konserwatorskich, ale 
trudno tłumaczyć brak decyzji nie- 
znajomością problemu. Niemniej, 
aż do września 2014 r. nie zrobio- 
no w tej sprawie praktycznie nic. 

Dlatego z niemałym zaskocze- 
niem odebrałem informację, że 
niedawno ktoś rozpoczął demon- 
taż czechosłowackiej armaty. Na 
szczęście szczecińskie „czynniki 
społeczne” wykazały się czujnością, 
a cała sprawa została zgłoszona na 
Policję. Z gorzką satysfakcją przyją- 
łem również wiadomość, że za de- 
montaż nie zabrali się pospolici zło- 
miarze, lecz ślady fachowych prac 
wskazują na ekipę zza naszej po- 
łudniowej granicy. Tak więc przed- 
stawione wiele lat temu zagrożenie 
i hipotetyczny jedynie scenariusz, 
spełnił się niemal co do joty. I tu do- 
chodzimy do sedna sprawy. Policja 
wykazała się nie tylko dobrą wolą, 
ale brała czynny udział w zabezpie- 
czeniu śladów. Jednak w tym mo- 
mencie okazało się, że zabytkowa 
budowla obronna i zabytkowa ar- 
mata, tak naprawdę nie są zabyt- 
kami chronionymi prawem, po- 
nieważ nie zostały za takie uznane 
i wpisane do rejestru przez Służbę 
Ochrony Zabytków. A więc formal- 


nie pocięte i rozkręcone elementy działa w świetle prawa stano- 


wią jedynie niezbyt wartościowy złom. 


Przyznam się, że długo nie mogłem zrozumieć niepisanych 
zasad, jakimi bardzo często rządzą się służby powołane do 
ochrony zabytków w stosunku do fortyfikacji, zwłaszcza tych 
żelbetowych z XX wieku. Nawet w sprawach tak oczywistych, 
jak opisana armata. Być może dlatego, że badania nad takimi 
obiektami rozpoczęto dopiero w latach 70. ubiegłego wieku, 
a wszechwładne w tym czasie wojsko utrudniało dostęp do 
części zabytkowych obiektów klauzulą tajności czy poufności. 
Od tego czasu wiele się zmieniło, niemniej stare ogranicze- 
nia długo jeszcze obowiązywały, a dekret o Rejonach Umoc- 
nionych zniesiono wcale nie tak dawno. Generalnie więc tego 
typu zabytki nie nabrały jeszcze w świadomości urzędników 
wartości i nie cieszą się specjalnym zainteresowaniem ani zro- 
zumieniem ze strony konserwatorów. Nadejdą zapewne kie- 
dyś czasy, gdy ich wartość będzie większa niż wartość złomu 
wyrażona w kilogramach, ale wtedy może się okazać, że nie 
ma już czego chronić. 

Oczywiście nie wszyscy urzędnicy „od ochrony zabytków 
reprezentują takie poglądy, bo wśród nich znajdują się oso- 
by wyjątkowe, będące nierzadko wybitnymi specjalistami 
w dziedzinie ochrony zabytkowych fortyfikacji z ogromnym 
dorobkiem teoretycznym i praktycznym. Niemniej nadal są 
to wyjątki i raczej nie spotkamy ich w Szczecinie i okolicach. 
Generalnie wiedza o fortyfikacjach z ubiegłego wieku nie jest 
w tym środowisku jeszcze powszechna, a częstym efektem 
tego stanu rzeczy jest odwlekanie w nieskończoność oczywi- 
stych wydawałoby się decyzji. W takiej sytuacji i przy braku re- 
alnej pomocy czy współpracy, trudno się dziwić, że zdespero- 
wani społecznicy biorą czasami sprawy we własne ręce. Skutki 
tych działań są różne, co w przypadku Szczecina skończyło się 
zniszczeniem unikalnego obiektu. 

Przyznam też, że nie bardzo mogę zrozumieć, dlaczego 
członkowie Stowarzyszenia Dziedzictwo Morza działali tak 
pochopnie i nie szukali alternatyw dla swojej akcji. W kuluaro- 
wych rozmowach rozważano różne opcje, a w pierwszej ko- 
lejności, jako najodpowiedniejsze, wskazywano przeniesienie 
obiektu z armatą w całości, podobnie jak postąpiono w przy- 
padku kilku innych schronów. Wszak przy budowie dróg prze- 
wieziono do muzeów i skansenów parę żelbetowych stano- 
wisk typu Ringstand i to pokonując po kilkanaście, a nawet 
kilkadziesiąt kilometrów. Nawiasem mówiąc, troska o zabyt- 
ki forteczne okazywana przez konserwatorów i drogowców 
przybiera niekiedy zaskakujące rozmiary. Kilka lat temu, pod 
Olsztynkiem, kosztem 2 milionów złotych przenieśli ważący 
600 ton obiekt o 40 metrów. Żelbetowy schron był na pewno 
godzien zachowania, choć to jeden z kilku identycznych. Nie- 
mniej użycie do jego przeniesienia dwóch samobieżnych żu- 
rawi o udźwigu 500 ton (zamiast stoczniowej metody opartej 
na użyciu szyn i wózków, co pozwoliłoby zaoszczędzić więk- 
szość wydatków), to jaskrawy przykład generowania zbęd- 
nych kosztów, tak jakby pomysłodawcy i wykonawcy tego 
szlachetnego czynu byli na procencie od kosztów przeprowa- 
dzonej operacji — cała ta historia została opisana w„Odkrywcy” 
nr 12/2010 (art. pt.„Schron w Witramowie — przeprowadzka”). 

Obliczono, że stanowisko w Szczecinie ważyło około 30-35 
ton, a więc miało masę porównywalną do czołgu. Tak więc uży- 
cie dźwigu zamiast koparki z młotem hydraulicznym i nieco 
większego samochodu-lawety, faktycznie byłoby misją ratun- 
kową — lecz tak się nie stało. Skoro więc nie sięgnięto po prze- 
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prowadzkę, to czemu zamiast dokończyć rozpoczętą przez 
Czechów pracę, zdecydowano się na zniszczenie zabytkowej 
budowli obiektu i wykucie pancerza? Wystarczyłoby przecież 
odkręcić lub obciąć ostatnie dwie pozostające na swoim miej- 
scu śruby, aby zdemontować pozostałe ruchome elementy. 
W nieuszkodzonym obiekcie pozostałby tylko pancerz strzel- 
nicy, który z racji rozmiarów i sposobu osadzenia w betonie, 
był znacznie bardziej odporny na zniszczenie (a z racji częste- 
go występowania jest mało pożądany). Ponadto można było 
go zasypać ziemią lub piaskiem i w tym stanie pozostawić do 
nadejścia bardziej sprzyjających takim zabytkom czasów. 
Pozostaje mieć nadzieję, że z całej tej sprawy zostaną przy- 
najmniej wyciągnięte wreszcie właściwe wnioski, które pozwo- 
lą podejmować konkretne działania i w przyszłości decyzje 
będą bardziej przemyślane, a postępowanie entuzjastycznie 
nastawionych stowarzyszeń „opiekujących” się zabytkami, bę- 
dzie podlegało kontroli. Inaczej pozostanie nam tylko nucić 
hymn przegranych kibiców — Polacy, nic się nie stało...! . 


ZDJĘCIA: MARCIN DUDEK, ARCH. STOWARZYSZENIE 
DZIEDZICTWO MORZA 
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ś__ Marcin Dudek 

Technolog z wykształcenia. Zzamiłowania badacz fortyfikacji i fotograf. Specjalizuje się 
wniemieckich fortyfikacjach wschodnich okresu Il wojny światowej. Autor kilku książek 
iwielu publikacji ztej dziedziny. 
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140 lat temu amerykański farmer Joseph Farwell 
Glidden opatentował drut kolczasty, choć nie był jego 
wynalazcą. Pomysł pochodzi z roku 1865. Francu- 
ski wynalazca Louis Jannin jako pierwszy użył okre- 
Ślenia drut kolczasty. Dzięki niemu na wielkich rów- 
ninach środkowej części USA udało się tak zagrodzić 
masy bydła i świń, by nie deptały pól ze zbożem. Dzię- 
ki temu nowoczesne żniwiarki miały co zbierać, a USA 
stało się głównym eksporterem zboża do Europy. Wy- 
wołało to kryzys europejskiego ziemiaństwa, które za- 
częło tracić pozycję głównego producenta zbóż. Jed- 
nocześnie zaczęła rozwijać się hodowla bydła i świń 
a „miasto rzeźników” czyli Chicago, zaczęło przeżywać 
swój okres prosperity. Ostatecznie to właśnie drutem 
kolczastym umocniono wszystkie fronty I wojny świa- 
towej, co m.in. zmusiło wojujące strony do wynalezie- 
nia czołgu. Glidden zmarł w 1906 jako milioner. 
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Zapomniane podwaliny odbudowy państwowości polskiej 


Ten inny LISTOPAD... 


PIOTR GALIK 


za element zbędny, 
szkodliwy dla wi- 
zji jednolitego na- 
rodowo państwa. 
Lecz w porówna- 
niu z azjatyckim de- 
spotyzmem „trzeciego 
Rzymu” - Imperium Rosyj- 
skiego — zarówno los Drzymały, jak i nie- 
szczęsnych dzieci z Wrześni wydawał się 
wygranym losem na loterii. Rosyjski sys- 
tem „prawny” najcelniej ujął Adam Mic- 
kiewicz: 
„Księga — rzekł Major 
— lepsza niż wasze statuty, 
Awniej pisze co słowo: 
stryczek, Sybir, knuty; 
Księga ustaw wojennych, 
teraz w Litwie całej 


Często — zbyt często — w dniu Narodowego Święta Niepodległości pojawia się w me- 
diach cytat słów Józefa Piłsudskiego: „Bo ni z tego ni z owego mamy Polskę na pierw- 
szego”. Stwierdzenie to — wyjęte z szerszego kontekstu wypowiedzi — może w naj- 
lepszym razie stanowić przykład błyskotliwie sformułowanego publicystycznego 
bon motu, lecz z faktami nie ma wiele wspólnego. Odbudowa niezawisłego pań- 
stwa polskiego nie była przecież kwestią chwilowego kaprysu losu ani niczyim da- 
— rem, lecz zwieńczeniem konsekwentnej, nieraz wbrew zdrowemu rozsądkowi i bez 
nadziei na sukces, walki pięciu pokoleń patriotów, niepogodzonych z myślą, żetam, 
gdzie przez wieki istniała Rzeczpospolita, „zdies i zawtra, wsiegda budiet Rasija”. 


głęboko zakorzenionej 
w społeczeństwie romantycz- 
nej wizji naszych dziejów po- 


rozbiorowych przeważa legenda po- 
wstańcza, nie od dziś wyśmiewana jako 
„kult trumien i klęski”. A przecież oprócz 
desperackich zrywów w obronie pod- 
stawowych praw ludzkich i swobód 
obywatelskich, przez ponad wiek trwała 
cicha, trudna do zauważenia na pierw- 


państwowości okazało się „inwestowa- 
nie w kapitał ludzki” — kształcenie urzęd- 
ników, prawników, nauczycieli, kadr 
wojskowych, nawet jeśli oznaczało to 
służbę obcemu państwu i obcym wład- 
com. Takie szanse mieli jednak przede 
wszystkim mieszkańcy ziem zaboru au- 
striackiego: Galicji i Śląska Cieszyńskie- 
go. Zreformowana po klęsce z rąk Prus 
monarchia habsburska zaoferowała 


Ogłoszonych; już pod stół 
wasze trybunały. 
Podług ustaw wojennych za takową psotę 
Pójdziecie już to najmniej 
w sybirną robotę”. 

W obliczu tych faktów, a zwłasz- 
cza masakr ulicznych i represji lat 1905- 
1906 trudno jest współcześnie pojąć, 
jakim cudem mogła wówczas funkcjo- 
nować patriotyczna (?) „orientacja na 


swoim polskim poddanym naj- 
szerszy zakres swobód, przesta- 
jąc uważać ich za potencjalnych 
wrogów. Gorzej sprawy miały 
się w zjednoczonym krwią i że- 
lazem Cesarstwie Niemieckim. 
Polacy oficjalnie uważani byli 


szy rzut oka, lecz w efekcie niezmiernie 
skuteczna, walka o świadomość, tożsa- 
Mość narodową i polski stan posiada- 
nia. „Tyle wolności, ile własności”. Słowa 
_ te rzadko kiedy miały w sobie tyle praw- 
dy, co w Polsce pod zaborami. Nie mniej 
_ istotne dla wizji odbudowania własnej 


Do mieszkańców Warszawskiego generalnego gubernatorstwa! 
rzejęci niezłomną ufnością w ostateczne zwycięstwo ich broni i życzeniem powodowani, 
by ziemie polskie przez waleczne ich wojska ciężkimi ofiarami rosyjskiemu panowaniu wy- 
darte do szczęśliwej przywieść przyszłości, Jego Cesarska Mość Cesarz Niemiecki oraz Jego 
Cesarska i Królewska Mość Cesarz Austrii i Apostolski Król Węgier postanowili z ziem tych 
| utworzyć państwo samodzielne z dziedziczną monarchią i konstytucyjnym ustrojem. Do- 
kładniejsze oznaczenie granic Królestwa Polskiego zastrzega się. Nowe królestwo znajdzie 
w łączności z obu sprzymierzonymi mocarstwami rękojmię potrzebną do swobodnego sił 
swych rozwoju. We własnej armii nadal żyć będą pełne sławy tradycje wojsk polskich daw- 
niejszych czasów i pamięć walecznych polskich towarzyszy broni we wielkiej obecnej woj- 
nie. Jej organizacja, wykształcenie i kierownictwo uregulowane będą we wspólnym poro- 
umieniu. 
przymierzeni Monarchowie, biorąc należny wzgląd na ogólne warunki polityczne Europy 
ko też na dobro i bezpieczeństwo własnych krajów i ludów, żywią niezłomną nadzieję, 
obecnie spełnią się życzenia państwowego i narodowego rozwoju Królestwa Polskiego. 
jelkie zaś, od zachodu z Królestwem Polskim sąsiadujące mocarstwa z radością ujrzą 
u swych granic wschodnich wskrzeszenie i rozkwit wolnego, szczęśliwego i własnym naro- 
dowym życiem cieszącego się państwa. 
Z najwyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości Cesarza Niemieckiego. 
Jenerał-Gubernator v. Beseler. 


Afisz z tekstem proklamacji Królestwa Pol- 
skiego, czyli „Aktu 5 Listopada”. 


Do mieszkańców 


Warszawskiego 
jeneralnego gubernatorstwa! 


1 najwyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości Cesarza 
Niemieckiego. 


Jenerał-Gubernator 
w. Beseler. 


Rosję, upatrująca nadzieję na popra- 
wę losu Polaków we współpracy z Pe- 
tersburgiem. Cóż, jak to powiadano 
w kręgu polskich posłów do parlamen- 
tu wiedeńskiego (Rosja wówczas parla- 
mentu nie miała w ogóle): „Mann kann 
singen, mann kann tanzen, aber nicht 
mit den Sassranzen..."(Można śpiewać, 
można tańczyć, ale nie z tymi zasrańca- 
mi). Tymczasem pod zaborem rosyjskim 
(ale nie tylko tam) nie brakowa- 
ło chętnych do „tańca z zasrań- 
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kompania kadrowa, która miała wznie- 
cić powstanie przeciw Rosjanom. Za nią 
podążały kolejne oddziały strzeleckie. 
Wobec bierności ogółu mieszkańców 
Kielecczyzny obawiających się rosyjskie- 
go odwetu, do powstania nie doszło. 
Tymczasem w Wiedniu politycy i parla- 
mentarzyści polscy zabiegali o legaliza- 
cję akcji strzeleckiej i nadanie jej form 
wojskowych. W Krakowie doszło do po- 


licji i Królestwie Kongresowym. Pułki 2. 
i 3. utworzyły natomiast Il Brygadę Le- 
gionów, skierowaną jesienią 1914 rok 
na front karpacki, gdzie walczyła na po 
graniczu Węgier, Galicji Wschodniej i Bu- 
kowiny. ; 
W październiku 1915 r. wszystkie od- 
działy legionowe zebrały się na Woły- 
niu, a do dwóch brygad dołączyła nowo 
utworzona trzecia. W roku 1916 zgrupo- 
wanie legionowe w sile wzmoc- 
nionej dywizji (6 pułków piecho 


cami” spod znaku knuta i nahaj- 
ki. Cóż, przecież Moskale to Nasi, 
Słowianie, zawszeć to lepsze, niż 
krzyżacka zawierucha... 
Tymczasem w szowinistycz- 
nych Prusach i konserwatywnej 
Austrii Polacy mogli kształcić się 
i bogacić, jeśli publicznie nie de- 
klarowali wrogości do państwa, 
w którym żyli i podporządko- 
wywali się obowiązującym pra- 
wom (fakt, że w Niemczech dys- 
kryminującym mniejszości 
narodowe). W Rosji wystarczyło 
być katolikiem (nie mówiąc już 
o polskości!), by zderzyć się z nie 
szklanym wcale sufitem, ograni- 
czającym możliwości zatrudnie- 
nia i kariery w służbie państwo- 
wej. Do roku 1905 nie wolno 
było nawet wznosić na teryto- 


rium Rosji nowych kościołów ka- 
tolickich, a księgi parafialne mu- 
siały być prowadzone w języku 


ty, 2 pułki ułanów, pułk artylerii 
zyskało sławę i szacunek sojusz= 
ników, desperacko stawiając 
w lipcu tego roku pod Kostiuch- 
nówką i nad Stochodem opór 
wielkiej ofensywie rosyjskiej. Je- 
sienią 1916 roku wykrwawio- 
ne w ciężkich bojach oddzia- 
ły legionowe zostały wycofane 
zfrontu. Dwuletnie boje po stro- 
nie Wiednia i Berlina nie przy- 
niosły ze strony państw cen- 
tralnych żadnego politycznego 
gestu, potwierdzającego sens 
dalszej walki u ich boku. 

Inaczej rzecz się miała w za- 
borze rosyjskim. Wielkie nadzie- 
je wśród zwolenników orien- 
tacji antyniemieckiej wzbudzi 
ogłoszony 14 sierpnia 1914 roki 
przez naczelnego wodza ro- 
syjskich sił zbrojnych, wielki 
go księcia Mikołaja Mikołaje- 
wicza Romanowa, manifest d 


rosyjskim... 

Nadszedł jednak czas, gdy Hi- 
storia powiedziała „sprawdzam!” 
wszystkim zaborczym mocar- 
stwom, przez ponad wiek zgod- 
nie żerującym na zwłokach Rzeczypo- 
spolitej, Wybuchła Wielka Wojna. 


Ku Wolnej Polsce. Ścieżki, dro- 
gi i bezdroża 

Kryzys polityczny wywołany zama- 
chem w Sarajewie, przyniósł ożywienie 
w ruchu strzeleckim. Po wybuchu wojny 
z Serbią Józef Piłsudski zarządził mobili- 
zację ochotników. W Krakowie zebrali się 
przedstawiciele „Strzelca” oraz Polskich 
Drużyn Strzeleckich i tam oczekiwali na 
sygnał do przekroczenia pobliskiej gra- 
nicy zaboru rosyjskiego. Już 2 sierpnia 
1914 r. uczynił to kilkuosobowy patrol, 
który powrócił po dwudniowym rozpo- 
znaniu sił nieprzyjacielskich. 6 sierpnia 
z Krakowa wyruszyła w kierunku Kielc 


Królestwo Polskie 1916 na tle granic Rzeczypospo- 
litej - czy „więcej niż nic” to dużo, czy mało? 


łączenia Komisji Skonfederowanych 
Stronnictw Niepodległościowych i Cen- 
tralnego Komitetu Narodowego, które 
utworzyły Naczelny Komitet Narodowy, 
jako zalążek przyszłego rządu polskiego 
i polityczną reprezentację nurtu niepod- 
ległościowego wobec władz Austro-Wę- 
gier. Ochotnicze formacje strzeleckie 
miały utworzyć dwa legiony — Zachodni 
w Krakowie i Wschodni we Lwowie. Ich 
żołnierze zobowiązani byli złożyć przy- 
sięgę wojskową, obowiązującą w całych 
habsburskich siłach zbrojnych. Wkrót- 
ce doszło do rozproszenia polskich for- 
macji. Pierwszy pułk piechoty zasilony 
licznymi ochotnikami stał się | Brygadą 
Legionów Polskich, która pod komen- 
dą Józefa Piłsudskiego walczyła w Ga- 


Polaków. Zapowiadał on zjed; 
noczenie pod berłem cara ziem 
polskich, które miały uzyska 
wolność „pod względem swej 
wiary, języka i samorządu”. Mani- 
fest pozostał jednak jedynie propagan- 
dową deklaracją Z inicjatywy środowisk 
narodowych i lojalistycznych powołano 
Komitet Narodowy Polski, który stał się i 
polityczną reprezentacją stronnictw an- 
tyniemieckich. Komitet działał w War- 
szawie, a po jej zajęciu przez Niemców 
(1915) w Piotrogrodzie (do 1917). Za- 
kres wpływów KNP był jednak ograni- 
czony. Gdy jesienią 1914 roku Witold 
Gorczyński rozpoczął w Puławach org. 
nizację polskiego legionu ochotnicze: 
go, który miał podjąć walkę u boku ar 
mii rosyjskiej, inicjatywa ta spotkała si 

z wieloma utrudnieniami i podejrzenia 

mi ze strony rosyjskiej generalicji. Legion 
Puławski i nowo powstający Legion Lu- 
belski zostały w marcu 1915 roku prze- 


Okolicznościowa ulotka, sięgająca do 
polskiej symboliki niepodległościo- 
wej, choć rzeczywiste intencje cesa- 
rzy wobec Polski odbiegały od propa- 
gandowych wyobrażeń... 


mianowane na rosyjskie drużyny pospo- 
litego ruszenia — na osobiste polecenie 
cara Mikołaja Il. Negatywne nastawie- 
nie dowództwa zmieniło się nieco, gdy 
polskie oddziały ochotnicze wykaza- 
ły się walecznością na froncie niemiec- 
kim. Jesienią 1915 r. drużyny wycofano 
na tyły, gdzie stały się zalążkiem Bryga- 
"dy Strzelców Polskich. Jednostka ta wal- 
czyła w 1916 r. na Nowogródczyźnie, 
a na początku następnego roku została 
ozwinięta do wielkości dywizji. Dywizja 
Strzelców Polskich doczekała się prawa 
do noszenia polskich symboli narodo- 
wych (orłów na czapkach) dopiero po 
abdykacji cara. 

Jesienią trzeciego roku wojny nastą- 
pił dramatyczny zwrot w polityce Nie- 
miec i Austro-Węgier wobec Polaków. 
Władze osłabionych wojną na kilku fron- 


polskie prawo (Monitor Polski) i polska 
waluta (wprawdzie Marka, ale Polska...), 
klasyczne regalia suwerennego pań- 


stwa... 


68 Toktwaue ści 014 


tach Austro-Węgier uznały hegemonię 
Niemiec i utraciły możliwości wprowa- 
dzenia w życie polityki austro-polskiej, 
której przeciwny był Berlin. Rzesza na- 
tomiast poszukiwała sposobu uzyska- 
nia nowych rekrutów. Rozwiązaniem 
problemu miało być utworzenie pol- 
skiego państwa, pozostającego de facto 
niemieckim protektoratem. Ogłoszony 
przez władze polskie pobór pozwolił- 
by na powołanie armii, która mogłaby 
zastąpić na froncie rosyjskim oddziały 
niemieckie, potrzebne do uzupełnienia 
strat poniesionych w wielkich bitwach 
na froncie zachodnim. 


Królestwo Polskie - mało to 
czy dużo? 

W dniu 5 października 1916 r. ogło- 
szona została proklamacja dwóch ce- 
sarzy, zapowiadająca utworzenie Kró- 
lestwa Polskiego, sprzymierzonego 
z Państwami Centralnymi i posiadające- 
go własne wojsko. Dokument nie precy- 
zował granic odrodzonej Polski, jednak 
miał doniosłe znaczenie dla starań o jej 
niepodległość, gdyż doprowadził do 
swoistej licytacji obietnic na arenie mię- 
dzynarodowej. 

Pod wpływem Aktu 5 Listopada tak- 
że inne państwa dostrzegły znaczenie 
sprawy polskiej. W grudniu 1916 r. za 
niepodległością Polski opowiedział się 
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parlament Królestwa Włoch, państwa 
z Rosją sprzymierzonego. Na początku 
1917 r. kwestię polską poruszył w swo- 
im przemówieniu prezydent USA, pań- 
stwa formalnie jeszcze neutralnego, 
lecz skłaniającego się ku dołączeniu do 
Ententy. Pod presją tych deklaracji na- 
wet Mikołaj Il zabrał głos, powtarzając 
w rozszerzonej formie deklarację Miko- 
łaja Mikołajewicza, jednak w tragicznym 
położeniu, w jakim znajdowała się wów- 
czas Rosja, obietnice związane z poko- 
naniem Niemiec nie mogły być trakto- 
wane poważnie. 

Rewolucja lutowa (1917) zakończy- 
ła wkrótce panowanie dynastii Roma- 
nowów. Republikańskie władze rosyj- 
skie zawarły z Francją porozumienie, 
w myśl którego Paryż zrzekał się głosu 
w sprawach polskich, pozostawiając je 
wyłącznie Rosji. Antypolskie było także 
nastawienie dyplomacji brytyjskiej. Mi- 
nister spraw zagranicznych Arthur Bal- 
four otwarcie głosił, że Rosja powin- 
na graniczyć z Niemcami, aby obydwa 
państwa pozostawały w konflikcie i sza- 
chowały się nawzajem, co będzie słu- 
żyć polityce równowagi sił w Europie. 
Nieżyczliwe sprawie polskiej stanowi- 
sko Brytyjczyków dało się odczuć jesz- 
cze przed wybuchem wojny. Premier 
Herbert Asquith ostrzegał polskiego 
pianistę i działacza niepodległościowe- 

go, Ignacego Paderew- 


ALTI 


Dodatek mei yy 


Rada Regencyjna do Narodu Polskiego. 


2. Włożyć na ten rząd obowiązek wy- 
pracowania wspólnie z przedstawi- 
<ielami grup politycznych ustawy wy- 
borczej do sejmu polskiego, opartej 


Wielka godzina, na którą cały naród polski 
caekal 2 upragnieniem, już wybija. 

lita -się pokój a wraz z nim zlezezemie 
sięły nieprzedawnionych dążeń naroda polskie: 
go do zupołacj niepodległości. 

W tej godzinie wola narodu polskiego jest 
jasna, stanowcza i jednomyśtna. 

Odczuwając tę wolę i na niej opierając lo 
wezwanie, stajemy na podstawie ogólnych 32- 
md pokojowych, głoszonych przez prezydenta 
Slaców Zjednoczonych, a obecnio przyjętych 
przez świst caly jako podstawa do araądzenia 
owego współżycia narodów. 

W stosunku do Polski zasady te prowa- 


Warszawa, Bosiedialek 17 Paźósiartka 1918 roku. Rok 1. 
ai 
Patery 
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skiego, mówiąc: „Nie 
= ma żadnej nadziei na 
Ski _ przyszłość dla Ojczyzny 
Pana”. W tym samym 
czasie historyk i polityk 
Michał Sokolnicki pisał: 
„Nikt na całym świecie 
Polski nie chce”. A jed- 
nak już kilka lat później 
kwestia niepodległo- 
ści Polski zaliczona zo- 
stała do podstawowych 
postulatów konferencji 
pokojowej, zamykają- 
cej dzieje | wojny świa- 
towej. Stało się tak nie 
tylko z powodu kapry- 


ZDIKCKIODKKZOY 


dzą do utworzenia niepodległego państwa, 


Aby ten program ziścić, musi naród polski 
slanąć jako mąż jeden i wyiężyć wszystkie siły, 
by jego woła została zrozumiana i uznana proca 
Świat cały. 

W tym celu stanowimy: 

1. Radę Stanu rozwiązać. 

2. Powołać zaraz rząd, złożony 2 przede 

stawicielinajszerszych warstw nare- 
du i kiermkówZpolitycznych. 


PBLACY! Obocnio jaż losy naszo w znacznej 
mierze w naszych spoczywają rękach. Okażmy 
stę godnymi tych potężnych nadził, które z górą 
przez wiek żywili wśród ucisku i ziodoli ojcowie 
nasi. Niech zamilknie wszystko, co nas wzajo- 
mnie dzielić może a niech zabrzmi jęden wiolki 
głos Połska zjednoczona niepodległa. 


WE FB W REA R EO 


sów gabinetowej dy- 
plomacji mocarstw, lecz 
także dlatego, że Polacy 
„okazali się godni być 
Narodem', jak przed po- 
nad stuleciem ujął to 
Napoleon Bonaparte. 
Nie wystarczył w tym 


charakter tego organu. 


celu czyn zbrojny, choć nie pozostał nie- 
zauważony. Nie mniej liczyła się zdol- 
ność do utworzenia własnego aparatu 
państwowego wraz z całą, rozbudowa- 
ną infrastrukturą odpowiadającą stan- 
dardom demokratyzujących się stop- 
niowo państw Zachodu. Przed wojną 
odpowiednie kadry i struktury admini- 
stracyjne wykształciły się jedynie w jed- 
nej z dzielnic Polski. Akt 5 Listopada 
otworzył taką szansę także przed miesz- 
kańcami Królestwa Polskiego („Kongre- 
sówki”). Rzecz jasna, deklaracje sprzy- 
mierzonych monarchów rozczarowały 
polskich maksymalistów, oczekujących 
przywrócenia przedrozbiorowej Rzeczy- 
pospolitej w jej dawnych granicach. Czy 
jednak taki cud mógł się w ogóle zda- 
rzyć? Rozsądek podpowiadał, by wyko- 
rzystać szansę i tworzyć materialne pod- 
waliny państwowości, choćby 
bez Kresów, Pomorza i Wielko- 
polski, bo zwykle tak bywa, że 
ten, kto sięga po zbyt wiele, nie 
dostaje nic. A zresztą skoro Pol- 
ska etapami traciła niepodle- 
głość, etapami również mogła 


Regenci Królestwa Polskiego: Józef hr. Ostrowski, praw- 3 
nik; biskup Aleksander Kakowski, metropolita war- 
szawski i Zdzisław ks. Lubomirski, społecznik. Skład 
personalny Rady jasno wskazywał na konserwatywny 


skowej objął Józef Piłsudski. W kwiet- 
niu tego roku zapadła w Wiedniu brze- 
mienna w skutki decyzja: postanowiono 
przekazać Legiony Polskie (ok. 21 tys. 
żołnierzy) pod dowództwo niemiec- 
kie, Szeroko zakrojona akcja werbunko- 
wa do Polskiej Siły Zbrojnej (Polnische 
Wehrmacht), tworzonej pod patrona- 
tem Tymczasowej Rady Stanu, przynio- 
sła znikome efekty. Do służby zgłosiło 
się blisko 4 tys. osób, z których zaledwie 
około 1300 uznano za zdolne do walki. 
Wobec powszechnego braku po- 
parcia dla dalszej współpracy z Niem- 
cami, którzy zażądali złożenia przez le- 
gionistów nowej przysięgi wojskowej, 
Józef Piłsudski zainicjował akcję prote- 
stacyjną. W lipcu 1917 r. większość żoł- 
nierzy I i Ill Brygady odmówiło przysięgi 
na wierność cesarzowi Niemiec. W wyni- 
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Zamek Królewski, 
stołeczna siedziba 
Rady Regencyjnej, 
symbol suweren- 
ności Polski. 


ku kryzysu przysię- 
gowego uwięziono 
w twierdzy magde- 
burskiej (Niemcy) 
Józefa Piłsudskiego, 
internowano legio- 
nistów pochodzą= 
cych z ziem zaboru 
rosyjskiego, a Gali-- 
cjan wydano wła- 
dzom austro-wę- 
gierskim, które ich 
rozproszyły, wysyłając żołnierzy małymi 
grupami na front włoski, jako uzupełnie- 
nia dla różnych oddziałów armii habs- 
burskiej. Przysięgę złożyła część legioni- 
stów Il Brygady, a i to nie z sympatii do 
Niemiec, lecz z zamiarem zachowania 
pod bronią przynajmniej zalążka przy- 
szłego wojska polskiego. 

Pomimo tych wydarzeń trwała kon- 
sekwentna budowa polskiej państwo- 
wości. Tymczasowa Rada Stanu powo- 
łała do życia Radę Regencyjną, jako 
najwyższą władzę w kraju. Regenci po- 
wołali pierwszy rząd polski, na stanowi 
sko premiera desygnując Jana Kucha= 
rzewskiego. Polonizowano szkolnictwo 
i sądy, opracowano podwaliny przyszłe= 
go ładu prawnego Rzeczypospolitej, 
tworzono polską admirację państwo- 
wą, wysłano przedstawicieli zagranicz- 
nych do krajów neutralnych 
i sprzymierzonych z Niemcami, 
a także usiłowano zorganizo- 
wać polskie oddziały wojskowe, 
utworzono przy tym urząd Sze- 
fa Sztabu WP. Co więcej, z inicja- 
tywy Piłsudskiego i grona jego 


zacząć ją odzyskiwać. Ten punkt 
widzenia okazał się zaskakują- 
co dalekowzroczny, co wykaza- 
ły następne lata... 


„Nie wykorzystane oka- 
zje się mszczą”... 

W styczniu 1917 r. w War- 
szawie zebrała się Tymczasowa 
Rada Stanu, która miała stano- 
wić namiastkę rządu polskiego. 
Odpowiednikami ministerstw 
były departamenty i komisje. 
Stanowisko szefa Komisji Woj- 


obrady zakończył ostatni Sejm 
I RP. Sejm grodzieński zwołany pod naciskiem 
Prus i Rosji miał jeden cel: polskimi rękami 
zatwierdzić II rozbiór anulować Konstytucję 
3 Maja i zredukować armię RP do 15 tys. żoł- 
nierzy. Głównym reżyserem dziejących się na 
sejmie wydarzeń był rosyjski poseł Jakub Sie- 
vers. Na jego rozkaz uwięziono posłów uzna- 
nych za najbardziej nieprzejednanych. Innych 
Sievers zastraszył, ale najwięcej przekupił. „Po- 
słowie składali się z większej części z najemni- 
ków odgrywających komedie i sztuczne boje, 
wśród których trudno było o zacnego i nie- 
ustraszonego męża od zaprzedanych odróżnić” 
— zapisał Sievers po zakończeniu obrad. 


współpracowników rozwijały 
się zapoczątkowane już w roku 
1914 konspiracyjne struktury 
Polskiej Organizacji Wojskowej. 
W roku 1916 POW gromadziła 
ponad 11 tys. zaprzysiężonych 
bojowników, obejmując dzia 
łaniami nie tylko Kongresówkę, 
lecz także pozostałe dzielnice 
oraz rozległe tereny kresowe. 
Gdy nadszedł czas, oddzia- 
ły POW ujawniły się, rozbraja- 
jąc w listopadzie 1918 r. zabor- 
ców i organizując zalążki wielu 
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późniejszych, regularnych pułków Woj- 
ska Polskiego. 
___ Ostatnim aktem prawnym Rady Re- 
_gencyjnej było przekazanie Józefowi Pił- 
sudskiemu pełni władzy w Królestwie 
Polskim w dniu 14 listopada 1918 roku. 
Polska nie spadła więc z nieba, lecz zo- 
stała odbudowana wspólnym trudem 
patriotów, różniących się poglądami 
i sympatiami politycznymi, lecz zgod- 
nych co do celu najwyższego... 
Powróćmy jednak do wydarzeń 
O rok wcześniejszych. Polski Korpus Po- 
siłkowy o rzeczywistej sile brygady pie- 
_ choty oddany został ponownie pod 
dowództwo Austriakom i w październi- 
ku 1917 r. trafił na front rosyjski na Bu- 
kowinie. Służba tam nie trwała długo. 
W lutym 1918 r. zawarto w Brześciu Li- 
tewskim układ pokojowy pomiędzy 
Państwami Centralnymi a Rosją sowiec- 
ką i Ukrainą. Prasa francuska ujawni- 
ła tajną klauzulę traktatu, w myśl której 
Galicja Wschodnia ze Lwowem i Prze- 
myślem oraz Chełmszczyzna miały zo- 
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stać oddane państwu ukraińskiemu. 
Wiadomość ta wywołała wielką falę pro- 
testów i strajków w zaborze austriac- 
kim i ostatecznie pogrzebała nadzieje 
na „rozwiązanie austro-polskie”, chociaż 
skompromitowany traktat z Ukrainą nie 
został ratyfikowany przez parlament 
wiedeński i nie wszedł w życie. W Il Bry- 
gadzie doszło do buntu, część żołnie- 
rzy z dowódcą, pułkownikiem Józefem 
Hallerem przebiła się na rosyjską stro- 
nę frontu, by dołączyć do polskich for- 
macji wojskowych, które powstały pod- 
czas rozpadu armii carskiej i podzieliła 
ich późniejsze losy. Wiosną roku 1918 
Polacy de facto przestali być sojusznika- 
mi przegrywających wojnę Państw Cen- 
tralnych. Dzięki pokerowemu zagraniu 
Piłsudskiego i jego żołnierzy, Polska nie 
znalazła się w obozie pokonanych, lecz 
mogła dołączyć do grona zwycięzców. 
Na Berlinie i Wiedniu srodze zemścić się 
miała niewykorzystana okazja, by pozy- 
skać Polaków jako partnerów, a nie pod- 
danych. Polacy natomiast wykorzystali 


4 


szansę, by przygotować grunt pod su- 
werenny byt państwowy. W listopadzie 
1918 roku ostatecznie zawalił się mię- 
dzynarodowy „ład wiedeński”, utrwala- 
jący likwidację Rzeczypospolitej i łupy 
zaborców. Polska powróciła do grona 
suwerennych państw, musiała jeszcze 
„tylko” obronić świeżo odzyskaną nie- 
podległość i wywalczyć granice... 
Obchodząc radosne Święto Nie- 
podległości pamiętajmy nie tylko o po- 
wstańcach i zesłańcach, bojownikach 
i męczennikach, którzy walczyli i ginę- 
li za Ojczyznę. Szanujmy także pamięć 
o tych, którzy dla przyszłej Polski stu- 
diowali, „uczyli cudze dzieci”, czy na- 
wet przekładali przysłowiowe papierki 
w biurach i urzędach. Także o tych, któ- 
rzy w niełatwych warunkach prawnych 
i ekonomicznych zakładali i rozwijali 
polski przemysł i handel. Bez nich wol- 
nej Polski, państwa zdolnego do istnie- 
nia, by nie było. Bo wprawdzie można 
z bagnetów wznieść tron, lecz trudno na 
takim fotelu dłużej usiedzieć... . 


REKLAMA 


Nieznane 


Alma-Press, ul. Lędzka 44a, 01-446 Warszawa, 


tel./fax (22) 877 27 04 
e-mail: alma©©almapress.com.pl 
www.almapress.com.pl 


| Andrzej Krzak „i wojna światowa na 
Bałkanach” opr. miękka, str. 405, 
wyd. Minerwa WH. Cena 49,90 zł 
Studia „I Wojna Światowa na Bałka- 
nach” prezentują nie tylko nowe spoj- 
rzenie na historię tego regionu starego 
kontynentu, lecz przedstawiają różne 
aspekty Wielkiej Wojny na Półwyspie 
Bałkańskim, takie jak: walki partyzanc- 
kie i powstańcze, działalność służb 
specjalnych czy zbrodnie popełnione 
w trakcie działań militarnych na froncie 
południowym. Opracowanie składa się 
z 19 artykułów, przygotowanych przez 
naukowców z polskich i zagranicznych 
ośrodków naukowo-badawczych. 


Michael E. Haskew „Porównanie 
broni. Broń piechoty Il wojny 
światowej”, opr. twarda, str. 47, 
wyd. Alma-Press. Cena: 26,40 zł 
Publikacja zawiera opis różnych 
typów broni strzeleckiej, moździe- 
rzy. rusznic przeciwpancernych 
i miotaczy ognia z okresu Il wojny 
światowej. Autor dokonuje po- 
równania podobnych typów oręża 
wykorzystywanych na polach bi- 
tewnych i w kampaniach wojen- 
nych - broni piechoty używanej 
podczas zmagań pod Stalingra- 
dem oraz w walkach na Pacyfiku, 
czy też karabinków szturmowych 
wprowadzonych do uzbrojenia 
pod koniec wojny. W książce zaprezentowano Y” +. 
barwne wykresy z porównaniem takich danych techniczno*takt 
nych jak: skuteczny zasięg danej broni, grubość przebijanego pancerze, 
szybkostrzelność, kaliber pocisków czy pojemność magazynków broni 
strzeleckiej. 


Alexander Stilwel! „Siły specjalne 
wakcji”, opr. miękka, str. 304, wyd. 
Vesper. Cena: 27,60 zł 
Książka ta jest historią działań jedno- 
stek specjalnych od 1990 do 2011 r. 
W związku z charakterem operacji 
specjalnych najnowsze wydarzenia 
są zarazem najmniej znane. Jednostki 
specjalne są w dzisiejszym rozumie- 
niu tego określenia elitarną kadrą 
normalnie kojarzoną z konkretnym 
rodzajem sił zbrojnych — wojskami 
lądowymi, marynarką wojenną lub 
lotnictwem wojskowym - różnych 
państw. Każda z jednostek ma swoją 
odrębną historię, która w poszcze- 
gólnych wypadkach takich jak bry- 
tyjski SAS czy amerykańscy Rangersi, 
ma swój początek w trakcie Il wojny 
światowej. Inne zostały sformowane | 
kresie powojennym i dzieje ich dokonań są krótsze. | 
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Mariusz Borowiak „U 977. Ostatni 
okręt Hitlera”, opr. twarda, str. 167, 
wyd. Alma-Press. Cena: 34,30 zł 
2 maja 1945 roku, w przededniu bez- 
warunkowej kapitulacji Ill Rzeszy, nie- 
miecki okręt podwodny U 977 pod do- 
wództwem por. mar. Heinza Schaffera, 
nie chcąc się podać aliantom, uciekł do 
Ameryki Południowej. Ze względu na 

ogromną przewagę sprzymierzonych na 
morzu i w powietrzu, była to misja samo- 

bójcza. Tajemniczy rejs, który był jednym 
wielkim koszmarem, trwał aż 107 dni. 

Przez rekordową liczbę 66 dni okręt płynął 

w zanurzeniu, idąc na chrapach! Szybko 

pojawiły się hipotezy, że U977 wywiózł 

a= w skrzyniach cenne dokumenty, plany 
tajemniczych broni Rzeszy iemieckiej, które miały odmienić losy wojny 

i duże ilości skarbów, głównie złoto nazistów. Jaka jest prawda o tajemni- 

czym rejsie U977, dowódcy okrętu i jego załodze? Autor zestawiając fakty, 

relacje i zmyślenia stara się wyjaśnić te intrygujące kwestie. 


Michael E. Haskew „Porównanie bro- 
ni. Broń pancerna Il wojny światowej”, 
opr. twarda, str. 47, wyd. Alma-Press. 
Cena: 26,40 zł 

Publikacja zawiera opis różnych typów 
broni pancernej z okresu Il wojny świa- 
towej. Autor dokonuje porównania po- 
dobnych typów oręża wykorzystywa- 
nych na polach bitewnych i kampaniach 
wojennych, w tym czołgów z okresu 
batalii pod Kurskiem. W książce zapre- 
zentowano barwne wykresy z porówna- 
niem takich danych techniczno-taktycz- 
nych jak: prędkość maksymalna wozów 
opancerzonych, skuteczny zasięg danej 
broni, grubość przebijanego pancerza, 
czy szybkostrzelność i kaliber pocisków. 
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Krzysztof Zajączkowski „Kmdr por. 
Zbigniew Przybyszewski”, opr. mięk- 
ka, str. 80, wyd. MS. Cena: 9 zł 
W 20. numerze „Zeszytów Helskich” 
przedstawiono zarys biografii koman- 
dora porucznika Zbigniewa Przybyszew- 
skiego. Na łamach dwunastu krótkich 
rozdziałów tej pracy ukazano najważniej- 
sze epizody z jego życia. W 1939 r. Przyby- 

szewski dowodził baterią cyplową im. He- 

liodora Laskowskiego na Helu. Po pobycie 

w oflagu, w 1945 r. komandor powrócił 

do służby w Marynarce Wojennej. Aresz- 

towany w ramach tzw. spisku w wojsku, 
więziony w piwnicach Głównego Zarządu 

Informacji Wojska Polskiego w Warszawie, 
stanął przed sądem w odpryskowym procesie sprawy „TUN”. Skazany na 

karę śmierci, został zamordowany 16 grudnia 1952 r. 


Odkryj z nami historię na nom. 


od 


księgarnia 
odkrywcy 


zonie 


ia 


Mateusz Biskup „Śladami zapo- 
mnianych bohaterów” t.3, opr. 
miękka, str. 396, wyd. Vesper. 
Cena: 30,70 zł 

Wielu ludzi zapisało się w dziejach 
jako NN (nieznany z nazwiska). Bywa- 
ło, że dokonali wiele, mieli barwne, 


Łukasz Kamieński „Nowy wspaniały 
żołnierz”, opr. miękka, str. 530, wyd. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Cena: 
mesh 48 zł 

Jest to książka nie tylko o przyszłości 
amerykańskiej wojny i amerykańskie- 
go żołnierza, do jakiej doprowadzą 


zapomnianych fe 
bohaterów 


Nowy ws] 
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współczesne badania naukowe, ale też 
o teraźniejszości i przeszłości. Jej przed- 
miotem nie jest rozwój systemów broni, 
lecz badania i innowacje umożliwiające 
wpływanie na umiejętności, zdolności, 
emocje i sprawność człowieka. Rewo- 
lucja biotechnologiczna w takich dzie- 
dzinach jak m.in. psychofarmakologia, 
neurobiologia, bioelektronika, genety- 


ekscytujące życie, a mimo to odeszli 
w niepamięć, z różnych zresztą przy- 
czyn. Nie brakowało w tym gronie 
również Polaków. Niebywałą okazję 
poznania losów kilkudziesięciu z nich 
daje nam najnowsza (i kolejna z serii) 
książka Mateusza Biszopa Biskupa wy- 
dana przez poznański Vesper. Książki 
Mateusza Biskupa dotyczą m.in. losów 


ka i inżynieria genetyczna prowadzi do Polaków rozsianych po świecie po zakończeniu Il wojnie światowej. 
konstruowania „nowego wspaniałego Stanowią one cenne źródło do badań historycznych na temat polskiej 


żołnierza” 


Paweł Sz. Skworoda „Wojny w XVII- 
-wiecznej Europie”, opr. miękka, 
str. 496, wyd. Inforteditions. Cena: 
49,99 zł 

Wiek XVII był stuleciem wojen, których 
skala i metody prowadzenia wpływały 
na relacje między państwem a podda- 
nymi, na strukturę społeczeństwa, filo- 
zofię ośrodków władzy, stan umysło- 
wości i kulturę, na życie wsi i miast, na 
demografię i gospodarkę. Prezentowa- 
na praca dotyczy głównych wydarzeń 
z zakresu historii wojskowości, jakie 
rozegrały się na przestrzeni siedemna- 
stego stulecia. Autor sformułował tak- 
że interesujące i skłaniające do dyskusji 
o ceny armii państw europejskich. Czy- 
telnik ma okazję zapoznać się ze sztuką 
fortyfikacji twierdz, przebiegiem walk 


emigracji. 


Igor Witkowski „Projekty badaw- 
cze Waffen-SS", opr. miękka, str. 
208, wyd. WIS-2. Cena: 34,90 zł 
Mimo ciągłych prób wyjaśniania 
białych plam, historia SS jest wciąż 
bardzo niepełna. Prace badawcze 
i cały sektor nauki SS, a zwłaszcza 
Waffen-SS są największą, niezwykle 
ciekawą „plamą” w historii Il wojny 
światowej. Witkowski w sposób 
kompleksowy stara się przedsta- 
wić zagadnienie dotychczas prawie 
nieznane. Autor sięgnął do wielu 
wcześnie niepublikowanych mate- 
riałów źródłowych, przedstawiając 
ogromny sektor niemieckich badań 
zbrojeniowych. 


o supremację na morzach i rywalizacją kolonialną. 


Igor Witkowski „Uzbrojenie i wy- 
posażenie Waffen-SS”, opr. mięk- 
ka, str. 200, wyd. WIS-2. Cena: 
35,90 zł. 

Książka poświęcona jest temu, co 
stanowiło specyfikę „wojsk Himmle- 
ra', i odróżniało je od Wehrmachtu. 

Przede wszystkim opisano mało 
znane typy uzbrojenia opracowane 
przez Waffen-SS (od samobieżnych 
zestawów przeciwlotniczych, a skoń- 
czywszy na własnych rakietach) lub 
tylko przez nie używane. Wiele miej- 
sca poświęcono specyficznej dla 

tej formacji broni strzeleckiej oraz 
umundurowaniu. Niewątpliwą zaletą 
publikacji są unikalne memorabilia 
Waffen-SS. Całość jest zilustrowana. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Władysław Szarski „IV Batalion 
KOP Hel”, opr. miękka, str. 80, 
wyd. MS. Cena: 9 zł 

Niniejszy „Zeszyt Helski, podobnie 
jak i stała wystawa stworzona w Mu- 
zeum Obrony Wybrzeża Stowarzy- 
szenia „Przyjaciele Helu ma spopu- 
laryzować dzieje niezwykłej formacji, 
jaką był Korpus Ochrony Pogranicza 
oraz historię walk batalionu KOP 
w obronie Helu. Zachowane w archi- 
wach publikacje z okresu Il RP oraz 
relację KOP-istów — obrońców Helu, 
spisane już po wojnie, stały się nie- 
wyczerpaną skarbnicą cytowanych 
w tej publikacji autentycznych, ów- 
czesnych opisów, komentarzy i cie- 
kawostek. 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
= „Odkrywca”. Jest to gwarancja: > stałej, niższej ceny B> szybkiej 
PO NA PÓŁNOCNĄ Ji i) R r j : dostawy pod wskazany adres - otrzymania upominkówi dodatków 
©: ARR : j — jedynie dla prenumeratorów. 

ZA Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 
lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 
Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT- ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać; dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


Cena prenumeraty: 


WSZELKIE INFORMACJE WEWNĄTRZ NUMERU 


(O W A NA STRONIE 45 


<ś EŻŻEEEL Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 
telefonicznie: 71 3297171, 

e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 

rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

rok 2001 nr od 1/25 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2013 — cena 108 zł za jeden rocznik 


(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce, 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenieinnej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością karną. 


